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Dumni jesteśmy z naszego przemysłu stoczniowego. Chlu­
bimy się jego osiągnięciairfi. Czy wiele jednak wiemy o co­
dziennym dniu stoczniowców? Zapominamy nawet czasem, 
te dla pierwszej stoczni świata kroiliśmy „ubranie" wów­
czas, gdy stawiała ona dopiero pierwsze kroki na rynkach 
zagranicznych.

Janusz G. Zieliński — ZE ZJAZDU AMERYKAŃ­
SKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO 

— str. 1
Autor w swojej korespondencji z USA omawia różne 

«aspekty Zjazdu: naukowy, towarzysko-socjalny oraz rynek 
pracy.

Stanisław^ Widerszpil — UWARSTWIENIE — PRA-*
CA FIZYCZNA I UMYSŁOWA — str. 4

Stosunki pomiędzy klasą robotniczą i inteligencją w na­
szym ustroju są pasjonującym tematem. W społeczeństwie 
socjalistycznym obok tendencji niwelujących różnice kla­
sowe działają równocześnie tendencje różnicujące społe­
czeństwo, uwarstwiąjące je i hierarchizujące.
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Gdyby tyle superlatywów pod 
adresem Stoczni Gdańskiej, ile za­
warł w swych ostatnich publika­
cjach Lloyd‘s Register, wyszło spod 
polskiego pióra — autor łacno by 
się naraził na zarzut lakiernictwa. 
Angielski chłodny obiektywizm (wo­
bec nas — w najlepszym przypadku) 
był, widać, wystawiony na ciężką 
próbę, skoro nie zdołał uniknąć tak 
entuzjastycznych określeń, jak np. 
„czarodziejski wzrost" itp. Przy­
znajmy wszakże, że wymowa fak­
tów jest nieodparta. Wedle ostatnich 
lloydowskich obliczeń, uwzględnia­
jących tzw. współczynniki utrudnie­
nia (rozległy i skomplikowany asor­
tyment, liczne prototypy itd.) Stocz­
nia Gdańska jest właściwie pierw­
szą stocznią na świecie. W ciągu 12 
lat powojennych z jej pochylni spły­
nął 3-krotnie większy tonaż (w 
BRT) niż w okresie 20-lecia admini­
stracji niemieckiej. Od czasów 
„Sołdka“, choć to tak niedawno, 
upłynęła, zda się, cała epoka. Bu­
dujemy dziś statki duże, nowoczes­
ne, na światowym poziomie tech­
nicznym i eksploatacyjnym.

obecny poziom uzyskaliśmy .nlemaj^c 
początkowo o4bowiednićh kadr, bez żad­
nego doświadczenia konstruktorskiego i 
produkcyjnego, bez zaplecza i — rozpo­
czynając pracę na nieznanym obszarze 
właściwie od wywózki gruzów z po­
wabnie zniszczonych przez wojnę obiek­
tów. Przemysł okrętowy stanowi więc 
nasze wielkie narodowe osiągnięcie. Tym 
bardziej, iż obecnie jest jednym z na- 
szvch największych eksporterów; zwłasz­
cza Stocznia Gdańska — która wytwa­
rzając ok. 70 proc, polskich statków, 
większość swej produkcji przeznacza na 
eksport. Szanse pod tym względem są 
pomyślne i na dłuższy dystans, co w 
sytuacji naszego handlu zagranicznego 
ma znaczenie, nie wymagające szerszego 
omawiania.

Z tych wszystkich względów pra­
ca i rozwój Stoczni Gdańskiej, 
uchodzącej, i słusznie, za przedsię­
biorstwo niejako „wiodące" w pol­
skim przemyśle okrętowym, powin­
ny być przedmiotem naszej nieu­
stannej i głębokiej troski. Niechże 
to złote jabłko, którego się z takim 
trudem dochowaliśmy, odradza się 
wciąż na nowo ku narodowemu po­
żytkowi. Wydaje się, że gdański 
kombinat wymaga obecnie znacz­
nej pomocy — w najszerszym tego 
słowa znaczeniu. Ogólnie biorąc — 
chodzi nie tylko o pomoc w najroz­
maitszych kłopotach z zewnątrz, ze 
strony władz, lecz także o dopro­
wadzenie do stanu, w którym do 
rozwiązywania problemów produkcji 
i pracy byłyby w pełni zaangażo­
wane mofliwości i siły wewnętrzne 
samej stoczni. .

REZERWY WEWNĘTRZNE
Fakty dowodzą, iż w przedsię­

biorstwie tym doszło do osłabienia 

EWG a AFRYKA
KRYSTYNA PIOTROWSKA-HOCHFELD

Od kilku miesięcy uwaga Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
koncentruje się na problemie „po­
wiązanych" z nią byłych posiadłości 
zamorskich w Afryce, tj. eks-kolo- 
nii czy eks-protektoratów francu­
skich, belgijskich i włoskich.

Jak wiadomo Traktat Rzymski 
podpisały w dniu 25 marca 1957 r. 
kraje europejskie członkowie Wspól­
noty (Francja, NRF, Włochy, Ho­
landia, Belgia i Luksemburg) w 
imieniu swych posiadłości zamor­
skich, z tym, że okres ważności for­
muły „powiązania" (association) te-* 
rytoriów zamorskich z EWG został 
przewidziany na okres 5 lat, tj. do 
31 grudnia 1962 r. Po tym terminie 
przewidywał on podpisanie nowej 
konwencji, która obowiązywałaby 
od 1 stycznia 1963 r.

Od chwili podpisania Traktatu 
Rzymskiego większość b. kolonii w 
Afryce uzyskała niepodległość. Po- ■ 
wstał więc probjem czy wyrażą one 
gotowość pozostania w stosunkach 
powiązania z Europejską Wspólno-

nadzoru, rozluźnienia rygorów orga­
nizacyjnych, dyscypliny technolo­
gicznej i omijania zasad oraz prze­
pisów pracy higienicznej i bezpiecz­
nej.

Zresztą w Stoczni nie ukrywa się. 
że w zakresie orgąnizacji istnieją 
poważne luki, zwłaszcza w stadium 
wykańczania statków. Zastrzeżenia 

W czołowej stoczni świata

nasuwa synchronizacja robót i ich 
zgodność z. procesem technologicz-> 
nym. Wskptek tych niedociągnięć 
zbyt wiele kadłubów tłoczy się przy 
nabrzeżach wyposażeniowych. Albo 
taka sprawaf jak; efektywne wyko­
rzystanie czą'su pracy personelu nadl 
zoru, m.in. .-majstrów. Obliczono nie­
dawno, że -njajstrowie ok. 3 godzin 
dziennie poświęcać muszą na „pra­
cę papierkową";' poza tym duże 
wątpliwości nasuwa organizacja 
brygad, które pracują-w zbyt wiel­
kim rozproszeniu, uniemożliwiają­
cym właściwy dozór. Itd., itp.

Rozluźnienie rygorów i zasad postępo­
wania znajduje także swe odbicie na co 
dzień, jak zwykle bywa, w drobiazgach. 
Oczywiście - w drobiazgach tylko z po­
zoru. W przedsiębiorstwie tym dopusz­
czono do tego, że duża część robotni­
ków nie ma się gdzie porządnie umyć, 
nie n4 gdzie należycie przechowywać 
odzieży roboczej (a także „cywilnej"). 
Nawiasem mówiąc — często w ogóle 
odzieży roboczej brak, brak dostatecznej 
ilości masek ochronnych dla spawaczy, 
brak hełmów ochronnych, które są prze­
cież obowiązującym szczegółem stroju 
roboczego pracowników produkcyjnych. 
W Wydziale K-3 (przygotowanie kadłu­
bów) jest w łaźni 30 pryszniców, z któ­
rych od dłuższego czasu działa tylko 7. 
W szatniach robotnicy, i to nie wszyscy, 
mają tylko po połowie malej szafki, w 
której muszą przechowywać odzież czy­
stą i zarazem brudną. Ciepłe mleko lub 
kawa dostępne są tylko dla załogi z 
pierwszej zmiany, druga zmiana musi 
się kontentować zimnymi napojami bo 
nie ma ich-4 gdzie podgrzać na terenie 
wydziału. A pamiętajmy, że stocznia to 
teren pracy mocnej,przewiewny", mnó- 

' stwo ludzi pracuje na otwartym powie­
trzu, narażonych Jest na zimno, wiatry. 
Sytuacja robotników, zatrudnionych w

tą Gospodarczą, czy też zechcą zer­
wać więzy łączące je z tą Wspól­
notą.

Ponadto było oczywiste, że w przy­
padku powzięcia przez kraje afry­
kańskie decyzji powiązania się z 
EWG — musi ono być oparte na no­
wych podstawach.

Nie ma wątpliwości, że europej­
skiej „Szóstce" zależy na utrzyma­
niu jak najściślejszych więzów z b. 
posiadłościami w Afryce. Z jednej 
strony chciałyby mieć na kontynen­
cie afrykańskim sferę wpływów po­
litycznych, a z drugiej strony za­
chować te tereny w sferze wpły­
wów gospodarczych jako rynki zby- 

f tu i źródła surowców. Te dążenia 
neokolonialistyczne kryją się pod 
formułkami „pomocy", utrzymania 
w Afryce „demokracji i swobód 
obywatelskich" itp.

Nowe państwa afrykańskie jak 
Czad, Dahomej, Gabon, Kongo (eks- 
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halach (np. omawianego Wydziału K-3) 
nie Jest Jednak o wiele lepsza. Wpraw­
dzie zainstalowano tam przed 4 laty 
centralne ogrzewanie, ale stanowi ono 
dotychczas kupę bezużytecznego żela­
stwa, bo brak pary.

A przepisy bezpieczeństwa? Te 
były, niestety, często omijane. Wia­
domo np. powszechnie, że dźwigo­
wemu nie wolno pracować więcej

wiAbmWBUbźihSki

niż 8 godzin, tymczasem praca dźwi­
gowych w nadgodzinach, zlecana 
ppzez kierownictwo, była w roku u- 
bięgłym regułą. Taką regułą, jak 
przekraczanie teoretycznej nośności 
dźwigów, suwnic i innych urządzeń. 
Jak łamanie dyscypliny organizacyj­
nej i technologicznej, zwłaszcza w 
okresie spiętrzenia robót wykończe­
niowych, co wprawdzie nie obniża 
jakości statku, ale kosztujd załogę 
wiele nadmiernego wysiłku i stwa­
rza poważne zagrożenia. Jak niedo­
stateczna działalność konserwacyj­
no-remontowa, doprowadzająca do 
awarii szeregu urządzeń, m. in. DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Korespondencja własna z USA

Ze Zjazdu 
Amerykańskiego Towarzystwa 

Ekonomicznego
W dniacK 27—29 grudnia 1961 r. 

odbył się w Nowym Jorku kolejny 
Zjazd Amerykańskiego Towarzyst­
wa Ekonomicznego (AEA), a właś­
ciwie nie tylko AEA ale i szeregu 
pokrewnych dziedzin, jak np. Ame­
rykańskiego Towarzystwa Statystycz­
nego, Towarzystwa Ekonometrycz- 
nego, Akademii Zarządzania, Towa­
rzystwa Badania Stosunków Prze­
mysłowych (Industrial Relations) i 
szeregu innych — łącznie aż 13 
organizacji. Na przeciąg trzech dni 
ekonomiści, statystycy, ubezpiecze- 
niowcy itp. okupowali 4 wielkie ho­
tele w centrum Nowego Jorku i 
wszystkie 4 aż pękały od nadmiaru 
gości.

Doroczny Zjazd Amerykańskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego ma 
niewątpliwie kilka przekrojów lub 
aspektów: naukowy, towarzysko-so­
cjalny oraz rynek pracy. Omówmy 
je kolejno.

Aspekt naukowy przedstawia się 
zwykle imponująco — zarówno pod 
względem ilości wygłaszanych refe­
ratów, jak również „wielkich na­
zwisk", biorących w nim udział ja­
ko referenci, przewodniczący po­
szczególnych posiedzeń lub oficjalni 
dyskutanci. Jednakże, mimo że stro­
na naukowa Zjazdu wygląda zwy­
kle okazale — wszyscy przyznają, 
że nie ona jest najważniejsza i nie 
ona naprawdę przyciąga tłumy 
uczestników. Składa się na to kilka 
powodów: po pierwsze — wszystkie 

i referaty i głosy w dyskusji ukażą 

dźwigów, suwnic, a nawet pochyl­
ni.

To prawda, że pewna część załogi 
Stoczni Gdańskiej nie osiągnęła 
jeszczę dostatecznego poziomu kul­
tury pracy, czasami także kultury 
współpracy i współżycia z kolega­
mi. Ale czy fakty przytoczone wy­
żej nie przyczyniają się czasem do 

tworzenia atmosfery, w której zasa­
dy, przepisy, rygory i reguły (a gło­
si się ich w Stoczni w mowie i piś­
mie dość dużo) stają się formalnoś­
cią? Zwłaszcza dla poważnej częś­
ci robotników młodych, tych, któ­
rym brakuje nie tylko kwalifikacji 
zawodowych, ale i ogólnej kultury 
współżycia oraz życiowego doświad­
czenia.

Nie bez znaczenia są tu także niepo­
rozumienia w sprawach dodatkowych 
wynagrodzeń, np. premii za wodowanie 
statku. Zasady funduszu premiowego za-

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

się drukiem już w majowym nume­
rze „American Economic Review" — 
tak, że niewysłuchanie ich na Zjeź- 
dzie nie jest stratą nie do poweto­
wania. To, co powiedzieliśmy od­
nosi się przy tym w pełni również 
do dyskusji. Dyskusja bowiem na 
Zjeździe jest zorganizowana — z 
góry są wyznaczeni oficjalni dysku­
tanci, którzy odczytują swoje wy­
powiedzi i które tak samo, jak za­
sadnicze referaty, ukażą się in ex­
tenso w majowym numerze „Ame­
rican Economic Review". Dyskusja 
„spontaniczna" („from the floor", 
jak mówią Amerykanie) jest rzad­
kością i jeśli ma miejsce — co nie 
jest bynajmniej regułą — jest na 
ogół zdawkowa i nie wnosząca nic 
istotnego. Ot, jakieś pytanie czy 
dwuzdaniowa ^waga. Daleko to od­
biega od zwyczajów panujących na 
naszych zjazdach naukowych! Po 
drugie — sami organizatorzy sposo­
bem prowadzenia posiedzeń wydają 
się przyznawać, że wygłaszanie re­
feratów i głosów w dyskusji jest 
tylko niejako „formalnym aspek­
tem" zjazdu, do którego nie warto 
przywiązywać nadmiernej wagi — 
kogo to naprawdę interesuje ten so­
bie przeczyta za 5 miesięcy. Jak bo­
wiem inaczej można wytłumaczyć, 
że normalne posiedzenie trwa oko­
ło 3 godzin bez najmniejszej przer­
wy i składa się na ogół z trzech re­
feratów i trzech głosów w dyskusji 
(de facto koreferatów), które nastę­
pują po sobie w odstępach jedno-

Z chwilą ostatecznego sformuło­
wania zasad nacjonalizacji socjali­
stycznej, zawartych w deklaracji 
ideowo-programowej „O co walczy­
my" (z listopada 1943 roku), przed 
partią stanął problem ogromnej wa­
gi. Problem pozyskania mas, zdo­
bycia sojuszników dla przeprowa­
dzenia tego rewolucyjnego przeo­
brażenia.

Powstanie KRN w grudniu 1^43 
roku było pierwszym poważnym 
krokiem w konsolidacji demokra­
tycznych elementów społeczeństwa 
pod kierownictwem Polskiej Partii 
Robotniczej i organizowaniu sił do 
walki o władzę ludową w przyszłej 
Polsce.

W uchwalonej na pierwszym po­
siedzeniu deklaracji Krajowa Rada 
Narodowa przyjęła również punkt 
o „nacjonalizacji przemysłu".

Duże znaczenie miało opowiedze­
nie się za platformą programową 
KRN lewicowych działaczy socjali­
stycznych z RPPS. Stojąc na sta­
nowisku konieczności przejęcia fa­
bryk przez Tymczasowy Rząd Ro­
botniczy, uważali oni, że jedyną 
reprezentacją polityczną sił demo­
kratycznych w kraju i organizato­
rem przyszłej władzy może być 
Krajowa Rada Narodowa.

Również i komuniści polscy, któ­
rzy znajdowali się na emigracji w 
ZSRR, w dyskusjach na temat za­
sad ustrojowych przyszłej Polski 
zastanawiali się m. in. nad tym, jak 
hasło nacjonalizacji przemysłu, tak 
bardzo atakowane przez wszystkie 
partie obozu londyńskiego, uczynić 
popularnym i dostępnym dla naj­
szerszych warstw społeczeństwa. 
Jak określić formy i metody jego 
realizacji, ażeby odpowiadały o- 
biektywnemu układowi sil klaso­
wych w kraju i zmianom dokona­
nym w strukturze przemysłu pod­
czas okupacji. Jak te konkretne 
warunki ekońomiczńe 1 &bliVcżhó- 
społeczne wirina uwzględnić nbwa 
taktyka partii w zagadnieniu Nacjo­
nalizacji przemysłu.

Mimo iż Polska Partia Robotni­
cza posiadała już opracowany pro­
gram nacjonalizacji przemysłu, ist­
niały jednak poważne trudności i 
niebezpieczeństwa grożące jego re­
alizacji. Wyrażały się one w niedo­
cenianiu, bądź nawet nierozumie- 
niu przez część komunistów pol­
skich konieczności bardziej elasty­
cznego powiązania haseł społecz­
nych (a konkretnie hasła uspołecz­
nienia przemysłu) z hasłami naro­
dowymi.

minutowych, bo tyle trzeba Prze­
wodniczącemu aby powiedzieć: 
„dziękuję Profesorowi X za bardzo 
interesujący referat i oddaję głos 
Prof. Y z Uniwersytetu Z". Jeżeli 
do tego dodamy nie zawsze najlep­
szą formę wygłaszania tekstu — tyl­
ko niewielu z nas potrafi ładnie i 
wyraźnie czytać — to co najmniej 
ostatni referat i drugi oraz trzeci 
głos w dyskusji są stracone z punk­
tu widzenia możliwości absorbeji 
przez już zmęczoną salę. W rezul­
tacie na sali odbywa się stały ruch 
dwukierunkowy — przypływ i od­
pływ, przy czym ten ostatni jest 
oczywiście znacznie większy.

Dla tych (obawiam się nielicz­
nych), którzy nie chcą czekać na 
majowe „Papers and Proceedings" 
i pragną już na Zjeździe zapoznńć 
się z referatami — wybór nie był 
łatwy, gdyż program był bogaty, in­
teresujący, pełny wielkich nazwisk. 
Nawet po odjęciu ogłoszeń i części 
poświęconych „wydarzeniom towa­
rzyskim" zajmuje on około 50 stron 
druku. Oto krótka i bardzo niepeł­
na ilustracja co zawierał program:

Problematyce wzrostu gospodar­
czego poświęcono kilka sesji. W śro­
dę prof. Theodore W. Schulta z uni­
wersytetu chicagowskiego przewod­
niczył sesji „Problemy wzrostu go­
spodarczego", na której omawiano 
„Politykę cen dla wzrostu gospodar-
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Słuszne stanowisko PPR w spra­
wie rewolucyjnych przeobrażeń w 
dziedzinie przemysłu nie oznaczało 
bowiem jeszcze zdobycia natych­
miastowego poparcia mas. Trzeba 
było to stanowisko tak skonkrety­
zować i wyjaśnić, aby stało się ono 
zrozumiałe i możliwe do przyjęcia 
przede wszystkim dla środowisk 
bliskich klasie robotniczej, jak 
również dla chwiejnych odłamów 
nieproletariackich. warstw społe­
czeństwa.

W trudnej sytuacji politycznej, 
jaka istniała na początku 1944 ro­
ku, nie można było pozwolić na 'ja­
kiekolwiek przejawy niedoceniania 
demokratycznego aspektu zadań re­
wolucyjnych na pierwszym etapie 
walki o nową Polskę. Wszelkie ten­
dencje zastępowania własnych roz­
wiązań taktycznych, wynikających 
z istniejącego układu sił klasowych 
i politycznych w kraju, ogólniko­
wymi sformułowaniami i hasłami, 
odpowiadającymi warunkom rewo­
lucji socjalistycznej, groziły pozba­
wieniem partii niezbędnego popar­
cia mas. Ponadto fałszywie pojmo­
wana giętkość polityki w stosunku 
do sojuszników klasy robotniczej 
spowodować mogła utratę perspek­
tywy i kierownictwa frontem naro­
dowym przez PPR.

Dlatego też duży wysiłek teorety­
czny i propagandowy partii był 
skierowany na wyjaśnienie nowej 
sytuacji i opracowanie nowych za­
sad taktycznych, które by zagwa­
rantowały pomyślne przeprowadze­
nie walki o przemysł.

Wiele uwagi poświęcił m. in. te­
mu zagadnieniu Alfred Lampe. W 
swym szkicu tez o przyszłej Polsce 
wnikliwie uzasadnił obiektywną 
możliwość poparcia hasła nacjona­
lizacji przemysłu przez inteligencję, 
drobnomieszczaństwo, a nawet po­
kaźną część średniej burżuazji.

Podkreślając konieczność nadania 
nacjonalizacji socjalistycznego cha­
rakteru, wskazywał jednocześnie na 
szereg elementów, które czyniły li­
kwidację wielkiej własności kapita­
listycznej w przemyśle żądaniem o 
ogólnonarodowym charakterze.

..Z chwilą odzyskania niepodległości 
od razu stanie przed krajem sprawa 
dróg odbudowy;

— wielkokapitalistyczna gospodarka 
czyni nas znów terenem wyzysku obce­
go kapitału i sprowadzą naszą niezależ­
ność do fikcji;

— wielkokapitalistyczna gospodarka — 
to przygniecenie średniego przemysłu, 
rzemiosła, handlu i rolnictwa haraczami 
kartelowymi;

— wielkokapitalistyczna gospodarka — 
to utrzymanie zacofania gospodarczego 
Polski w imię Interesów międzynarodo­
wych karteli i syndykatów...

Przejęcie tego kapitału przez naród 
polski jest aktem elementarnej sprawie. 
dUwości..." 1).

W związku z przeprowadzoną 
wśród emigracji polskiej w ZSRR 
dyskusją nad strategią i taktyką 
partii w obliczu zbliżającego się 
wyzwolenia kraju Biuro Komuni­
stów przy Związku Patriotów Pol­
skich wysłało list do KC PPR w 
kraju, w którym poddało dyskusji 
problem częściowej zmiany haseł 
zawartych w deklaracji KRN na 
bardziej zrozumiałe i dostępne dla 
przeciętnego obywatela.

W liście tym czytamy m. in.t
„...Deklaracja KRN mobilizuje do wal­

ki z okupantem masy pracujące miast 
1 wsi, jednakowoż niedostatecznie dąży 
do tego, ażeby na bazie walki z Niem­
cami i odbudowy przyszłej Polski stwo­
rzyć szeroką polityczną koncentrację, 
która byłaby zdolna pociągnąć za sobą 
względnie zneutralizować część burżua­
zji, a w szczególności część przejawiają­
cą coraz większą chwiejność (chociaż 
bojącą się komunizmu), tj. szerokie 
warstwy drobnej burżuazji i mieszczań­
stwa...".

Jako przykłady sformułowań gro­
żących zmniejszeniem bazy klaso­
wej KRN, list wymieniał „nacjo­
nalizację przemysłu" oraz „brak 
gwarancji dla swobodnego rozwoju 
drobnej i średniej wytwórczości".

Wspomniana dyskusja przybrała 
szczególnie na sile w okresie po­
przedzającym powstanie PKWN. Na 
porządku dnia stanęła wówczas 
sprawa programu pierwszego rząda 
ludowo-demokratycznego. Zadanie, 
jakie miał on do zrealizowania oraz 
warunki historyczne, w jakich pow­
stawał, wymagały opracowania ta­
kiego programu polityczno - spo­
łecznego, który by odpowiadał in­
teresom najszerszych warstw społe­
czeństwa oraz utrwalał jedność na­
rodów sprzymierzonych w duchu 
postanowień konferencji w Tehera­
nie.

Pierwszy projekt Manifestu 
PKWN nie uwzględniał w pełni 
wymogów tej nowej sytuacji. M. 
in. umieszczone w nim było hasło 
„nacjonalizacji przemysłu". Wywo­
łało to dyskusję w kręgach aktywu 
komunistycznego w kraju i na emi­
gracji w ZSRR.

Krytyka pierwszego projektu 
Manifestu nie zmierzała bynajmniej 
do jakiejkolwiek rezygnacji z kla-

] DOKONCZHNIE NA STR. 2 I



dqhpńr3e>^ i-

sowej treści walki o wyzwolenie 
narodowe, lecz postulowała jedynie 
umiejętne sformułowanie i wysu­
nięcie w pier^zym okręslę tąklph 
zadań, które by w maksymalny spo­
sób skupiły wokół partii najszersze 
kręgi narodu. „...Oznacza to — czy­
tamy w liście nadesłanym przez 
Biuro Komunistów przy 2FP do 
KC PPR W kraju - walkę o likwi­
dację monopolistycznego kapitału i 
obszarniotwat walkę prowadzoną 
przez robotników, chłopów, inteli­
gencję i drobnomieszczaństwo, któ­
re prowadzą za sobą część średniej 
burżuazji, neutralizując jej więk­
szość...".

w toku wspomnianych dyskusji 
partia wypracowała szereg nowych 
ujęć i tez w sprawie rewolucyj­
nych przeobrażeń w dziedzinie prze­
mysłu, które faktycznie dawały da­
leko większą możliwość skupienia 
w ogólnonarodowym froncie demo­
kratycznym ogromnej części społe­
czeństwa. W opracowanej przez

w celu BrjysBlesźenla pyapesu re- 
wpluęyjnegp, Wręcz przeciwnie, w 
nowej sytuacji kierownictwo pPR. 
uznało za najważniejsze zadanie 
zdobycie popąreia mas dla demo- 
kratycżnyęh haseł, widząc w nim 
gąraaem pierwszy krok w pozyska­
niu sojuszników dla dalszej reali­
zacji socjalistycznych przeobrażeń.

W tym kierunku nastąpiły pewne 
korektury dotychczasowego progra­
mu. Z koniecznością ich liczyła się 
już partia w pelowie 1943 roku. 
Świadczy o tym m. In, artykuł 
wstępny „Trybuny Wolności" z 
kwietnia 1943 roku, w którym czy­
tamy: „Musi to być program, któ­
ry skupi najszersze masy narodu, 
program minimum na bezpośredni 
dzień jutrzejszy... Baplero w toku 
akcji dźwigania Polski ustalać się 
będą nowe zadania i nowe perspek­
tywy".

Realizacja takiego programu wy­
magała przede wszystkim podkreś­
lenia ogólnonarodowych przesłanek 
przejęcia fabryk przez masy pra­
cujące, określonych potrzebami 
sprawnego funkcjonowania całej

kraju kluczowych gałęzi przemysłu, 
które umożliwiały sprawowanie 
kontroli ekonomicznej nad innymi 
dziedzinami aypla gospodarnego 
kraju (drobny przemysł, handel, rol­
nictwo). „Majątek narodowy, skon­
centrowany dziś w rękacłf państwa 
niemieckiego oraz poszczególnych 
kapitalistów niemieckich, a więc 
wielkie przedsiębiorstwa przemysło­
we, handlowe, bankowe, transpor­
towe orąz lasy, przejdzie pod tym­
czasowy zarząd państwowy..." - 
stwierdzał Manifest PKWN.

Okupant hitlerowski przejął w 
swe posiadanie całość wielkiego i 
olbrzymią większość średniego prze­
mysłu znajdującego się na ziemiach 
polskich. Dlatego też hasło zabez­
pieczenia przez organa Władzy lu­
dowej mienia opuszczonego przez 
Niemców oznaczało faktyczne upań- 
stwow.enie podstawowych dziedzin 
produkcji przemysłowej, zanim o- 
kreslił to odpowiedni akt prawny.

Sama natomiast rezygnacja z ha­
stą „nacjonalizacji" zabezpieczała 
PKWN i PPR przed niebezpieczeń­
stwem nleuzyakania poparcia drob­

nacjonalizacji przemysłu
Związek Patriotów Polskich Dekla­
racji Polskiego Komitetu Narodo­
wego czytamy m. in.;

„Majątek narodowy, skoncentrowany 
dziś w rękach państwa niemieckiego, 
potężnych trustów i Karteli orąz po­
szczególnych Kapitalistów niemieckich, a 
więc wielkie przedsiębiorstwa przemy­
słowe, handlowe, bankowe i transporto­
we, koleje oraz lasy — ten odebrany 
Niemcom majątek narodowy należy u- 
chronić przed rozdrapaniem go przez 
spekulantów poprzez natychmiastowe Je­
go uruchomienie, tak aby służył inte­
resom nąrodu. Państwo zagwarantuje, 
ze teij majątek narodowy sunie się 
podstawową dźwignią odbudowy 1 roz­
budowy gospodarstwa narodowego. 
Przejdą z powrotem na własność pań­
stwa 1 samorządową wszystkie przed­
siębiorstwa, które przed 1939 r. tę włas­
ność stanowiły. Przedsiębiorstwa posia­
dane przed 4939 r, prąca Niemców i ich 
sojuszników oraz przedsiębiorstwa pol­
skich obywateli - zdrajców narodu — 
przejdą na własność państwa, przedsię­
biorstwa należące przed 1839 r. do poi- 
skieb obywateli nie-Niemców, względnie 
do kapitału zagranicznego, które w wy­
niku wolny znalazły s|ę w rekach Niem­
ców, przejdą pod tymczasowy zarząd 
państwowy".

Główna przyczyna określająca 
pewne korektywy strategii partii 
tkwiła w sytuacji obiektywnej, ja­
ka powstała na przełomie lat 1943 i 
1944.

Dokonując oceny nowych zja­
wisk i tendencji politycznych, ja­
kie ujawniły się w kraju pod 
wpływem zwycięstw Armii Ra­
dzieckiej. Władysław Gomułka pi­
sał wówczas: „Obserwując nastroje 
społeczeństwa polskiego, należy 
stwierdzić daleko posunięty prapes 
zmiany stanowiska do Związku Ra­
dzieckiego w sensie dodatnim-. 
Wyczekiwanie na przyjście Armii 
Czerwonej jest powszechne nawet 
w tych warstwach społecznych, 
które są przeciwnikami ustroju ra­
dzieckiego. W inne armie, które by 
wyzwoliły naród polski spod hitle­
rowskiej okupacji, przestali wierzyć 
wszyscy” a).

Nadzieje te nie pozostawały bez 
wpływu na szybki wzrost radyka­
lizmu znacznej części ludności, któ­
ra często jeszcze żywiołowo, lecz 
coraz bardziej organicznie kwestię 
wyzwolenia narodowego i niepod­
ległości wiązała z padżieią na za­
sadniczą poprawę jej społecznej sy­
tuacji.

Narastający kryzys obozu londyń­
skiego i sprzyjające warunki zew­
nętrzne dla realizacji własnego pro­
gramu nie były dlą PPR sygnałem 
do zaostrzenia haseł i metod walki

gospodarki bezpośrednio po zakoń­
czeniu wojny. Jednocześnie PPR ja­
ko rewolucyjna partia marksistow­
ska musiała wskazywać klasie ro­
botniczej, że rozwiązanie palących 
problemów życiowych mas jest nie­
możliwe w ramach gospodarki ka­
pitalistycznej oraz że likwidacja 
niskiej stopy życiowej, stale grożą­
cego bezrobocia, rozwiązanie spra­
wy szybkiego uprzemysłowienia 
kraju, dźwignięcia z feudalnego za­
cofania polskiej wsi — wymagają 
zasadniczej przebudowy ustroju 
społecznego.

Wyrazem uwzględnienia nowej 
sytuacji oraz słusznych głosów w 
omawianej przez nas dyskusji był 
nowy projekt Manifestu PKWN. W 
miejsce hasła nacjonalizacji zosUiy 
w nim umieszczone postulaty: „za­
bezpieczenia przez komitety fabry­
czne i poszczególne ogniwa powsta­
jącej władzy ludowej opuszczonego 
mienia przemysłowego przed roz- 
grabieniem i zniszczeniem" oraz 
„ochrony majątku narodowego przed 
ewentualną ingerencją obcego ka­
pitału".

Jako główny cel, w Imię którego 
miało • nastąpić przejęcie przez 
państwo wielkich zakładów prze­
mysłowych, Manifest wymieniał 
„odbudowę zniszczonego kraju". Je­
dnocześnie Polski Komitet Wyzwo­
lenia Narodowego gwarantował by­
łym właścicielom skonfiskowanych 
przez Niemców drobnych i średnich 
przedsiębiorstw przemysłowych, że 
„w miarę regulowania stosunków 
gospodarczych nastąpi przywrócenie 
własności".

Sformułowanie w Manifeście no­
wych postulatów w sprawie roz­
wiązania kwestii przemysłu w od­
rodzonej Polsce stanowiło wyraz o- 
kreślonych posunięć taktycznych, 
zmierzających do wypracowania 
szeregu przystępnych, bardziej od­
powiadających istniejącemu układo­
wi sił form i metod przejęcia fa­
bryk na rzecz ludowego państwa.

Było to oczywiście określone u- 
stępstwo, jeśli chodzi o formy, za­
kres i tempo rewolucyjnych przeo­
brażeń w przemyśle, w stosunku do 
programu nacjonalizacji przemysłu, 
przyjętego w listopadzie 1943 roku 
przez PPR. Nie oznaczało ono jed­
nak jakiejkolwiek rezygnacji z ob­
jęcia przez powstającą władzę lu­
dową natychmiast po wyzwoleniu

nych posiadaczy, w tym również 
chłopstwa.

Partia zdawała sobie jasno spra­
wę z przejściowego charakteru ta­
kiego rozwiązania. Jednocześnie zaś, 
prawidłowo oceniając obiektywną 
sytuację, uważała je za jedynie słu­
szne i możliwe do zrealizowania w 
pierwszej fazie rewolucji.

Znajduje to również wyraz we 
wspomnianym powyżej liście Biura 
Komunistów:

„...Realizacja frontu narodowego wy­
maga szeregu koncesji i kompromisów, 
kompromisów wnoszących rozbicie do 
obozu wroga, bez rezygnacji z podsta­
wowych założeń, tzn. realizując najważ­
niejsze postulaty szerokich mas ludo-
wych i zdobywając dogodne 
wyjściowe na przyszłość".

Słuszna taktyka PPR,

pozycjc

uwzględ-
niająca nową sytuację obiektywną 
i zachodzące na jej gruncie proce­
sy w świadomości społeczeństwa, 
przyczyniła się do dalszego pogłę­
bienia konfliktów między polilyną 
kierownictwa a dążeniami i nastro­
jami mas członkowskich partii obo­
zu londyńskiego oraz lewicowy en
stronnictw Ugiupowsń polityc:
nych, które nie zgłosiły akcesu do 
KRN. Począwszy od roku 1914, co­
raz częściej zdarzają się fakty 
współdziałania z PPR dołowych or­
ganizacji działających w poszcze­
gólnych ośrodkach fabrycznych, a 
nawet wypadki wyłamywania się 
cnijch ugrupowań z łona tych Dar- 
tii i przechodzenia na pozycje obo­
zu demokratycznego -skupton^igoi 
wokoł Krajowej Hąay iNaroaowej.

Najezęściei zjawiska te występo­
wały na terenie robotniczym, gdzie 
współpraca dotyczyła zabezpieczenia 
fabryk i przejęcia ich przez pra­
cowników.

W styczniu 1941 roku Władysław
Gomułka wskazywał, że: .Mimo

Zamierzenia drobnej wytwórczości w 1962 r.
Wartość produkcji globalnej w cenach 

porównywalnych uspołecznionej drobnej 
wytwórczości Koordynowanej przez Ko­
mitet Drobnej Wytwórczości (bez orga­
nizacji społecznych! wyniesie w 1983 r. 
przeszło 64,3 mld samym pro­
dukcja w porównaniu z przewidywanym 
wykonaniem »a loci r, (ponad 58,7 mld 
zi) wzrośnie o 9,5 proc., podczas gdy 
wzrost produkcji całego krajowego prze­
mysłu ma osiągnąć 8,4 proc. Wycinek 
planu 5-ietnlego na hr. zakładał wzrost 
O 7,3 proc, produkcja środków spoży­
cia obejmuje 77.2 proc, całej wartości 
produkcji globalnej, zaś środków wy­
twarzania - 23,a proc. Wzrost produkcji 
obu grup założono na poziomie ubiegłe­
go roku.

Należy przypuszczać, że plan produk­
cji globalnej w 1962 r- zostanie nieco 
przekroczony. Wynika to z przewidy­
wań lepszej gospodarności państwowych 
przesiębiorstw przemysłu terenowego, w 
których od dłuższego czasu obserwuje 
się poprawę rentowności, będącej rezul­
tatem polepszenia dyscypliny finanso­
wej i zwiększenia samodzielności gospo­
darczej. Również kierunki popytu na 
rynku wewnętrznym zarysowały przed 
drobną wytwórczością możliwości roz­
szerzenia produkcji artykułów rynko­
wych. Nie bez znaczenia są tu także za­
cieśniające się coraz bardziej więzy 
kooperacyjne, zwłaszcza zaś między 
przemysłem terenowym i kluczowym. 
P Pewne wątpliwości co do możliwości 
przekroczenia zadań planowych w br. 
nasuwa rozwój usług dla ludności. Już 
w ubiegłym roku zarysowały się pewne 
trudności. Przyczyniła się do tego słaba 
realizacja planów inwestycyjnych, nikły 
postęp w rozwoju nowych form usługo­
wych oraz niedostateczna mechanizacja 
zakładów usługowych.

W uspołecznionej drobnej wytwórczo­
ści wartość usług dla ludności ma wno- 
snąć a 2 563 mm zł (według przewidy­
wanego wykonania w 1961 r.) do 3 040 
min Zl w 1963 r., a więc o 18,7 proc, 
wartość usług przemysłowych dla lud­
ności wzrośnie o 81.5 prac., a usług 
nieprzemysłowych - o is.o prac, Możną 
nnypussczać, że zeszłoroczne trudności 
_ przy zwiększonych żądaniach -■ dadzą 
znać również i w tym raku.

Niemała rolę w przezwyciężaniu tych 
przeszkód mogą odegrać rady narodo­
we. Ich wysiłki sprowadzała sio w za-

sadzie do stworzenia odpowiednich 
warunków dia realizacji szybkiego roz­
woju usług dla ludności. Chodzi tu 
przede wszystkim o zapewnienie dosta­
tecznej ilości lokali użytkowych, o wy­
dzielenie odpowiedniej puli zaopatrze­
niowej, o zapewnienie warunków d|a 
wprowadzania postępu technicznego orąz 
o troskliwą uwagę w sprawch kadro­
wych. Nie bez znaczenia zapewne bę­
dzie prowadzenie przez rady narodowe 
odpowiedniej polityki czynszowej i po­
datkowej, uwzględniającej ulgi dla dzia­
łalności usługowej.

Rady narodowe powinny nieco więcej 
uwagi przywiązywać do finansowania 
działalności usługowej. Prezydia rad w 
skali całego kraju przeznaczyły bqwiem 
jedynie 55,7 min zl. Jest to stanowczo 
za mało. Ną ten oel powinny one prze­
widzieć około 120 min zl. Toteż KDW. 
opiniując plany na br.. zalecił prezy­
diom WKN podwyższenie nakładów na 
rozwój usług. , , ,

KDW stworzył pewne udogodnienia, 
które sprzyjają rozwojowi usług dla 
ludności. Do nich można zaliczyć i za­
kłady spółdzielcze i rzemieślnicze na 
zryczałtowanym rozrachunku, wzorowe 
zakłady usługowe, pawilony usługowe w 
większych miastach itp. Resort ma za­
miar skupić większą uwagę ną wprowa­
dzaniu postępu technicznego w zakreślę 
usług.

Ważnym zadaniem drobnej wytwórczo­
ści staje się kwestią asortymentowa, 
Jak dotychczas nie Jest najlepiej z bo­
gactwem produkowanych wyrobów, a 
ich jakością i estetyka, Ta snrawa wy­
maga wzmożonych wysiłków. Akcja 
„1001 drobiazgów dla rynku*' nie prze- 
biesa zbyt sprawnie, chociaż już w 
ubiegłym raku dąło się odczuć pewne 
zwiększenie ich ilości, Również w za­
kresie jakości i estetyki, choć uczyniono 
krok naprzód, to zbyt dużo jeszcze tra­
fią się „partactwa” a towary, mimo za­
dziwiająco dobrych pierwowzorów, nie 
zawsze ' są estetycznie wykonane. Wiąże 
się to prawdopodobnie z niedoskonało­
ścią procesu technologicznego, spowodo­
waną bądź zwykłym brakoróbstwem. 
bądź też niedostatkami wyposażenia 
technicznego,

Zupełnie odrębnym problemem jest 
aktywizacja poszczególnych regionów, 
drobną wytwórczość zamierza w hr. lo­
kalizować więcej nowych zakładów pro­
dukcyjnych i usługowych na terenach 
szczególnie zaniedbanych gospodarczo, 
jako zasadę przyjęto koncentracie no­
wych zakładów w jednej mleiscawosci 
w ce|u zorganizowania nowych i silnych 
ośrodków drobnej wytwórczości. Ma to 
zapewnić większy stopień aktywizacji

politycznego rozpioszkowania ruchu 
robotniczego dominuje żądanie u- 
społecznienia przemysłu w przyszłej 
Polsce, co oznacza wkraczanie na 
drogę prowadzącą do socjalizmu, 
nawet bez uświadomienia sobie te­
go faktu".3) Rozwój wydarzeń na 
przestrzeni 1944 roku potwierdzał 
słuszność powyższych przewidywań.

Program PPR w sprawie nacjo­
nalizacji przemysłu niemal naza­
jutrz po wyzwoleniu kraju został 
przyjęty za podstawę działania rzą­
du demokratycznego (PKWN) i był 
jednym z podstawowych haseł, wo­
kół którego zaczęły się gromadzić 
i działać wszystkie postępowe i re­
wolucyjne elementy społeczeństwa, 
pragnące położenia ostatecznego 
kresu panowaniu wielkiego kapitału 
w Polsce.

JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI
1) A. Lampe, Szkic tez programowych. 

Archiwum Zakładu Historii Partii. 
IV B-I. t. 148.

3) Kształtowanie się podstaw progra­
mowych Polskiej Partii Robotniczej w 
latach 1948—1945", s. 213—214.

3) jak wyżej, str. 208.

5 51? - 4, II, 1069
danego terenu.
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Wpływ ulepszeń technicznych
na wzrost dochodu narodowego

W niniejszym artykule rozważymy 
ekonomiczne znaczenie ulepszeń tecq> 
nicznyoh i Jak wpływają one na przy» 
rost doohodu narodowego. Posłużymy 

— ----- colu formulą M. Kalec>się w tym 
kiegoi *)

gdzie:

m

AD =

AD — przyrost dochodu narodo­
wego,

D — poziom dochodu narodowe­
go w danym roku,

przyrost dochodu narodo­

wego w wyniku produkoyj- 
cyjnyoh nakładów inwesty­
cyjnych.

m - współczynnik kapitąlochłon. 
ności inwestycji,

a . D — zmniejszenie dochodu narodowe­
go na skutek starzenia się i zu­
życia urządzeń wytwórczych, 

a *- ułamek określający umniejszenie 
się aparatu wytwórczego na 
skutek zużycia,

u. D - wzrost dochodu narodowego w
wyniku ulepszeń organizacyj-
nych 1 techniczny cij, 

u - współczynnik wpływu 
szeń. •)

ulep-

Re wzoru powyższego wynika, te 
przyrost dochodu narodowego można 
zwiększyć dzięki;

— zwiększaniu 
nych (Ił.

- zmniejszaniu
- zmniejszaniu 

łych (a),
- ulepszeniom 

nym (u).

nakładów inwestycyj-

kapltatochlonności (ml, 
zużycia środków trwa*

organiąaoyjno-technlcą-

Przy danej wielkości „i« możemy 
osiągnąć większy przyrost dochodu na­
rodowego w miarę zmniejszania „a“ i 
„m“ oraz zwiększania „u". Można też 
osiągnąć ton sam przyrost dochodu na­
rodowego (D) przy mniejszym ,.I“. Je­
śli potrafimy osiągnąć odpowiednie 
kształtowanie się pozostałych wielkości.

Nas interesować będzie wpływ wy­
razu „u D“ na wielkość D, to znaczy 
wpływ ulepszeń organizacyjno-technicz­
nych na przyrost dochodu narodowego.

TADEUSZ MACHNIK

Na ulepszenia orgśnlzacyjno-technicz- 
ne w sfer» produkcji materialnej «Bie­
da się wachlarz zagadnień, które ujmie- 
my w następujące grupy 1)1

1) organizacja wytwórczości
2) organizacja zakładu pracy
3) organizacja pracy i środowiska
4) ulepszenia techniczne.
Spośród nich tylko grupa ulepszeń 

technicznych posiada dość Jednał "ą te­
matykę I charakter.') Ujęta od roku 
1950 w odrębne przepisy, ewidencję i 
sprawozdawczość Ilościową nosi miano 
wynalazczości pracowniczej, rą< jonąliza- 
cji. tub małego postępu technicznego,1.)

Efekty ekonomiczne pozostałych 3 
gtup ulepszeń nie były dotąd ewiden­
cjonowane i nJęte w jakiejkolwiek sy. 
stemątyesnej sprawozdawczob I Dlatego 
też nie bedą one przedmiotem rozwa- 
ŻaZallczaJ!ąe, umownie zagadnienia pierw­
szych trzech grup do zakresu uspraw­
nień organizacyjnych, zaś grupę czwar­
tą do ulepszeń technlcąnyvll ptożna 
przyjąć, że:

1950. Wpływ ten wyrażony w sto- 
O

guńku procentowym yg ilustrują

poniższe dane:
1954 55 56 57 58 811

Or w mld zł 
wg cen 1956 
AD

AD
Liczby

0,87 1,24 
20,5 18,8

1,23 1,3
10,5 23,5

0.79 1.01
15,8 16,0

<>e 8.«

te świadczą o możllwoś-

U D Uo . D-f-U| ,D 
gdzie: uo-współczynnik wpływu 

usprawnień organizacyjnych
ut — współczynnik wpływu ulep­

szeń technicznych.
Zgodnie z tematem zajmiemy się 

wielkością ut . D. Wydąje się, że 
można przyjąć wysokość oszczęd­
ności rocznych „Or “ osiąganych na 
dradze realizacji wniosków racjona­
lizatorskich aa wielkość wyrażenia 
„Ut , D”. Wg danych GUS asacaęd-

claeh zwiększania przyrostu docho­
du narodowego na drodze ulepszeń 
technicznych. Oszczędności te osią­
gano na drodze stosunkowo małych 
nakładów „Nr", w których ujęte są 
wszystkie nakłady ponoszone na 
rozwój racjonalizacji technicznej 
(w nakładach Nr mieszczą się wy­
nagrodzenia dla racjonalizatorów 
i pomoc techniczna, premie za roz­
powszechnianie, nakłady na realiza­
cje oraz pozostałe nakłady). Nakła­
dy te przedstawia’y się w cenach 
bieżących następująco:

1954 55 59 57 _ 58 59_
Nr W mld Zl 0,074 0,164 0,251 0,144 0,093 0,119 
Nr

9,6 16,4 80,4 10,3 10,7 9,9

ności roczne w cenach 
(w mld zl )za okres 0 lat 
wały się następująco:

bieżących 
, kształto-

O,

rok 
or

1954 55 58 57
0,77 1,1 1,23 1,39

Dla ujęcia wpływu ut - D

58 59
0,87 1,11

na przy-
rost dochodu narodowego przeliczyć 
trzeba „D“ i „Or “ na ceny roku

Doroczna konferencja 
w Wiśle

Tematem ubiegłorocznej konfe­
rencji wiślańskiej był, jak wiadomo, 
człowiek, jego praca i pozycja w 
przedsiębiorstwie. W tym roku 
miejscg czteWjeka gajnBą RPgiwy 
Środków procftikiSi. DdśwSśńczenie 
ostatniej konferencji dowiodłOi »0 
tematy zbyt szeroko ujęte — roz­
praszają dyskusję. Dlatego też nie 
wszystkie sprawy środków produk­
cji będą przedmiotem tegorocznej 
konferencji. Wybrano automatyza­
cję. Tematyka ważna i uznana. 
Była o tym mowa i na XXII Zjc- 
żdzie i< na ostatnim Plenum KC 
PZPR.

Do naszej redakcji, jak i do 
wielu innych instytucji, zostało 
przysłane Tymczasowe Zaproszenie. 
Z zaproszenia wynika, że w ra­
mach konferencji przygotowuje się 
dwadzieścia referatów. Przyciągają 
uwagę tytuły i nazwiska referen­
tów: Oto np. Minister Górnictwa 
i Energetyki inż. Jan Mitręga — 
..Ekonomiczne efekty automatyza­
cji w górnictwie węgla kamienne­
go". Przewodniczący Komitetu d's

wodnirzącega Komitetu Pracy i 
Płac min. Tadeusz Kochanowicz — 
„Automatyzacja a problemy zatrud­
nienia”, Wiceprzewodniczący Cen­
tralnej Rady Związków'' Zawodo­
wych, mgr Józef Kulesza — „WpJyw 
automatyzacji na zmiany w kwali­
fikacjach pracowników”. Sprawom 
bodźców zainteresowania material-

W nakładach (Nr) wynagrodzenia 
dla racjonalizatorów stanowią prze­
ciętnie 45—50 proc. Koszty badań 
i realizacji zostały wyodrębnione w 
sprawozdawczości GUS dopiero w 
roku 1900 i 1901, W roku 1900 wy­
nosiły one 32759,6 tys. zł na ogólną 
kwotę 144 758,3 tys. zł, wydatkowa­
ną na finansowania ruchu wynalaz­
czego, czyli 22.6 proc.

Nie można się jednak zgodzić z M. 
Kaieckim, który dla ułatwienia rozwa­
żań przyjął, że ulepszenia organizacyjno- 
techniczne nie wymagają nakładów in­
westycyjnych. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że nakłady te są stosunkowo 
niewielkie i że okres zwrotu nakładów 
jest b. krótki. Wobec niezaprzeczalnego 
wpływu ulepszeń technicznych na przy­
rost dochodu 
loby zbadać 
wielkości „u" 

Nawet przy

narodowego ciekawe by- 
tnożliwości zwiększania 
i jej 'wpływu na „D". 
obecnym wpływie ulep-

Techniki, 
leński — 
rozwoju 
Minister

mgr inż. Dionizy Smo- 
„Srędki organizacyjne dla 
automatyzacji w Polsce”, 
Przemysłu Ciężkiego, inż.

Franciszek Waniołka „Wkład
przemysłu maszynowego w rozwój 
automatyzacji w Polsce", Z-ca Prze-

nego 
eony 
licha, 
wicie

na tle automatyzacji poświę- 
jest referat dr Alojzego Me- 
Szereg referatów, a miano- 
dr Choykowskiego, prof. W.

Missuro, prof. dr P. Nowackiego 
oraz prof. dr J, Szczepańskiego 
omawiają oddziaływanie automaty­
zacji na inne dyscypliny naukowe, 
jak psychologię, socjologię i fizjo­
logię pracy. Specjalnie liczną grupę 
stanowią referaty poświęcone eko­
nomicznym efektom automatyzacji. 
Tu należy wymienić opracowania 
prof. dr B. Minca dr inż. J. Mi­
kulskiego, doe. dr W. Sprucha, 
Problemy organizacji zarządzania 
na tle automatyzacji omawia po­
nadto referat dyr. Doroszewicza,

Konferencja, jak zwykle odbędzie 
się w pierwszej połowie maja 
(7-10). Należy liczyć również jak 
awyk’e, na „konferencyjną" de-

szeń tóchnfcznyCh na Mćlkńść „u“ wy- 
daje Śię niezbędne przyłożenie wlaści- 

- wej talar? dla oceny tego żjńWlska spo­
łecznego, ustawienie go na tle ogólnych 
i ramowych problemów rozwoju sil wy­
twórczych i ustalenie istotnych czynni­
ków warunkujące jego rozwój. Nie trze­
ba bowiem zapominać, że racjonalizacja 
techniczna spełnia jeszcze bardzo waż­
ną rolę społeczną: rozwija sprawność 
umysłu człowieka na drodze Intensyw­
nego zdobywania wiedzy w toku two­
rzenia 1 realizacji projektów ulepszeń, 
przygotowuje do przyjęcia nowej tech-
nikł, zmusza do 
sprzyja nabywaniu 
pracy.

pracy zespołowej, 
właściwych metod

') P. Zagadnienia 
nej socjalizmu. Pod 
Książka 1 Wiedza, r.

*) M. Kalecki używa

ekonomii polityce-, 
red. O. Langego. 

1959, str. 1«.

„udoskonalenia" wyraz
tu wyrażenia 

„ulepszenia"
wprowadza autor dla ujednolicenia słow­
nictwa. Oba wyrażenia uważać nąleży 
za jednoznaczne.

3) Ferdynand Zweig: Ekonomia a Tech­
nika; Kraków 1935. Nakł. Tow. Ekono­
micznego w Krakowie; porównaj też 
Słownik ekonomiczny. PWG, r. 1958.

4) Usprawnienia administracji publicz­
nej nie wchodzą w zakres wynalazczości.
pracowniczej.

') Usprawnienia organizacjl zakładu

szczawą pogodę oraz 
nizację przewozów 
1 zakwaterowania.

świetną orga- 
autobusowych

M, M,

pracy nie zostały również zaliczone do 
zakresu ulepszeń i nie podlegają prze­
pisom Uchwały Nr 911 Ridjt' Ministrów 
z dnia 12. XI. 1955 r. o wynalazczości 
pracowniczej.

Ekonomia» matematyka i prakseologia
S

PRAWA matemątyzacji nauk eko­
nomicznych, przedstawiona przez 
prof. Bronisława Minca w nr 46 
„Życia Gospodarczego", stanowi 

wdzięczne pole do naświetlenia tego 
zagadnienia jeszcze od Innej strony.

Zbyteczne Jest powtarzanie, że więcej 
szkody niż pożytku przynosi aż nazbyt 
często spotykane przystrajanie się czy­
stej matematyki w piórka nauk eko­
nomicznych. Jeżeli nawet stosuje się 
ta dla celów dydaktycznych - (tj. wzo­
rem szkolnych podręczników matema­
tyki przydaje działaniom w formie opi­
sowej jakąś żywą fabułę! - wówczas 
również mą io niewiele wspólnego z 
ekonomią.

Warto natomiast zastanowić się bli­
żej nad tym, co w zakresie wiedzy 
matematycznej może szczególnie intere­
sować nauki ekonomiczne, jako dzle-
dzinę wiedzy użyteczną również dla 

działania gospodarczegopraktycznego -------- ....
zarówno w skali przedsiębiorstw jak
I całej gospodarki narodowej. Chodzi o 
metody podejmowania decyzji.

Trzeba jednali zacząć od tego, że sło­
wo „decyzja" może być używane w róż­
nym znaczeniu. Na przykład, ktoś — 
Kto przykleja znaczek pocztowy na Ko­
percie - niewątpliwie „powziął decy­
zję'*, podobnie też uczynił gracz w sza­
chy przesuwając pionek, kierownik 
przedsiębiorstwa zlecając dokonanie 
transakcji, dowódca wojskowy na po­
lu bitwy, minister podpisując zarządze­
nie. Również 1 matematyk przenosząc 
symbole z jednego okładu do drugiego 
podejmuje decyzję. Ale łatwo zauwą- 
zyć, że decyzja decyzji nie Jest rów­
ną, chociaż psychologowie znajda być 
może wspólne cechy u podmiotów przy 
Ich podejmowaniu.

NaS interesują „decyzjo** matematy­
ków. którzy je podejmują w imieniu 
luń W zastępstwie ekonomistów. Ła­
two zauważyć, że te decyzje matematy­
ków, jak długo wyrażone są czysta 
abstrakcyjny ml symbolami 1 ale stoi

aa nimi żadna konkretna działalność 
gospodarcza, nie wychodzą poza sferę 
indywidualnych przeżyć autorów.

Matematyk podejmujący abstrakcyjne 
decyzje „na niby’* w przekonaniu, że 
coś one dają ekonomice - a zatem I 
praktycznej gospodarce — upodabnia się 
przeważnie do kogoś, kto pływa kaja­
kiem, a mniema o sobie, że jest co naj­
mniej kapitanem wielkiej żeglugi. Wy­
jątki od tej zasady są tak rzadkie, że 
dają się policzyć na palcach Jednej rę­
ki, a sprawdzianem jest tu nic innego, 
tylko faktyczne stosowanie tych metan 
w praktyce.

Tak się dotąd składa, że decyzje go­
spodarcze - najbardziej chyba istotna 
część w ekonomice teoretycznej i stoso­
wanej - stanowią tę dziedzinę, gdzie 
matematyka przesłoniła całkowicie 
prakseologię. Tu, nawiązując do wspom­
nianego artykułu prof. Mincą, wypada 
dodać kilka uwag bliżej wyjaśniających 
rolę prakseologii i jej związku z eko- 
noe-ią.

Ekonomia — jakkolwiek byśmy ją de­
finiowali - jest nauka o gospodarowa­
niu, a gospodarowanie jest określane­
go rodzaju działalnością. W tej dzia­
łalności podmioty znacznie różnią się 
swą specyfika, różną jest treść dniala- 
nia. Jak też i sam proces przebiega 
rozmaicie.

Nauka o działaniu w ogólnym ujęciu 
zajmuje się prakseologią, Rąslugą po­
łożenia zrębów tej nauki i usystematy­
zowania pojęć należy niewątpliwie do 
prof. Kotarbińskiego U. Według n|ego 
prakseologia jest ogólna teorią spraw­
nego działania, mą oną na celu docie­
kanie jak najszerszych uogólnień o cha­
rakterze technicznym, chodzi tu q 
technikę dobrej rabaty, o wskazania I 
przestrogi ważne dla wszelkiego dzia­
łania pragnącego być najbardziej sku­
tecznym.

Prakseologia jest dyscypliną nawa 
dopiero torującą sobie drogi. Nie ma 
ona dotąd jednolitej wykładni. Nielicz­

ni badacze zajmujący się tym zagad­
nieniem, wyrażają niekiedy nawet 
skrajnie różniące się poglądy.

Tak na przykład, cytowany przez 
prof. Minca Miseg, uważa ekonomię za 
część szczególną bardziej ogólnej dys­
cypliny, jaką Jest prakseologia. Czło­
wiek to nie tylko „homo sapiens**, lecz 
1 „homo ągens**. MiSOS pojmuje prak­
seologię w aspekcie motywów 1 sposo­
bów działania, stawiając tym samym 
prakseologię na gruncie psychologicz­
nym i abstrakcyjnym- w przeciwień­
stwie do tego Robblns w poglądach 
swych na ekonomię i jej związek z 
prakseologią, zajmuje stanowisko dia­
metralnie przeciwne, wówczas, gdy 
Mises uznał, ze ekonomia jest częścią 
prakseologii, Robbins dochodzi do wnio­
sku, że każda dziedzina postępowania 
ludzkiego podpada pod uogólnienia eko­
nomii. jeśli ma aspekt wyboru ograni­
czonych środków. To znaczy, ekonomia 
jest nauka badającą postępowanie ludz­
kie. jako ustosunkowanie między cela­
mi a ograniczonymi środkami mogący­
mi mieć różne zastosowanie. Dziedziną 
ekonomii według Robhlnśą ma być za­
tem wszelka działalność ludzka go- 
sńndarcza, Kulturalna. Intelektualną itp. 
Te kradcawe poglądy ekonomistów za­
chodnich qie wydają się być trafne.

Prof. Lange następująco określa sto­
sunek prakseologii do nauk ekonomicz­
nych 2). W pewnych warunkach prak- 
seologiczne ąasady postępowania mogą 
być pożyteczne jąko przesłanki umożli­
wiające poznanie prawdziwych praw 
ekonomicznych, ale same nie są pra­
wami ekonomicznymi. Dla ekonomii 
prakseologią ma znaczenie głównie 
dlatego, że zawiera naukę o programo­
waniu. prakseologia fest dla ekonomii 
nauką pomocniczą, a poza tym ma zna- 
ozenio metadoloalezne. mianowicie tani, 
gdzie działalność gospodarcza Jest ra­
cjonalna. praksealaglczne zasady wcho­
dzą w skład nraw ekonomicznych.

Tą aiosunkowo skromna rola prakse-

ologii w naukach ekonomicanyeh, jaka 
wyznaczył jej prot. Lange, ma szanse 
powiększać się w miarę tego, jak w 
kierowaniu życiem gospodarczym kraju 
czynnik decyzji opąrtycn na rozpozna­
niu ekonomicznym będzie przeważał 
nad decyzjami podejmowanymi iniui-
cyjnle. tu powracamy do techniki
podujmowania decyzji gospodarczych.

Elementy prakseologiczne podejmo­
wania decyzji stanowią, krótko mó­
wiąc, łańcuch powiązali; podmiot dzia­
łający - cel działania - sfera, środo­
wisko - środki - sposoby - wyniki.
Elementy te mają 
ko ilościowy, loez 
ciowy).

Matematyka daje 
wymi elementami

swój wyraz mc tyl- 
1 rodzajowy (jakoś-

sobie radę z Hościo-
-------------- podejmowania decy­

zji, natomiast abstrahuje zupełnie od 
elementów nie dających się mierzyć. 
Stąd nie może stanowić jedynego ani 
głównego czynnika podejmowania de­
cyzji.

Przeciwstawiając w sprawach podej­
mowania decyzji prakseologie matema­
tyce — szcsegolnie zbyt abstrakcyjne) 
matematyce - nie ctuę być ile crozu- 
n.iun,. iwazani za absolutnie nie­
zbędne, ażeby „kapitanowie wielkiej 
żeglugi", w skali mikro- i makroeko* 
ńu.iucźnrj, ponoszący odpowiedzialność 
łą swą działalność, przed podejmowa­
niem decyzji uruchamiali catv aparat 
SSS? matematycznej, jaki temu celowi 

. faktycznie może slażyć - Z zastrzeże- 
n*C slanowi*° rytuału i o- 

Hary na oltarsu tz.vstnj matematyki. 
Ale uwalam lei za gruba prxovide 
stosowanie w eljorwmil i gospitaaJee 
llkVhmnmnl‘emT5,"n''B0 '«rn/gtLe ję- 
zyk ten nic nie wyrażą. " 

____________ WŁADYSŁAW NOWICKI
1> Kotarbiński T.: 

robocie. 1955. o dobrej

W-wa^lM»6 ° Fk'»'u;nla Fui.n^na,
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wierają błędy, które powodują m, In. 
to, te średnie Indywidualne wypłaty nie 
są proporcjonalne do wzrastających 
osiągnięć Stoczni. Jak dużo jest na tym 
tle nieporozumień dowodzi fakt, te każ­
de z ogniw - stocznia, zjednoczenie, re­
sort - wypowiadało odmienne zastrze­
żenia co do tego funduszu, wszyscy jed­
nak byli zgodni, że zasady jego tworze­
nia wymagają zmian.

Nasuwa się tu uwaga pod adre­
sem związku zawodowego. W pew­
nych okolicznościach, w takich mia­
nowicie, kiedy występuje wzajemne 
powikłanie problemów pródukcyj- 
nych, socjalnych itp. — nie wystar­
cza już działalność zakładowej or­
ganizacji związkowej. Powinny tu 
wkraczać instancje związkowe ze 
swoim aparatem, m. in. technicznej 
inspekcji wyposażonej w zasadnicze 
uprawnienia aby pomóc radzie 
zakładowej i zmusić — tak jest, nie 
bojmy się tego słowa — aby zmu­
sić kierownictwo przedsiębiorstwa do 
przestrzegania obowiązujących wa­
runków pracy. Nie powinny się też 
cofać przed postawieniem tego 
rodzaju spraw (np. sprawy bhp, 
premii i inne) wobec kierownictwa 
zjednoczenia i resortu przemysłu 
ciężkiego. Wydaje się. że instancje 
związkowe Metalowców przeoczyły 
ten moment.

Nie ulega kwestii, że wiele nie­
dociągnięć, mniejszych i większych 
powstało i trapi Stocznię w wyniku 
niedostatecznego dozoru, że niektó­
rzy kierownicy, majstrowie, tech­
nicy i inżynierowie wykazywali w 
przeszłości brak dostatecznego po­
czucia odpowiedzialności za organi­
zację pracy w zakładzie. Kierownic­
two zaś przedsiębiorstwa nie potra­
fiło z dostateczną siłą takim zjawis­
kom przeciwdziałać. Należy więc z 
tych faktów wyciągnąć wnioski i do­
magać się od przedsiębiorstwa lep­
szego zorganizowania pracy. Na tym 
tylko nie można jednak poprzestać.

DYREKTYWY I RZECZYWISTOŚĆ

Od trzech lat panuje w Stoczni 
sytuacja pełna trudności, wynikłych 
m. in. z nieprecyzyjnych metod pla­
nowania. Jest regułą, że o ile w wy­
znaczaniu zadań przedsiębiorstwo i 
władze (Zjednoczenie Przemysłu O- 
krętowego i Ministerstwo Przem. 
Ciężkiego) są zgodni, to w zakresie 
przyznawanych środków powstają 
poważne rozbieżności. Za przykład 
mech posłuży nam rok ubiegły.

W stostuibą,, do planowych zadań 
Stocznia proponowała fundusz płac 
(łącznie z funduszem na remonty gwa­
rancyjne i przy założeniu 1 min godz. 
nadliczbowych) w wysokości 341 min zł. 
Planowe dyrektywy określiły fundusz 
plac na 316 min zł. Utrudniło to pro­
wadzenie elastycznej polityki zatrudnie­
nia w ciągu całego roku. Przedsiębior­
stwu pozostaje wówczas tylko jedna 
możliwość manewrowania — godziny 
nadliczbowe. Wkrótce jednak wychodzi 
na jaw, że pewnych zadań w zakresie 
przygotowania produkcji jednych stat­
ków, lub wyposażenia innych nie da 
się i tak tymi środkami wykonać. Roz- 
dzwanlają się telefony. Rozpoczynają 
podróże na trasie Stocznia — Zjednocze­
nie — Ministerstwo. Rozmowy i podróże 
bardzo uciążliwe i absorbujące, lecz w 
końcu zazwyczaj skuteczne. Parokrotne 
„dofinansowanie" w ciągu roku (mniej 
więcej raz na kwartał) podniosło dyrek­
tywy do 328 min zl. Wykonanie nato­
miast wyniosło ok. 345 min zł, czyli po­
nad początkowe propozycje Stoczni, po 
odliczeniu zaś, zgodnie z przepisami, 
wydatków placowych na remonty gwa­
rancyjne — prawie 335 min zl. Przez 
cały więc rok 1961 przekroczenie fundu­
szu płac w stosunku do ostatecznych 
dyrektyw (na tzw. funduszu korygowa­
nym) wyniosło ok. 6 min zl przy po­
nad dwukrotnym przekroczeniu plano­
wanej Ilości godzin nadliczbowych (2.230 
tys. godzin).

Skąd się wywodzą te zjawiska 
„niedociągnięć" do planu, przekro­
czeń planu, dofinansowań? Przede 
wszystkim, jak wspomniano, z obo­
wiązującej metody planowania. 
Przedsiębiorstwo planuje zatrudnie­
nie i fundusz płac biorąc za pod­
stawę asortyment produkcji statków 
i ich rzeczywistą pracochłonność, 
które są wielkościami zmiennymi i 
bynajmniej nie proporcjonalnymi do 
trendu produkcji globalnej i towa­
rowej. Natomiast „u góry”, a więc 
w Ministerstwie Przemysłu Ciężkie­
go (siłą rzeczy — i w Zjednoczeniu 
Przemysłu Okrętowego, gdyż nie 
jest ono władne zmienić metody 
planowania) stosowana jest metoda 
wskaźnikowa. Podstawą zaplanowa­
nia funduszu płac jest wzrost lub 
zmniejszenie produkcji globalnej. 
Metoda wskaźnikowa nie może w 
pełni uwzględnić zmian w praco­
chłonności, pomija w zasadzie tak 
ważną kwestię, jak ilość w danym 
roku prototypów, zaciemnia rzeczy­
wisty obraz kształtowania się wy­
dajności pracy, którą w Minister­
stwie oblicza się zazwyczaj dzieląc 
wartość produkcji globalnej przez 
liczbę robotników, nawet bez u- 
względnienia tak istotnej okolicz­
ności, jak ponadplanowe godziny 
nadliczbowe, które sztucznie pod­
wyższają statystyczną wydajność. 
Wskutek tego powstają rozbieżności 
między dyrektywami a środkami 
przyznawanymi Stoczni. Spotkaliś­
my się z sygnałami, że i w tym 
roku pojawiają się podobne trud­
ności.

Skoro jesteśmy przy tym temacie, 
nie można pominąć kwestii czaso­
kresu planowania. Wiele kłopotów i 
nieporozumień powoduje obowiązu­
jący system planowania zadań i 
środków, ale przede wszystkim 
środków — na okres jednego roku. 
W sytuacji, gdy cykl produkcji 
statku trwa 36 miesięcy (od kon­

traktu do zdania do eksploatacji), 
kawałkowanie tego cyklu na od­
cinki roczne wyraje się wątpliwe. 
Uniemożliwia to długofalowe gospo­
darowanie i manewrowanie obsadą 
ludzką, środkami produkcji i środ­
kami obrotowymi, zwłaszcza, że o- 
bowiązek rozliczania w skali rocz­
nej często powoduje zaniedbanie 
przyszłych efektów. Nasuwa tu się 
więc od razu wniosek o rozważenie 
celowości stosowania w stoczniach 
planowania wieloletniego.

GRO2NE SKUTKI OPÓŹNIEŃ

Innym źródłem trudności są 
znaczne opóźnienia w dostawach 
kooperacyjnych i dokumentacji. 
Zjawisko to staje się groźniejsze z 
roku na rok, zwłaszcza w zakresie 
dostaw agregatów i urządzeń z im­
portu. Jeszcze nigdy wodowanie 
statku nie opóźniło się o tyle mie­
sięcy, co dostawy niektórych urzą­
dzeń. W opóźnieniach ostatnio „ce­
lują” firmy z NRF, i to firmy o 
światowej sławie. Nie ulega wątpli­
wości, że nasz handel zagraniczny 
będzie musiał dołożyć starań, aby 
rozwiązać te problemy. Opóźnienia 
dostaw, większe lub mniejsze, zda­
rzają się wciąż. Stocznia często 
orientuje się, co i skąd jej zagra­
ża, i uwzględnia te poprawki w 
swych planach. W niedostatecznym 
wszakże stopniu biorą te niebezpie­
czeństwa pod uwagę plany resorto­
we.

Opóźnienia dotyczą zresztą nie tylko 
materiałów 1 urządzeń. Stocznia Gdań­
ska (inne stocznie także) nie odczuwa 
dostatecznej troski resortów przemysłu 
ciężkiego 1 handlu zagranicznego o za­
pewnienie takich warunków, aby mogła 
ona terminowo zawrzeć kontrakty, aby 
otrzymała na czas dokumentację i z 
odpowiednim wyprzedzeniem mogła za­
mówić materiały i agregaty oraz przy­
gotować produkcję statków. Natomiast 
ściśle obowiązuje Stocznię rozdział stat­
ków na lata według umów międzypań­
stwowych oraz plany roczne.

Wszystko to w ostatecznym ra­
chunku nie ułatwia pracy Stoczni. 
Nieproporcjonalny w stosunku do 
zadań fundusz płac, opóźnienia w 
dostawach pogłębiające te niedo­
statki, konieczność dokonywania 
zmian w budowanych statkach itp. 
— są przyczyną spiętrzeń w re­
alizacji planu, zwłaszcza w ostat­
nich miesiącach roku. Powstaje sy­
tuacja szturmowa — rosną godziny 
nadliczbowe, łamie się proces tech­
nologiczny, osłabia się dyscyplina 
przesW5£M^^?ę^ OłJiWJkwa 
i «tojgĘrted
dylematem: łamać : przepisy czy ła­
mać plan? Stąd przecież rodziły się 
takie fakty, jak np. przeciążanie 
dźwigów ponad dopuszczalne nor­
my’ itp.

PROBLEM
UZBROJENIA TECHNICZNEGO

I oto mamy następny zasadniczy 
problem Stoczni Gdańskiej — prob­
lem jej uzbrojenia technicznego. 
Jest ono niedostateczne. Stocznia 
dawno już wyrosła z „ubrania”, 
które jej przykrojono przed kilku­
nastu laty.

10*/>  obrabiarek do metali w Stoczni, 
to „staruszki" — od 30—40 lat w eksplo­
atacji, 60% tych maszyn - od 10-30 lat. 
Więcej niż połowa pras pracuje Już od 
30 do 50 lat. Blisko 30*/,  dźwigów amor­
tyzuje się od 20 do 40 lat. Na trzy dźwi­
gi pływające, dwa liczą sobie po 20 lat, 
jedyny zaś w Stoczni 1 gdańskim por­
cie dźwig pływający o nośności 100 ton 
jest tylko o 4 lata młodszy od paryskiej 
wieży Eiffla. Zresztą, jego nośność te­
oretyczna, na skutek zużycia i zestarze­
nia mechanizmów została ostatnio przez 
Urząd Dozoru Dźwigów obniżona do 65 
ton. W jeszcze gorszym stanie jest ta­
bor kolejowy. Wszystkie te urządzenia, 
o podstawowym dla produkcji znaczeniu, 
są niejednokrotnie eksploatowane wbrew 
przepisom. Niestety - często, zwłaszcza 
w okresie spiętrzenia robót, „nie ma 
innego wyjścia".

•) Dowiadujemy się, że powołana zo­
stała dla tych spraw specjalna komisja 
partyjno-rządowa, która już rozpoczęła 
pracę.

■le również Ola łnnstruktorów, któ­
rzy stosować będą przy obrabiarkach 
najbardziej ekonomiczne rozwiązania, 
najwłaściwsze silniki itp. Nowy apa­
rat jest tani, w produkcji seryjnej 
cena jednej sztuki wyniesie ok. 1000 
zl. Koszt podobnego szwajcarskiego 
urządzenia wynosi obecnie 8 tys. do­
larów.

Wśród przekazanych ostatnio Sej­
mowi rządowych projektów ustaw 
znajduje się m. in. projekt nowej 
ustawy o drogach publicznych. Pro­
jekt ten scala w jednolity i przej­
rzysty akt ustawodawczy wszystkie 
dotychczas obowiązujące, a rozrzu­
cone w wielu aktach normatyw­
nych. przepisy oraz zawiera kilka 
nowych istotnych postanowień z za­
kresu budowy i utrzymania dróg pu­
blicznych. Równocześnie nowa usta­
wa uchylić ma sporą ilość przepisów 
przestarzałych, w tym również 
ustawę o drogach z 1920 r. Ustawa 
ta wobec dokonania zasadniczych 
zmian w strukturze polityczno-go­
spodarczej w naszym kraju (znie­
sienie związków samorządowych i 
powołanie rad narodowych jako 
jednolitych organów władzy pań­
stwowej) utraciła całkowicie swą 
aktualność.

Jakie są więc charakterystyczne 
postanowienia nowej ustawy?

Na podkreślenie zasługuje prze­
de wszystkim nowy podział dróg 
publicznych. Obok dotychczaso­
wych kategorii dróg (państwowe i 
lokalne) projekt wyodrębnia poję­
cie drogi zakładowej, wychodząc z 
założenia, że drogi lokalne nie ma­
ją jednolitego charakteru. Są 
wśród nich szlaki o znaczeniu ko­
munikacyjnym dla całej gromady, 
jak również odcinki dróg, w istnie­
niu których zainteresowane są 
głównie zakłady przemysłowe i 
przedsiębiorstwa rolne, leśita itp. 
Wyodrębnienie tych dróg ma nie 
tylko formalny charakter. W myśl 
bowiem projektu ustawy koszty 
związane z budową i utrzymaniem

Utrzymanie tych urządzeń w go­
towości jest dla służby konserwa- 
torsko-remontowej Stoczni bardzo 
trudnym przedsięwzięciem, tym 
bardziej, że jej stan liczebny jest 
stosunkowo niewielki. W tej sy­
tuacji sprawą decydującą są inwe­
stycje, mające na celu zarówno 
rozbudowę Stoczni, jak i odnowie- 

. nie jej środków trwałych. Tymcza- 
" sem jednak posiadane środki nie 
pozwoliły na pełną realizację takie­
go celu. Wedle projektu rozbudo­
wy Stoczni Gdańskiej, opracowane­
go przez Prozamet (i zatwierdzone­
go w r. 1953) — osiągnięcie przez 
Stocznię rocznej zdolności produk­
cyjnej — 189 tys. TDW wymagało 
wydatkowania, począwszy od r. 1950, 
sumy 1.300 min zł (wg obecnych 
cen bieżących). Ten poziom zdolnoś­
ci produkcyjnej osiągnęła Stocznia 
już na początku roku 1961; jednak­
że nakłady inwestycyjne nie prze­
kroczyły w tym okresie 520 min zł. 
W Stoczni stwierdza się, że w peł­
ni zostały doinwestowane wydzia­
ły kadłubów. Natomiast działy wy­
posażeniowe (nabrzeża, hale, insta­
lacje, stolarnie itd.) — wchłonęły 
zaledwie 40 proc, planowanych na­
kładów inwestycyjnych, energety­
ka — 40 proc., magazyny — 30 proc., 
urządzenia socjalne i bhp — 
20—25 proc.

Problemy wyżej poruszone trapią 
zresztą nie tylko Stocznię Gdańską, lecz 
cały przemysł okrętowy. Trzeba zaś pa­
miętać, że jest to gałąź o szczególnej 
wadze w całości naszej gospodarki na­
rodowej Dlatego przede wszystkim, iż 
statki należą do tej grupy eksportowej 
maszyn i urządzeń, która przynosi naj­
większe wpływy do kas handlu zagra­
nicznego. JE drugiej strony - jest to 
przemysł o szczególnej specyfice po­

trzeb 1 produkcji, nie zawsze, powiedz­
my otwarcie, w pełni docenianej. Stocz­
nia, budując*  pływające „miasta" i pły­
wające „fabryki", współpracująca a 
wszystkimi prawie dziedzinami produk­
cji oraz inicjująca ich rozwój i w du­
żym stopniu postęp techniczny - należy 
dziś do najbardziej złożonych, skompli­
kowanych 1 trudnych do opanowania 
1 prowadzenia aparatów wytwórczych.

Te względy nakazują domagać się 
od Stoczni Gdańskiej i całego prze­
mysłu okrętowego najwyższego wy­
siłku w sprostaniu ich planowym 
bieżącym i perspektywicznym za­
daniom. Zarazem jednak trzeba za­
stanowić się nad całym zespołem 
środków, które uczyniłyby ten wy­
siłek bardziej racjonalnym i efek­
tywnym. Nie poświęcaliśmy tu du­
żo miejsca ani osiągnięciom nasze­
go okrętownictwa, bo są one już 
ogólnie znane, ani pomocy, jakiej 
dotychczas udzielano stoczniom, 
gdyż bardziej w tej chwili idzie o 
przyszłość tego przemysłu, niż o o- 
kres, który zamknęliśmy. Zresztą, 
przyznać trzeba, że dokonano już 
wiele, np. w zakresie zorganizowa­
nia krajowej sieci kooperacyjnej, 
ulg i przywilejów dla stoczniowców 
itp. Istnieje jednak niewątpliwa ko­
nieczność wysnucia dalszych wnios­
ków. Od reportażowego, w zasadzie, 
spojrzenia na problemy stoczni 
trudno wymagać kompletnego pro­

gramu. Problemy te staną się jed­
nak niewątpliwie przedmiotem głę­
bokich analiz i badań zarówno w 
Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowe­
go, jak i w Ministerstwie Przemy­
słu Ciężkiego”).

O WŁAŚCIWĄ RELACJĘ 
zadań i Środków

Potrzeba konfrontacji i harmoni­
zacji zadań i środków przemysłu o- 
krętowego zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości. Zwłaszcza w świetle uchwal 
IX plenarnego posiedzenia KC PZPR, 
w której m. in. czytamy, że „Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na ak­
tywizację eksportu maszyn i urzą­
dzeń...” i która zaleca „...rozwijanie 
eksportu najbardziej opłacalnych 
wyrobów...” Przemysł okrętowy, z 
uwagi na rozmiary i efektywność 
swego eksportu ze wszech miar na 
taką uwagę zasługuje. Wedle uchwa­
ły „zielone światło” dla tego rodza­
ju produkcji eksportowej wymaga 
pewnych reform w systemie plano­
wania, a mianowicie — należałoby 
„...na rok 1963 zastosować — czyta­
my — zasadę planowania zatrudnie­
nia i funduszu plac w oparciu o ob­
sadę stanowisk i pracochłonność 
produkcji^ uwzględniając przy tym 
założenia postępu technicznego i or­
ganizacyjnego; w maksymalnie mo­
żliwych rozmiarach powinna być o- 
na wzięta pod uwagę przy rozdziale 
zadań pomiędzy przedsiębiorstwa na 
rok 1962”. A dalej: „Należy uspraw­
nić i uelastycznić system bankowej 
kontroli funduszu plac, tak aby u- 
możliwial on niezbędne zwiększenie 
funduszu plac dla bardziej praco- 
chlonńe&pi^uk«ji^kspf^^ <

blematyka przemysłu acOaapMMego; 
niechybnie kwalifikuje go do tych 
dziedzin gospodarki narodowej, 
które wymagają najszybszego przejś­
cia nie tylko do planowania zatrud­
nienia i funduszu płac w oparciu 
o rzeczywistą pracochłonność, ale

SUKCES POLSKIEJ CERAMIKI
Polski przemysł ceramiczny jako 

pierwszy w świecie wprowadzi! w br. 
na skale przemysłową tzw. osłony 
kordierytowe do wypalania porcela­
ny, porcelitu 1 fajansu. Opracowanie 
technologii produkcji mas kordiery­
towych jest zasługą Zakładu Cerami­
ki Szlachetnej Instytutu Przemysłu 
Szkła i Ceramiki w Warszawie; kie­
rownikiem Zakładu Ceramiki Szla­
chetnej jest inż. Henryk Walcerz.

Każdy wyrób porcelanowy lub fa­
jansowy musi być wypalany w od­
powiedniej osłonie ogniotrwałej, czyli 
tzw. kapslu. Do niedawna przemysł 
ceramiczny używał do tego celu 
osłon szamotowych, nietrwałych, z 
których każda mogła być użyta 1—3 
razy. Zaczęto u nas także stosować 
gotowe osłony z mas karborundo- 
wych, zapewniających 60—100-krotne 
ich zużycie. Niestety, były one bar­
dzo drogie I nie miały wszechstron­
nego zastosowania. Rozwiązanie tego 
problemu przynosi dopiero opracowa­
nie mas kordierytowych, wytwarza­
nych z surowców krajowych, dostęp­
nych i tanich (gliny ogniotrwałe, tle­
nek glinu oraz niewielki dodatek tal­
ku). W bież, roku osłony te zostały 
po raz pierwszy w świecie zastoso­
wane na skalę przemysłową m. In. 
w Zakładach Porcelany „Ćmielów", 
w zakładach Porcelany stołowej 
„Wałbrzych" 1 Innych. Efekty zasto­
sowania osłon kordierytowych wyni­
kają zarówno z oszczędności mate­
riałów (60-krotne użycie osłon), jak 
i podniesienia Jakości wyrabianych 
produktów (np. porcelany o 50 proc.). 
Oblicza się, że roczne oszczędności 
uzyskane w całym przemyśle cera­
micznym dzięki zastosowaniu nowych 
osłon wyniosą na skutek obniżenia 
kos.stów produkcji ponad 10 min zl 

. oraz z tytułu poprawy jakości pro­
duktów — ok. 18 min zl.

KONTROLER PRACY MASZYN
Zespól specjalistów z Prasownl Po­

miarów Elektrycznych poznańskiego 
„Prozametu" pod kierownictwem inż. 
Mirosława Clemnieckiego skonstruo­
wał aparat o nieocenionym wręcz 
znaczeniu dla przemysłu obrabiarko­
wego i fabryk, korzystających z 
obrabiarek i automatów. Próby apa­
ratu wykazały Jego pełną przydat­
ność. Seryjną produkcję podejmą 
wkrótce Zakłady T-7. Aparat mie­
rzy obciążenie czasowe maszyny: 
czas postoju, biegu „na luzie" 1 okres 
Jej pracy, a równocześnie wykazuje 
Jakie było efektywne wykorzystanie 
mocy obrabiarki w czasie pracy. 
I tutaj wychodzą rewelacje: w czasie 
pomiarów okazało się np., że obcią­
żenie robocze nfaszyny v znikomym 
procencie przekracza moc zużytą na 
„biegu luzem". Nowy, polski aparat 
stanowić więc będzie nie tylko ogrom­
ną pomoc dla technologów produk­
cji, w procesach normowania Itp., 

także do wieloletniego planowania 
zadań i środków. I tu od razu na­
suwa się wniosek o celowości jed­
noczesnego opracowania doraźnego 
i’ długofalowego programu dozbro­
jenia technicznego i uzupełnienie 
wyposażenia socjalnego Stoczni 
Gdańskiej (i całego przemysłu okrę­
towego) oraz zapewnienia właści­
wych warunków postępu technicz­
nego.

Wydaje się także, że należałoby ure­
gulować i ustabilizować wzajemne po­
wiązania, prawa i obowiązki Stoczni, 
Centralnego Biura Konstrukcji Okręto­
wych, Zjednoczenia Przemysłu Okręto­
wego oraz resortów: przemysłu ciężkie­
go i handlu zagranicznego („Centrotnor") 
— w celu zapewnienia Stoczni właści­
wych warunków w zakresie sporządza­
nia planów przygotowania produkcji, 
zawierania kontraktów, dostaw doku­
mentacji oraz materiałów i agregatów.

Jasne, że realizacja takiego pro­
gramu pomocy wymaga od Stoczni 
Gdańskiej i całego przemysłu okrę­
towego maksymalnego współdziała­
nia. Obowiązkiem kierownictwa i 
załogi, które mają już na swym kon­
cie poważne osiągnięcia produkcyj­
ne, jest doprowadzenie do najwyż­
szego poziomu organizacji pracy, 
dyscypliny przestrzegania reguł i 
przepisów technologicznych oraz 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Ca­
łe działanie kierownictwa i załogi 
Stoczni powinna przenikać Intencja 
możliwie najbardziej efektywnego 
wykorzystania środków i możliwości, 
jakie będą postawione Stoczni do 
dyspozycji.

Nie od rzeczy będzie przypomnie­
nie roli, jaką powinny tu odegrać 
organizacje społeczne i polityczne 
przedsiębiorstwa oraz jego samorząd 
robotniczy. I w tej dziedzinie wy­
tyczne czerpać możemy z uchwały 
IX plenarnego posiedzenia KC 
PZPR, w której m. in. czytamy: 
„Nie wolno pozwolić, aby organa 
samorządu poprzestawały na akcep­
tacji ustalonych z góry decyzji. 
Przed organami samorządu stawiać 
należy problemy i propozycje do 
rozpatrzenia i dyskusji, dyskusje te 
pobudząć, respektować zalecenia sa­
morządu i wsłuchiwać się w prze­
kazywane za jego pośrednictwem 
wnioski i uwagi krytyczne. Nie moż­
na skutecznie usprawniać pracy za­
kładów jedynie na podstawie kształ­
tującej się od góry opinii i kryty­
ki. Opinie te należy systematycznie 
konfrontować z opinią aktywu za­
kładowego, organizacji partyjnych, 
związkowych, młodzieżowych, kół 
NOT oraz całych załóg, które znają 
słabości i bolączki swych zakładów 
i pragną je usuwać”.

Pole działania samorządu robot­
niczego jest bardzo rozległe. To — 
między innymi — dbałość o prze­
strzeganie prawidłowych stosunków 
pracy i warunków pracy zarówno 
od strony technologicznej, organiza­
cyjnej, płacowej, jak i jej bezpie­
czeństwa i higieny. To również u- 
silne dążenie, za pośrednictwem 
najrozmaitszych form, do podniesie­
nia- paólneąą. pp^omu kwalifikacji 
roBŚtmkow, kultury pracy, kole­
żeńskich stosunków.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
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Projekt nowej ustawy 
o drogach

Z NPG 1962 r.

Transport i łączność
Założony w pUnie 5-letnim rozwój 

transportu i łączności wytyczają nastę­
pujące, podane w skrócie dyrektywy: 

— (fałsze znaczne zwiększenie zadań 
przewozowych i usługowych;

— szybszy wzrost zadań przewozowych 
transportu samochodowego niż 
transportu kolejowego;

- modernizacja trakcji 1 taboru 
transportu;

— zagęszczenie sieci urządzeń trans­
portu i łączności dla obsługi lud­
ności oraz polepszenie warunków 
korzy stania z tych urządzeń;

— osiągnięcie lepszych wyników eko­
nomicznych w oparciu o obniżkę 
kosztów Jednostkowych.

Wartość przewozów oraz usług trans­
portu 1 łączności (liczona według cen 
z lipca 1960 r.) osiągnęła w 1961 r. wyż­
szy poziom niż było to zaplanowane na 
ten rok o przeszło 1,5 mld zl. Na rok 
1962 założono dalszy wzrost wartości -

Trzeba podkreślić, że przewozy ładun­
ków kolejami normalnotorowymi (298 
min ton) NPG na rok 1962 precyzuje 
w następującym podziale kwartalnym: 
70,8 min ton w I kwartale, 72,8 min ton 
w II kwartale, 74,2 min ton w III kwar­
tale, 80,2 min ton w IV kwartale. For­
mułuje przy tym dyrektywę, aby na­
dawcy ładunków zapewnili warunki dla 
zwiększonego wykorzystania zdolności 
przewozowej kolei w I półroczu 1962 
oraz w niedziele i święta w ciągu ca­
łego roku.

Wyosezególnlenia • 1982 r.
w min ton

Wskaźnik 
1962 r.
1961 r.

Transport kolejowy normalnotorowy 298,0 104,0
Transport samochodowy 134,8 107,2
Transport wodny śródlądowy 3,3 110,3

Przewozy pasażerów w obrębie trans­
portu kolejowego i samochodowego 
(PKP, Woj. Przćds. PKS, Krajowy zwią­
zek Spółdzielni Transportowych) powin­
ny w 1962 r. osiągnąć liczbę 1302,2 min 
pasażerów. W porównaniu z przewidy­
wanym wynikiem 1961 r. będzie to 
wzrost o 5,9 proc., przy czym przewo­
zy pasażerów podstawowymi środkami 
transportu powinny kształtować się na­
stępująco:

Wyszczególnienie

Koleje normalnotorowe 
Transport samochodowy (Woj. Przede. 

PKS)

W ruchu pasażerskim sytuacja prze­
wozowa ulegnie w 1962 r. dalszej popra­
wie, m. in. w wyntku zwiększenia udzia­
łu trakcji elektrycznej i spalinowej w 
obsłudze przewozów pasażerskich, utrzy­
mania wskaźnika zaludnienia pociągów 
na poziomie osiągniętym w 1961 r. oraz 
okoliczności, że bilans wagonów osobo­
wych zamyka się pewną nadwyżką, co 
pozwoli na podniesienie jakości świad­
czonych przez kolej usług (poprawa sta­
nu sanitarnego).

W 1962 r. zostaną oddane do wstęp­
nej eksploatacji następujące zelektryfi­
kowane odcinki Unii kolejowych: Pod- 
lęże - Tarnów (55 km), Kutno - Ko­
nin (79 km), Łabędy - Kędzierzyn 
(32 km), łącznie 166 km. Po uruchomie­
niu tych odcinków ogólna długość linii 
zelektryfikowanych wyniesie 1369 km, 
co będzie stanowić 5,9 proc, ogólnej 
długości linii eksploatowanych.

zakreślę drogo^ActWa *plan  1962 r. 
zakłada zmodernizowanie 1 polepszenie 
sieci dróg kołowych. W ramach planu 
centralnego’ żbudUJe się okólo W km 
nowych dróg, przebuduje około 102 km 
dróg oraz zbuduje 2,2 tys. mb mostów 
i wiaduktów. Na odcinku dróg lokal­
nych rady narodowe .w ramach budże­
tów terenowych wykonają budowę oko­
ło 252 km dróg o nawierzchni twardej 
oraz budowę «,9 tys. mb mostów.

NPG na rok 1962 zakłada dalszy po­
ważny wzrost przewozów żeglugi mor­
skiej. W porównaniu z przewidywanym 
wynikiem 1961 r. przewozy ładunków 
flotą własną wzrosną o 18,9 proc, we­
dług ton i o 9,9 proc, według tonomil. 
Głównymi kierunkami rozwoju żeglugi 
morskiej będzie dalszy wzrost obsługi 
ładunków polskiego handlu zagraniczne­
go w przewozach ogółem. Odpowiednio 
do tych założeń nastąpią zmiany eks­
ploatacyjne w żegludze morskiej, lep­
sze obsłużenie przez naszą flotę potrzeb 
handlu zagranicznego przy jednoczesnej 
poprawie salda usług transportu mor­
skiego. stan własnej handlowej floty 
mbrskiej powinien zwiększyć się z 878,9 
tys. DWT na koniec 1961 r. do 1013,7 
tys. DWT na koniec 1952 r.

dróg zakładowych (tj. połączeń do­
jazdowych do zakładów i dróg 
znajdujących się na obszarze PGR 
spółdzielni produkcyjnych, lasów 
itp.) pokrywać mają główni ich 
użytkownicy. Decyzje, jakie drogi 
zaliczyć do kategorii dróg zakłado­
wych podejmuje gromadzka rada 
narodowa. Ewentualne kwestie 
sporne rozstrzyga rada narodowa 
wyższego szczebla.

W oparciu o istniejący stan fak­
tyczny i prawny projekt ustiwy 
określa w sposób nie budzący wąt­
pliwości poidział kompetencji po­
między Ministrami Komunikacji i 
Gospodarki Komunalnej, a także 
pomiędzy podległymi im organami.

Duży nacisk projekt ustawy kła­
dzie na ochronę i użytkowanie 
dróg, mając głównie na uwadze 
bezpieczeństwo ruchu drogowego 
(zakaz.używania pojazdów niszczą­
cych ćwogi, wypasania bydła w pa­
sie pi-zydrożnym, tratowania ro­
wów, skarp i nasypów oraz samo­
wolnego rozkopywania drogi itp.). 
Naruszenie przepisów ustawy w za­
kresie ochrony i użytkowania dróg 
karane będzie w trybie orzeczni­
ctwa karno-administracyjnego (kara 
grzywny do 4,5 tys. zł).

W zakresie zadrzewiania dróg 
publicznych projekt przewiduje 
utrzymanie pasa przydrożnego, wol­
nego od uprawy i przeznaczanego 
m. in. na sadzenie drzew i krze­
wów. W przypadkach, gdy jest 
przewidziane poszerzenie istnieją­
cej drogi, projekt dopuszcza sa­
dzenie drzew na gruntach przyleg­
łych, a także przewiduje możność 
zakładania tzw. pasów zadrzewień 

o 6,3 proc, w porównaniu z przewidy­
wanym wykonaniem planu 1981 r. (bę­
dzie to blisko o 2 mld zł więcej niż 
w wycinku planu 5-|etniego).

Zgodnie z założeniami planu 5-letnle- 
go transport samochodowy rozwija się 
bardziej dynamicznie niż kolejowy. Za 
korzystne zjawisko należy przede wszy­
stkim uznać, że w roku ubiegłym Jak 
również i bieżącym rozszerza się za­
kres działalności transportu branżowe­
go. Ma to miejsce w oparciu o przej­
mowanie przez zorganizowany transport 
branżowy rozproszonych gospodarstw 
samochodowych.

Przewozy ładunków w obrębie zorga­
nizowanego transportu wewnątrzkrajo- 
wego powinny w 1962 r. osiągnąć 449 
min ton. W porównaniu z przewidywa­
nym wynikiem 1961 r. będzie to wzrost 
o 4,9 proc., przy czym przewozy ładun­
ków podstawowymi środkami transportu 
powinny kształtować się następująco:

Wskaźnik
1962 r. 1562 r.

w min pasaż. 1961 r.

820,0 101,8

«41,2 115,2

Wartość usług łączności według NPG 
na rok 1962 powinna osiągnąć poziom 
«590,5 min zl. W porównaniu z przewi­
dywanym wynikiem 1961 r. będzie to 
wzrost o 8,1 proc.

W obrębie PP „Polska Poczta, Tele­
graf i Telefon" wskaźnik wzrostu wy­
nosi 8,2 proc. Zakłada się tu rozwój 
zwłaszcza urządzeń łączności. W telefo­
nii miejscowej położono głównie na­
cisk na rozbudowę central automatycz­
nych w dużych miastach i ośrodkach 
przemysłowych. Łącznie w planie inwe­
stycyjnym na rok 1962 założono odda­
nie do użytku nowych 61 145 numerów 
central telefonicznych, w tym central 
automatycznych miejskich 47 tys. nu­
merów, central automatycznych wiej­
skich 3875 numerów oraz central ręcz­
nych 10 270. W zakresie telefonii mię­
dzymiastowej zakłada się dalszy wzrost 
urządzeń, z których jako ważniejsze 
można wymienić: wzrost o 600 km sieci 
kablowej, w tym sieci międzynarodo­
wej o 500 km i sieci okręgowej o 100 km. 
W zakresie telegrafii zakłada się odda­
nie’ d<» “ekśąiiłfc^afeji 'atlHHnatycznej cen­
trali telegraficznej w Warszawie o po­
jemności 770 numerów. Uruchomienie 
tej centrali będzie pierwszym etapem 
automatyzacji ruchu telegraficznego i 
teleksowego. liczba abonentów telekso­
wych wzrośnie w 1962 r. o 28 proc.

W zakresie telewizji założono urucho­
mienie w 1962 r. 4 nowych stacji tele­
wizyjnych (w Zielonej Górze, Krako­
wie, Rzeszowie i Kielcach) o mocy ogól­
nej 51,2 kW oraz zwiększenie mocy ist­
niejącej stacji w Poznaniu (o 9,5 kW). 
Długość łączy telewizyjnych na liniach 
radiowych powinna wzrosnąć o 630 km 
łączy i osiągnąć stan 2541 km łączy na 
koniec 1962 r.

Pokrycie kraju programem telewizyj­
nym w ciągu bieżącego roku znacznie 
wzrośnie 1 w zasięgu odbioru znajdzie 
się około 70 proc, ludności. Przewiduje 
się, że liczba abonentów telewizyjnych 
zwiększy się z 640 tys. w 1961 r. do 
okoto 900 tys. w 1962 r. Z końcem bie­
żącego roku będzie czynnych 15 stacji 
telewizyjnych. H. S.

ochronnych (żywopłotów) przed za­
spami śnieżnymi.

Zagadnienie świadczeń na cele 
zwalczania zagrożenia lub przerwy 
w komunikacji na drogach publicz­
nych. unormowane przestarzałymi 
przepisami, zostało w projekcie 
uregulowane na nowo w sposób 
kompleksowy z nie budzącym wąt­
pliwości określeniem osób zobowią­
zanych do tych świadczeń. Na 
wniosek zarządu służby drogowej 
rada narodowa może wprowadzić 
na określony czas obowiązek od­
płatnych świadczeń osobistych i 
rzeczowych. Do świadczeń rzeczo­
wych obowiązani są wszyscy po­
siadacze pojazdów samochodowych 
i zaprzęgowych nr terenie danej 
rady narodowej.

Projekt ustawy precyzuje rów­
nież dyskutowane od dawna proble­
my związane z inwestycjami drogo­
wymi dla nowo powstałych lub roz­
budowanych zakładów, z uwagi na 
to. że inwestycje tego typu nie 
są ujmowane w planach resortu 
komunikacji (i w rezultacie czego 
terenowe zarządy drogowe nie ma­
ją na ten cel odpowiednich środ­
ków finansowych) w projekcie usta­
wy przewidziano udział państwo­
wych jednostek gospodarczych obję­
tych planem centralnym w ko­
sztach inwestycji drogowych zwią­
zanych bezpośrednio z potrzebami 
tych jednostek. Ponadto zakłady 
przemysłowe przewożące drogam’ 
publicznymi nadmierne ciężary po­
nosić będą koszty wynikłe z ko­
nieczności wzmacniania mostów 
wiaduktów.

(z)
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I
NTELIGENCJA jako odrębna 
warstwa społeczna powstała w 
wyniku podziału pracy spo­
łecznej na fizyczną i umysło­
wą. Jako całość nie stanowi ona 
w żadnym społeczeństwie kla­

sy społecznej, ponieważ rekrutuje się 
z różnych klas społecznych; służy w 
swej działalności różnym klasom 
i nie zajmuje ściśle określonego miej­
sca w systemie produkcji społecznej, 
a znaczna jej część zatrudniona jest 
poza sferą produkcji materialnej.

Funkcje klasowe inteligencji zro­
zumieć można jedynie wyjaśniając 
jej związki z klasami danego społe­
czeństwa, zwłaszcza z klasami pod- 
stawowymi. Tak np. w społeczeń­
stwie burżuazyjnym część inteligen­
cji związana jest z kapitałem mo­
nopolistycznym i z elitą władzy, np. 
administratorzy wysokiego szcze­
bla, wyżsi urzędnicy państwowi itp. 
Część zaś zajmuje pozycję podobną 
do drobnomieszczaństwa: przedsta­
wiciele Wolnych zawodów. Wreszcie 
położenie masy pracowników umy­
słowych, urzędników i pracowników 
biurowych w niewielkim stopniu róż­
ni się od sytuacji najemnych robot­
ników.

Inteligencja w społeczeństwie 
socjalistycznym i budującym socja­
lizm przeważnie rekrutuje się z 
klasy robotniczej i chłopstwa, a 
także w znacznym stopniu z włas­
nego środowiska. Na przykład w 
Polsce 78,4 proc, ludzi z wyższym 
wykształceniem ukończyło studia 
po 1945 roku. Spośród nich przeszło 
połowa wywodzi się z rodzin robot­
niczych i chłopskich. Jest proble­
mem wymagającym badań empiry­
cznych w jakim stopniu inteligen­
cja zWiązana jest z klasą robotni­
czą, z chłopstwem, tzn.: 1) jaki jest 
jej kontakt ze środowiskami macie­
rzystymi; 2) o ile solidaryzuje się 
z ich dążeniami społecznymi. Nie­
wątpliwy jest fakt, że inteligencja 
w swej działalności zawodowej słu­
ży klasie robotniczej, chłopstwu, a 
więc niemal całemu społeczeństwu.

W warunkach socjalizmu po­
szczególne grupy inteligencji zwią­
zane są ściśle w swej działalności 
bądź z klasą robotniczą, np. personel 
inżynieryjno-techniczny w zakładach 
przemysłowych, bądź z chłopstwem, 
np. personel agrotechniczny. Inne 
grupy inteligencji, pracujące poza 
sferą produkcji materialnej nie są 
wyraźnie związane z określoną kla­
są społeczną i pełnią swe funkcje 
— naukowe, kulturalne, wychowaw­
cze. administracyjne — bezpośred­
nio w interesie całego społeczeń­
stwa.

W ustroju socjalistycznym inteli­
gencja traci ściśle klasowy charak­
ter, zyskuje coraz bardziej charak­
ter ogólnospołeczny; reprezentuje 
bowiem poziom kulturalny i tech­
niczny, który w przyszłości osiąg­
nąć ma całe społeczeństwo. Nie 
przeczy to kierowniczej roli klasy 
robotniczej, jej ideologii i organiza­
cji w budowie społeczeństwa bez- 
klasowego.

ROBOTNICY A INTELIGENCJA

W warunkach socjalizmu 1 w o- 
kresie przejściowym robotnicy są 
współwłaścicielami środków pro­
dukcji i pracują w olbrzymiej wię­
kszości w państwowym sektorze go­
spodarki narodowej. Utrzymuje się 
nadal różnica — w ramach tego sa­
mego sektora - między pracowni­
kami, którzy w trakcie wykonywa­
nia swoich zadań produkcyjnych 
posługują się „rzeczami" i bezpo­
średnio oddziaływają na przedmiot 
pracy a pracownikami, których od­
działywanie na przedmiot pracy 
jest pośrednie. Dotyczy to również 
pracowników różnych przedsię­
biorstw i instytucji sektora pań­
stwowego, świadczących usługi nie­
materialne.

„Robotnik" jest określeniem do­
tyczącym przede wszystkim pracow­
ników sfery produkcji materialnej. 
W szerszym, technicznym znacze­
niu, terminem „robotnik łączny" o- 
znacza się zarówno pracowników 
bezpośrednio jak i pośrednio od­
działywających na przedmiot pra­
cy, a więc zarówno pracowników 
fizycznych jak i umysłowych, któ­
rzy pełnią różne funkcje w proce­
sie produkcji. W węższym znacze­
niu, terminem „robotnik" określa 
się pracownika bezpośrednio od­
działywającego na przedmiot pra­
cy, u którego przeważają elementy 
pracy fizycznej, przy czym w za­
leżności od kwalifikacji, rodzaju 1 
sposobu wykonywania pracy, wy­
stępuje w niej również element 
pracy umysłowej.

Wskutek tego istnieją nadal róż­
nice między pracownikami, którzy 
spełniają funkcje wykonawczo- te­
chniczne a pracownikami realizują­
cymi funkcje kierownicze, organi­
zacyjne i nadzorcze. Trzeba jednak 
podkreślić, że różnice te w warun­
kach socjalizmu nie są * tak ostre 
jak w kapitalizmie. Sprzeczności 
między kierownikami różnego szcze­
bla a robotnikami, którzy przeważ­
nie spełniają funkcje wykonawczo- 
techniczne nie mają bowiem cha­
rakteru klasowego. Niemniej te 
dwie kategorie pracowników speł­
niają w produkcji odmienne funk­
cje, różnią się między sobą pozio­
mem kwalifikacji i wykształcenia. 
Zachodzi również często różnica 
środowisk, w jakich przebywają 
poza godzinami pracy, inny bywa 
ich sposób myślenia, m. in. w za­
leżności od pochodzenia.

Rohotnik w warunkach socjaliz­
mu posługuje się materialnymi na­
rzędziami pracy, które nie są jego 
prywatną własnością, lecz jest ich 
współwłaścicielem jako członek
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społeczeństwa. Jednocześnie pracuje 
on na podstawie umowy o pracę, 
co oznacza, że dla pracy robotni­
ków, również i innych pracowni­
ków, charakterystyczna jest w dal­
szym ciągu forma najmu i istnie­
ją pewne pozostałości treści naj­
mu *).

Wynikają stąd ważne konsekwen­
cje społeczne i polityczne. Kształ­
towanie się poczucia współodpowie­
dzialności za gospodarkę jest dłu­
gotrwałym 1 trudnym procęsem. 
Fakt społecznej własności środków 
produkcji nie gwarantuje automa­
tycznie właściwych stosunków mię­
dzy dysponentami władzy a wy­
konawcami.

Trudność polega jeszcze na tym, 
że produkcja na wielką skalę w 
nowoczesnych społeczeństwach prze­
mysłowych, daleko idący podział 
pracy, precyzyjna dyferencjacja 
funkcji, stanowi niejako naturalną 
bazę dla tworzenia się i rozwoju 
różnych form uwarstwienia społecz­
nego. W społeczeństwach typu so­
cjalistycznego działają jednak 
czynniki zwalczające zbyt ostro za­
rysowaną hierarchię społeczną. 
Tych bodźców nie ma i nie może 
być w społeczeństwie kapitalistycz­
nym.

PRZEZWYCIĘŻENIE RÓŻNIC

Występowanie różnic między pra­
cą fizyczną i umysłową uwarunko­
wane jest poziomem sił wytwór­

Polemika 9 Matach^

UWARSTWIENIE- 
PRACA FIZYCZNA
i UMYSŁOWA

STANISŁAW WIDERSZPIL

czych, stopniem kwalifikacji, wie­
dzy i kultury mas pracujących, a 
także siłą tradycji i nawyków. De­
cydującym środkiem przezwycięże­
nia tych różnic jest postęp techni­
czny i techniczno - organizacyjny, 
który zmieni charakter pracy ro­
botnika i chłopa^ przyczyni się do 
likwidacji ciężkiej i niewykwalifi­
kowanej pracy fizycznej, zwiększy 
wymagania w zakresie przeciętnego 
poziomu wykształcenia, kwalifikacji 
i ogólnef kultury.

Program KPZR przewiduje wpro­
wadzenie w najbliższym dziesięcio­
leciu kompleksowej mechanizacji w 
przemyśle i w innych gałęziach go­
spodarki. Doprowadzi ona do eli­
minacji pracy ręcznej przy robotach 
przeładunkowych i w ogóle ciężkiej 
pracy fizycznej. W ciągu dwudzie­
stolecia ma być zrealizowana kom­
pleksowa automatyzacja w produk­
cji, także w sferze zarządzania i 
kontroli. Przyczyni się ona do pod­
niesienia kwalifikacji pracowników, 
do zwiększenia udziału pracowni­
ków inżynieryjno - technicznych w 
składzie załogi przedsiębiorstw.

Rozróżnienie pracowników umy­
słowych, bądź fizycznych bywa w 
praktyce rzeczą trudną, ponieważ 
jest już szereg zawodów, w których 
nie ma ostrej granicy między pra­
cą fizyczną i umysłową. Można je­
dynie ustalać w nich przewagę ele­
mentów pracy fizycznej względnie 
umysłowej. Tak np. pracy nowo­
czesnego hutnika (wytapiacza) sza­
cunkowo 58 proc, czasu przypada 
na funkcje rozrachunkowe, na kon­
trolę procesu produkcyjnego, na 
śledzenie za efektami pracy, to jest 
na elementy pracy umysłowej.2) 
Dotyczy to również wysoko kwalifi­
kowanych tokarzy, energetyków, 
chemików itp. Udział tegd typu 
pracowników wzrasta.

1) Por. B. Minc ..O klasach i warst­
wach w socjalizmie" Polityka nr 39. 
1961.

2) Por. Tzmienienie klassowoj struktu­
ry obszczestwa w procesie stroitielstwa 
socjalizma 1 komunizma. Moskwa 1961,
str. 307.

■i) Socialna priroda sowletskoj inteli­
gencji. A. I. Gołota. B. I. Korolew Wo- 
prosy Filosofit. nr 10. 1961. str. 64.

5) Warstwy społeczne. Przegląd Socjo­
logiczny. VTTI zesz. 1-4 1940. str. 183.

świadczeń narosło wiele nieporozumień, 
które wymagają wyjaśnienia.

Otóż warto wiedzieć, że w myśl wy­
danego ostatnio pisma okólnego MHW 
wymieniać należy wszystkie artykuły 
przemysłowe, które nie były przez na­
bywców używane. Wymianie podlega 
więc nawet bielizna osobista i kosmety­
ki, jeżeli z całą pewnością można 
stwierdzić, że nie były używane.

Jeżeli chodzi o sposób załatwienia 
reklamacji, to odpowiednie propozycje 
powinien przedłożyć nabywcy punkt 
sprzedaży detalicznej. Zawsze Jednak 
klientowi należy pozostawić prawo wy­
boru: wymiany towaru lub zwrócenia 
pieniędzy. Sklepy nie mogą przy tym 
odkładać załatwienia reklamacji nąbyw- 
cy do chwili uznania Jej przez wytwór­
cę towaru. Pertraktacje handlu z wy­
twórcą są zupełnie niezależne od obo­
wiązującego załatwiania reklamacji w 
ramach akcji „klient ma rację".

W przypadku zakupu na raty towa­
ru, posiadającego wady jakościowe, na­
bywcy należy się zwrot nie tylko war­
tości towaru, ale również równowartoś­
ci opłat manipulacyjnych opłaconych na 
rzecz ORS.

Nowe zasady reklamacji nie dotyczą 
Jedynie sklepów sprzedaży komisowej 
oraz towarów przecenionych.

Dużo nieporozumień między klientami, 
a sprzedawcami wynikało na skutek żą­
dania, przy .składaniu reklamacji, do­
wodu zakupu. Obecnie w myśl uzupeł­
nionych przepisów wystarcza wlerygod- 
ne oświadczenie klienta. Łatwo Jest bo­
wiem sprzedawcy sprawdzić, kiedy 
klient nadużywa zaufania.

Naprawy reklamowanych przedmiotów 
powinien dokonywać sklep we własnym 
zakresie. Tylko za zgodą nabywcy sklep 
może skierować klienta do punktu usłu­
gowego dla przyspieszenia lub uspraw­
nienia załatwienia reklamacji.

Wciąż niewyjaśniona pozostaje w za­
sadzie jedynie sprawa konsekwencji 
ekonomicznych akcji „klient ma rację". 
Niemożliwe jest bowiem takie zaostrze­
nie odbioru Jakościowego towarów, aby 
w handlu znajdowały się tylko towary 
dobre. Wiele wad ujawnione zostaje do­
piero w początkowym okresie użytko­
wania. W przypadku więc, gdy wady te 
zostają wykryte w towarach nie zaopa­
trzonych w gwarancję obciążają one 
1 tak szczupły fundusz przecen przed- 
siębioistw handlowych.

(ast)

Postęp techniczny niemożliwy jest 
bez znacznego podniesienia poziomu 
wiedzy ogółu pracowników i bez 
bezpośredniego zastosowania nauki 
do produkcji. Jak przewidział 
Marks, nauka przekształca się co­
raz bardziej „w bezpośrednia siłę 
wytwórczą, w dźwignię postępu te­
chnicznego". Ta sytuacja określa 
ogromny. wzrost roli inteligencji, 
zwłaszcza naukowo - technicznej i 
coraz ściślejszą więź między robot­
nikami a inteligencją. Bez nauki 
technicznej, a także w coraz więk­
szym stopniu bez nauki ekonomicz­
nej i socjologicznej, niemożliwe jest 
obecnie normalne funkcjonowanie 
produkcji. o

Dawna przepaść między* wy­
kształconą „górą" a niewykształco­
ną masą została w ZSRR i w kra­
jach budujących socjalizm w zna­
cznym stopniu zasypana. Jeśli w 
19.39 r. było wśród kołchoźników 
(nie licząc kierowników i specjali­
stów) 1.5 proc, ludzi ze średnim i 
wyższym wykształceniem, to w 1959 
roku odsetek ten wynosił 21.2 proc. 
Wśród robotników’ odpowiednie od­
setki wynoszą: 19.39 r. — 8.2 proc.. 
1959 r. — 38.6 proc. Spośród pra­
cowników umysłowych w 1939 r. 
łvlko 44.9 proc, posiadało średnie 
łub wyższe wykształcenie, a w 1959 
r. 88.3 proc, pracowników umysło­
wych osiągnęło wvksz*ałcenie śred­
nie lub wyższe.3) Dane te świadczą 
o występujących jeszcze różnicach 

pozlomu wykształcenia, ale jedno­
cześnie o postępującym procesie 
wyrównywania stopnia wykształce­
nia, co ma oczywiście wpływ na 
wzrost wydajności pracy.

W Polsce robotnicy z ukończo­
nym wykształceniem średnim sta­
nowili w październiku 1958 r. jedy­
nie 1,3 proc, ogółu robotników (je­
śli wziąć pod uwagę absolwentów 
zasadniczych szkół zawodowych to 
odsetek ten podniesie się do 11,1 
proc.); pracownicy umysłowi z wy­
kształceniem średnim i wyższym 
stanowili jedynie 69,6 proc, ogółu 
pracowników umysłowych. Zesta­
wienia te wskazują na to, że pozo- 
stajemy znacznie za ZSRR pod 
względem poziomu kwalifikacji 
kadr.

PODZIAŁ NA WARSTWY

Z problemem inteligencji wiąże 
się zwykle podział na warstwy spo­
łeczne. Podział na warstwy społecz­
ne jest innym typem strukturyza- 
cji społeczeństwa, niż podział na 
klasy społeczne. W aspekcie warst- 
wowvm nacisk położony jest nie na 
konflikt i sprzeczności interesów, 
lecz na integrację społeczną, na 
wspólne systemy wartości, na hie­
rarchię społecznie akceptowaną. 
Stanisław Rychliński, polski socjo­
log okresu międzywojennego, słusz­
nie -pisał przeszło dwadzieścia lat 
temu, że podział na warstwy spo­
łeczne dotyczy „uregulowanych 

kontaktów życia codziennego" i nie 
jest „właściwym terenem, na któ­
rym wyrastają wielkie prądy prze­
mian społecznych".4)

Rychliński podaje następującą de­
finicję warstwy społecznej: „War­
stwa społeczna stanowi zbiór (agre­
gat) jednostek o podobnej zazwy­
czaj sytuacji gospodarczej i zbliżo­
nym poziomie kultury, którym oby­
czaj tradycje i wszelkiego rodzaju 
obowiązujące zasady hierarchizacji 
społecznej wyznaczają dosyć wyraź­
ne określone i trwałe stanowisko 
nadrzędne, względnie podrzędne w 
stosunkach z przedstawicielami in­
nych warstw."

O wieloznaczności terminu „war­
stwa społeczna" pisałem w artyku­
le „O klasach i warstwach w socja­
lizmie polemicznie" (ŻG nr 44'1961). 
Ujęcie Rychlińskiego uważam za 
najwłaściwsze, z tym, że należy ba­
dać podział na warstwy społeczne 
oddzielnie w różnych aspektach: e- 
konomicznym, zawodowym, presti­
żowym i politycznym. Dana jed­
nostka lub zbiór jednostek może 
zajmować wysoką pozycję w sensie 
politycznym a niską w aspekcie 
prestiżowym. Pozycje społeczne w 
rozmaitych aspektach mogą być 
ustalane jedynie na drodze empi­
rycznej.

B. Minc definiuje warstwę społe­
czną jako grupę ludności, której 
kryterium wyróżniającym jest 
„miejsce w organizacji społecznej

Kwieci
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„KLIENT MA RACJĘ"
Pierwsze dwa miesiące stosowania w 

handlu zasady, „klient ma rację** przy­
niosły dość interesujące rezultaty 1 wy­
sunęły parę godnych uwagi wniosków.

Wg wstępnej oceny wydziałów handlu 
rad narodowych i przed. „ han­
dlowych w miastach ok. 70 proc, 
wszystkich reklamacji załatwiane jest 
bezzwłocznie, bez wypełniania zgłosze­
nia reklamacyjnego. Wymieniono w ten 
sposób przeszło 3 tys. par obuwia, ok. 
3 tys. szt. odzieży, 93 radioodbiorniki, 
74 aparaty fotograficzne, 37 telewizorów. 
Ponadto, w ciągu dwóch pierwszych 
miesięcy stosowania zasady „klient ma 
rację** sklepy załatwiły ok. 7 tys. rekla­
macji na podstawie zgłoszeń reklama­
cyjnych, wartości przeszło 11 min zł. 
Z tej ilości najwięcej reklamacji ja­
kościowych zgłoszono na obuwie, apa­
raty fotograficzne, telewizory, artykuły 
gospodarstwa domowego itp.

Pozytywne rezultaty akcji „klient ma 
rację" daje się zaobserwować również 
w handlu wiejskim. Wprawdzie nowe 
zasady obowiązujące przy załatwianiu 
reklamacji zostały wprowadzone w skle­
pach GS nieco później niż w handlu 
państwowym,to. jednak dane cyfrowe 
świadczą, że Klienci korzystają z przy­
sługujących Im uprawnień.

W ciągu października ub. r. sklepy 
wiejskie zamieniły „od ręki" przeszło 
500 różnych artykułów z tego 11« par 
obuwia, 38 radioodbiorników, 27 telewi­
zorów, 87 artykułów gospodarstwa do- 
mowegoS Ponadto, przyjęto ok. tysiąca 
reklamacji na podstawie zgłoszeń re­
klamacyjnych wartości ok. 1,5 min zł. 
Przyjęto też 800 reklamacji artykułów 
spożywczych o wartości przeszło 32 
tys. zł.

Już jednak na tle tych pierwszych do- 

lub położenie materialne*'. Powstaje 
pytanie co to znaczy „miejsce w 
organizacji społecznej". Przez orga­
nizację społeczną rozumie Się w so­
cjologii system urządzeń i instytu­
cji, które umożliwiają życie zbioro­
we, zapewniają współdziałanie jed­
nostek i grup. Miejscem w organi­
zacji społecznej może być stanowi­
sko w rodzinie, w zakładzie pracy, 
w organizacji politycznej itd., itp. 
Prof. Mincowi chodzi prawdopodob­
nie o miejsce w społecznej organi­
zacji pracy, a więc o miejsce w po-' 
dziale na pracę fizyczną i umysło­
wą, produkcyjną i nieprodukcyjną, 
kierowniczą i wykonawczą itp. 
Miejsce w 'społecznej organizacji 
pracy jest jednym z podstawowych 
wyróżników klas społecznych. Mo­
że być również jednym z czynni­
ków wpływających na kształtowa­
nie się warstw spolecznjćh.

Z punktu widzenia socjologiczne­
go arbitralna klasyfikacja ludności 
na grupy według wielkości dochodu 
nie ma jednak większego znacze­
nia; przypomina bowiem czynność 
cenzora w Rzymie starożytnym, 
który dzielił ludność na „klasy" 
według wielkości majątku i wyso­
kości podatku. W badaniach socjo­
logicznych ważne natomiast jest to, 
jak wysokość dochodu, a zwłaszcza 
forma konsumpcji, funkcja zawodo­
wa czy polityczna, poziom kultury* 
i wykształcenia — wpływają na 
stosunki międzyludzkie, na zacho­
wanie się ludzi, na ich aktywność, 
na w*spólne systemy wartości, na 
życie grupowe.

Każde społeczeństwo, w tej licz­
bie socjalistyczne, dzieli się na sze­
reg warstw społecznych, na szereg 
krzyżujących się układów pozycji 
społecznych, przy czym podział ten 
przecina strukturę klasową i stano­
wi inną stronę struktury społecz­
nej. Tak np. niektóre kategorie ro­
botników (robotnicy wykwalifiko­
wani) mają wyższą pozycję od sze­
regu grup inteligenckich np. pra­
cowników biurowych; te same gru­
py inteligenckie mają z kolei wyż­
szą pozycję od robotników niewy­
kwalifikowanych. Inne kategorie 
inteligencji (np. naukowcy, inżynie­
rowie) mają wyższą pozycję od 
grup robotniczych itp.

Prof. Minc przypisuje mi stano­
wisko uznające istnienie tylko jed­
nej warstwy — inteligencji w spo­
łeczeństwie socjalistycznym. B. 
Minc całkowicie pomija w swej po­
lemice to co pisałem o warstwach 
społecznych, o wieloaspektowości 
podziału warstwowego i o ważkoś­
ci problematyki uwarstwienia spo­
łecznego. Warstwy społeczne (po­
dobnie jak klasy) nie występują ni­
gdy oddzielnie, lecz stanowią sy­
stem międzyludzkich zależności i 
dystansów.

Inteligencja jako całość nie sta­
nowi składnika systemu stratyfika­
cji społecznej, dzieli się bowiem na 
szereg grup społeczno-zawodowych, 
społeczno-ekonomicznych i społecz- 
no-polityęznypłi o, różnej , pozycji 
społecznej, o różnym prestiżu spo­
łecznym. Jest ona szeroką kategorią 
społeczną, obejmującą ludzi, u któ­
rych przeważa element pracy umy­
słowej w działalności zawodowej, 
ludzi pełniących specyficzne funk­
cje społeczne, wymagające określo­
nych kwalifikacji. W. społeczeństwie 
klasowym jest to kategoria typu 
klasowego (nie odpowiadająca jed­
nak w pełni kryterium klasy), lecz 
wchodząca w skład struktury kla­
sowej w szerokim sensie.

W społeczeństwie socjalistycznym 
działają tendencje niwelujące róż­
nice, przede wszystkim klasowe, 
działają również tendencje różnicu­
jące społeczeństwo, uwarstwiające 
je i hierarchizujące; tendencjom 
tym przeciwdziała panująca ideolo­
gia socjalistyczna i świadoma akcja 
partii klasy robotniczej.

Na tamach tygodnika „Ekonomiczesknja Gazteta"

Psychologia inżynierska
Niezwykle ciekawy artykuł pod 

tym tytułem przynosi 3 numer ty­
godnika „Ekonomiczeskaja Gazieta”.

Autor, profesor A. Leontiew, wy­
głasza we wstępie tezę, że w obec­
nych czasach szczególnego znacze­
nia nabiera nauka o wzajemnych 
związkach człowieka jako podmio­
tu procesów pracy 1 nowej techni­
ki produkcji. Tę stosunkowo mło­
dą, zaledwie powstającą dziedzinę 
wiedzy często nazywają psycholo­
gią inżynierską, bądź „ergonomi- 
ką”. Jej narodziny zawdzięcza się 
rozwojowi przemysłowej elektroni­
ki, automatyki i telemechaniki.

Jakie zadania stoją przed psy­
chologią inżynierską?

W oparciu o psychologię i psy- 
chofilozofię powinna ona podsu­
wać najwłaściwsze metody koor­
dynowania zespołu zjawisk, w któ­
rym funkcje mózgu i funkcje ma­
szyny zlewają się w jedną całość.

Psychologia inżynierska we współ­
czesnym wydaniu zaczęła się roz­
wijać po drugiej wojnie światowej. 
Decydującą rolę w jej powstaniu 
odegrał rozwój elektroniki, cyber­
netyki i teorii informacji. Szczegól­
ną popularnością cieszy się ta dzie­
dzina wiedzy w USA. Wystarczy 
wskazać, że na przestrzeni pięciu 
lat (lata 1951—1956) liczba specja- 
listów zajmujących się problemami 
psychologii inżynierskiej powięk­
szyła się w USA przeszło dziesię­
ciokrotnie. Nieomal we wszystkich 
wielkich zakładach budowy maszyn 
uruchomiono specjalne wydziały i 
laboratoria. Powstały prywatne biu­
ra pracujące na zlecenia przedsię­
biorstw. Podobne, chociaż może 
nieco w mniejszym stopniu, zain­
teresowanie psychologią inżynier­
ską można zaobserwować w Anglii 
i we Francji.

Oczywista, gwałtowny rozwój tej 
dziedziny wiedzy nie da Się wy­
tłumaczyć jedynie ekonomicznymi 
efektami, które można dzięki niej 
osiągnąć. Źródło jej powstania tkwi 
w tym że automatyzacja postawi­
ła na porządku dziennym takie 
problemy, których rozwiązanie jest 
niemożliwe bez specjalnych teore­
tycznych badań.

Aktualność psychologii inżynier­
skiej określa się przede wszystkim 
rolą, która została jej wyznaczona 
w rozwiązywaniu problemu nieza­
wodności. Jest to problem numer 
jeden współczesnej techniki. Po­
winni się nim zajmować nie tylko 
inżynierowie. Rzecz w tym, że 
praktyczna niezawodność jakiego­
kolwiek, kontrolowanego przez czło­
wieka,, systemu technicznego zależy 
również i od niezawodności pracy 
człowieka-operatora. Stwierdzono, 
na przykład, że około 70 procent 
katastrof lotniczych spowodowa­
nych zostało nie z winy złych 
u.ządzeń technicznych, a z winy 
tak zwanego „czynnika ludzkiego". 
Polegała ona na pewnych nieprze­
widzianych odchyleniach u lotni­
ków w procesie kierowania samo­
lotem.

„Czynnik ludzki” odgrywa rów­
nież ogromne znaczenie w szeregu 
innych dziedzin (stanowiska dyspo­
zytorskie w transporcie, tablice roz­
dzielcze w urządzeniach energe­
tycznych. na liniach automatycz­
nych w przemyśle itd.). Wraz z pro­
blemem niezawodności urządzeń 
technicznych powstaje więc pro­
blem niezawodności pracy czło- 
wieka-operatora. Są to oczywiście 
różne, ale ściśle ze sobą związane 
problemy. Z jednej strony, stopień 
niezawodności pracy operatora w 
dużej mierze zależy od jego pra­
widłowego styku z urządzeniami 
technicznymi (np. umiejętność do­
strzegania sygnałów, wskazań przy­
rządów itp.). Wystarczy przytoczyć 
z tej dziedziny następujące dane: 
procent błędów przy odczytywaniu 
skal zmienia się w zależności od 
ich rodzaju w granicach od 35 (w 
przypadkach pionowych skal linio­
wych) do 0.5 (w przypadkach skal 
typu „otwarte okno”), z drugiej 
strony, niezawodność pracy urzą­
dzeń technicznych jest w pewnym 
stopniu uzależniona od możliwości 
wykorzystania operatora jako du­
blującego. rezerwowego ogniwa.

Zdaniem autora problem nieza­
wodności pracy człowieka-operato- 
ra jest godny uwagi nie tylko ze 
względu na jego aktualność. Można 
go zaliczyć bowiem do rzędu tych 
problemów, w których jak gdyby 
dokonuje się sumaryczne zespole­
nie wielu specjalnych zagadnień z 
dziedziny psychologii inżynierskiej

Psychologię inżynierską na Zn- 
ohodzie cechują pewne tendencje 
pragmatyczne 1 empiryczne. Pomi­
mo licznych „metodologicznych” 
rozważań, które nota ben# zajmują 
dużo miejsca w pracach nauko­
wych, znaczna część konkretnych 
badań sprowadza się do niedosta­
tecznie uzasadnionych teoretvcznie 
poszukiwań nowych ilościowych 
określeń. Przy tym daje o sobie 
znać druga tendencja — rozpatry­
wanie człowieka jedynie z inżynier­
skiego punktu widzenia, tylko jako 
jednego z ogniw systemu technicz­
nego, na razie niezastąpionego auto­
matycznym urządzeniem, w ten 
sposób przestaje w zasadzie istnieć 
problem specjalnego miejsca i funk­
cji człowieka jako podmiotu pro­
dukcji. W' rezultacie rzeczywiste 
związki człowieka i techniki zosta­
ją obalone: nie człowiek występu­
je jako ogniwo warunkujące i wią- 
żące ze sobą pracę poszczególnych 
węzłów technicznych, a odwrotnie, 
technika warunkuje działalność 
człowieka.

Wskazanie na fałszywe poglądy

lansowane na Zachodzie, polegające 
na ustawianiu w jednvm rzędzie 
funkcji człowieka i funkcji maszyn 
w zautomatyzowanej produkcji 
oraz na całkowitym podporządko­
waniu pierwszych ostatnim, nie 
oznacza bynajmniej, że człowieka 
nie należy w ogóle rozpatrywać z 
punktu widzenia jego związku z 
urządzeniami technicznymi.

W rzeczywistości mamy do czy­
nienia z jednym systemem. Składa 
się on z dwóch w zasadzie różnych 
„podsystemów”: jednym z nich jest 
system techniczny (maszyna), dru­
gim — człowiek. Podstawowe, me­
todologiczne zagadnienie całej psy­
chologii inżynierskiej sprowadza 
się do ustalenia wiodącego kierun­
ku analizy wzajemnych związków 
między tymi „podsystemami”.

Dla przeprowadzenia niezbęd­
nych badań, konieczne jest zasto­
sowanie takich sposobów op*su 
funkcji człowieka, które umożliwi­
łyby porównywanie z techniczny­
mi procesami. Do tego mają słu­
żyć metody ilościowe, prawdopo­
dobieństwa podejścia i matematycz­
nego modelowania. Zastosowanie 
tych metod powinno się odbywać 
przy uwzględnieniu specyficznych 
cech działalności ludzkiej. Niedo­
puszczalne jest, na przykład, me­
chaniczne przenoszenie na człowie­
ka opisu obiegu informacji w ka­
nałach technicznych.

Do niezmiernie ważnych proble­
mów psychologii inżynierskiej za­
liczyć należc tzw. „problem przy­
stosowania maszyny do człowieka", 
do jego możliwości.

Doskonalenie sposobów zastoso­
wania urządzeń sterujących, okre­
ślenie dopuszczalnych wypaczeń i 
przeszkód przy przekazywaniu obra­
zów j sygnałów dźwiękowych w 
różnych sytuacjach, optymalne ko­
dowanie — wszystkie te ważne 
zagadnienia wymagają wszech­
stronnych studiów zgodnego z pra­
wami rozwoju procesów w sensual- 

' nej, motorycznej 1 intelektualnej 
sferze działalności człowieka.

Drugim nie mniej ważnym za­
gadnieniem jest stworzenie nowych 
schematów które stanowiłyby pod­
stawę technicznego modelowania 
psychicznych funkcji człowieka. 
Chociaż osiągnięte wyniki w tej 
dziedzinie są dość znaczne, wiele 
spraw pozostaje nadal nierozwią­
zanych. Jako przykład można wska­
zać na ograniczone możliwości 
istniejących automatów pojmują­
cych (perceptronów) 1 na znaczną 
w stosunku do ludzkiej percepcji 
ich wrażliwość na wypaczenie. Po­
dobnie ograniczone są możliwości 

. .automatycznych urządzeń Rozróżnia­
jących glos ludzki.

Trzecim problemem, którego roz­
wiązaniem powinna się zająć psy­
chologia inżynierska jest tak zwa­
ny „problem przystosowania czło­
wieka do maszyny".

Nie chodzi o zwykle „przystoso­
wanie" człowieka do określonych 
wymagań nowej techniki i o ćwi­
czenie operatorów Chouzi o opra­
cowanie naukowy, .i metod aktyw­
nego, celowego formowania wew­
nętrznych mechanizmów zachowa­
nia się człowieka, odpowiadających 
tym .wymaganiom. Takie podejście 
do problemu umożliwia nie tylko 
zapobieganie przeciążeniu nawet 
dobrze wyćwiczonych operatorów, 
lecz sprzyja także rozszerzaniu 
możliwości dalszego komplikowania 
technicznych konstrukcji. Perspek­
tywy w tej dziedzinie sa nieogra­
niczone.

To wszystko nie wyklucza ko­
nieczności doboru odpowiednich lu­
dzi dla kierowania s„o.nplikcwaną 
aparaturą. Powinien on jednak 
mieć miejsce jedynie w takich 
zawodach, które zwi izane są z dzia­
łalnością w szczególnie trudnych, 
ekstremalnych warunkach.

Problemy psychologii inżynier­
skiej wymagają kompleksowego 
ujęcia. Dlatego też coraz bardziej 
ścisła staje się współpraca psycho­
logów. fizjologów, matematyków, 
inżynierów i technologów. Na przy­
kład grupy zajmujące się psycho­
logią inżynierską w jednej z ame­
rykańskich kompanii skladalv się 
(wg danych z. r. 1957) ze 133 psv- 
chologów różnych specjalności. 29 
fizjologów i lekarzy. 104 inżynie­
rów i techników, 12 matematy­
ków i statystyków oraz innych spe­
cjalistów.

Psychologia inżynierska powstała 
w wyniku kompleksowego ujęcia 
pewnych prac, które faktycznie by­
ły prowadzone w różnych dziedzi­
nach nauki i techniki: w psycho­
logii i fizjologii pracy w przemy­
słowej higienie, w pedagogice 
przemysłowego nauczania, w cyber­
netyce i teorii łączności. I chociaż 
ta nowa nauka powołana jest prze­
de wszystkim do badania proresow 
w systemie ..człowiek — maszyna", 
powinna również zajmować się za­
gadnieniami dotyczącymi ogólnych 
warunków działalności człowieka 
jak np. temperaturą i wilgotnością 
powietrza, kolorem ścian hal fa­
brycznych i urządzeń, oświetle­
niem itp.

Światowe doświadczenia w dzie­
dzinie psychologii inżynierskiej 
świadczą dobitnie o jej ekonomicz­
nej efektywności.

W zakończeniu artykułu autor 
postuluje stworzenie w ZSRR ko­
ordynacyjnego ośrodka do prac w 
dziedzinie psychologii inżynierskiej 
ktorv zająloy s!ę metodologia i piaJ 
nowaniem dzulalności badawczej i 
przyciągną by do tych orać s*e o- 
kie rzesze specjalistów. ’

Oprać. E. Ch.
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czego" (Boulding i P. Singh z Mi­
chigan), „Zastosowanie i „naduży­
wanie" modeli wzrostu" (Power, 
Williams College) i „Rozwój przed­
siębiorczości (enterpreneurshlp) (Pa-., 
panek, Harvard). Po południu tego 
samego dnia omawiano zagadnienie 
„Stabilizacji i wzrostu" ze szczegól­
nym uwzględnieniem postępu tech­
nicznego oraz problemy „mierzenia" 
wzrostu („Wzrost gospodarczy: sta­
tystyczne problemy wielkiej deba­
ty"), a ostatniego dnia „Pozostającą 
w tyle (lagging) stopę wzrostu 
USA". Charakterystyczny tytuł se­
sji! Charakterystyczny był również 
tytuł jej pierwszego referatu „Jak 
podnieść stopę wzrostu o 1 proc, w 
warunkach wysokiego zatrudnie­
nia?" (E. F. Dennison, Komitet Roz­
woju Gospodarczego).

Z tym wysokim zatrudnieniem to 
notabene przesada, o czym świad­
czy nie tylko statystyka, ale i po­
kaźne miejsce jakie problematyka 
zatrudnienia zajmowała na zjeżdzie: 
począwszy od teoretycznej sesji „Za­
stosowanie i „nadużywanie" modeli 
pełnego zatrudnienia", poprzez 2 se­
sje poświęcone statystyce bezrobo­
cia („Statystyka bezrobocia w zmie­
niającej się gospodarce" oraz „Sta­
tystyka bezrobocia: bieżąca inter­
pretacja", na której Robert Solow, 
jeden z Doradców Ekonomicznych 
Prezydenta przedstawił „Bieżącą sy­
tuację i perspektywy", a Stanley 
Ruttenberg z AFL-CIO - „Analizę 
strukturalnego bezrobocia" (podkreś­
lenie moje) aż do sesji zatytułowa­
nej: „Czy nasz system zasiłków dla 
bezrobotnych jest wystarczający' z 
punktu widzenia naszej gospodarki 
i samych bezrobotnych?" Oddzielne 
posiedzenie poświęcono „Problemom 
zatrudnienia mniejszości rasowych".

„Czystd" teoria ekonomii też była 
— oczywiście — bogato reprezento­
wana. Sam wysłuchałem jedynie se­
sji poświęconej „Ponownej ocenie 
(reappraisal) doktryny suwerenności 
konsumenta". W obu referatach te­
oretycznych było wprawdzie sporo 
oceny, ale za to mało nowego, a i 
sama ocena nie grzeszyła jasnością, 
natomiast pierwszy referat poświę­
cony analizie co kosztuje amerykań­
skiego konsumenta coroczna zmiana 
modeli samochodów — był bardzo ; 
ciekawy i przyniósł rewelacyjne da­
ne cyfrowe. Sami autorzy (F. M. 
Fisher z MIT, Zvi Griliches z Chi- ; 
cago i Carl Kaysen z Harvard) 
stwierdzili, że uzyskane przez nich . 
dane są około trzy razy wyższe niż 
się spodziewali w momencie rozpo­
czynania żmudnych badań statys- j 
tycznych.

Studium swe autorzy oparli na ,
porównaniu cen przeciętnego samo­
chodu faktycznie, produkowan.ćBo.w, 
poszczególnych. jatach 1950—61 z ce- ' 
ną przeciętnego samochodu wytwa- ' 
rżanego w 1949 r., z uwzględnieniem i 
oczywiście zmian w cenach, które , 
miały miejsce w tym okresie. Oto 
podstawowe fakty ujawnione przez ! 
to niezwykle ciekawe studium (wy­
bieram najważniejsze z około 40 '

1949—1961 zaszły następujące zmia­
ny w przeciętnym amerykańskim 
samochodzie osobowym:.

Tablica I

stron tablic i wykresów):
1. Zmiany techniczne. W okresie

konie mechaniczne 
wata (w funtach) 
długość (w calach) 
zużycie benzyny (w litrach na IM km) 
procent «amochodów wyposażonych w:
a) automatyczna akrzynię biegów
b) układ kierowniczy z urządzeniem 

wspomagającym
c) hamulce z urządzeniem wspomaga­

jącym
i) 19(0 r., 2) 1951 r., 3) 1952 r.

2. Co to kosztowało? Rzeczywista 
średnio ważona cena amerykańskie­
go samochodu osobowego wzrosła z 
1.790 dolarów w 1949. r., do 2.623 
dolarów w 1957 r., 2.767 w 1959 r. 
i 2.606 w 1961 r. Część z tego na­
leży oczywiście przypisać inflacji, 
która w tym okresie miała miejsce 
w USA. Jeżeli jednak nawet porów­
namy cenę, którą należałoby zapła­
cić w 1961 r .za samochód wyposa­
żony wg standardów z 1949 r. (por. 
kolumna 1,. tablica I) (2.140 dola­
rów) z ceną przeciętnego samocho­
du w tymże roku 1961 (2.606 dola­
rów), to i tak okaże się, że zmiana 
modelu kosztowała przeciętnego 
Amerykanina kupującego samochód 
równe 466 dolarów.

A co kosztowało to gospodarkę 
amerykańską jako całość? Szczegół 
łowe obliczenia autorów wykazują, 
że całkowity koszt zmiany modeli 
samochodów kosztował Stany Zjed­
noczone przeciętnie 4 miliardy 843 
miliony dolarów rocznie w okresie 
1956-1960 r.

Na całkowity koszt zmiany mo­
deli samochodów składają się na­
stępujące elementy:

A. Tzw. koszty „bezpośrednie" 
zmiany modelu, do których autorzy 
zaliczają:

1. zwiększenie wielkości i mocy 
samochodu

2. koszt wyposażenia coraz więk­
szej (procentowo i absolutnie) ilości 
samochodów w:

a. automatyczną skrzynię biegów
b. układ kierowniczy z urządze­

niem wspomaga jącyjn
c. hamulce z urządzeniem wspo­

magającym
3. koszty reklamy
B. Koszty oprzyrządowania zwią­

zane ze zmianą modelu
C. Koszty zwiększonego zużycia 

benzyny w wyniku zmian modeli 
na większe i o większej mocy.

Tablica II podaje aktualną wiel­
kość (w milionach dolarów) tych 
trzech składowych części kosztów 
zmiany modeli samochodów za wy­
brane lata.

Przytoczone dane są tak wymow­
ne, że nie wymagają komentarza.

Zaczyna już należeć do tradycji 
Zjazdów AEA, że jedno z posiedzeń 
poświęcone jest wyłącznie proble­
mom gospodarki planowej, z regu­
ły radzieckiej. Na tegorocznej se­
sji, której przewodniczył prof. Do- 
mar (MIT), zatytułowanej „Radziec­
kie planowanie gospodarcze", wy­
głoszono następujące referaty: „A- 
naliza przepływów międzygałęzio- 
wych i radzieckie planowanie" (H. 
S. Levine, University of Pennsyl- 

Koszty
W USA w min dolarów

Tablica II 

zmian modeli samochodów

1. Koszty „bezpośrednie"
2. koszty oprzyrządowania
3. koszty zwiększonego zużycia benzyny 

łącznie

1951 1959 ' 1960

4.041,9 1.675,0 1.456,0
111,1 532,1 536,6
806,3 1.146,9 1.345,9

3.626,2 5,354,0 5.338,5

Federacja Rodezji
i Niasy

vania), „Rozmiar radzieckich przed­
siębiorstw przemysłowych". (L. 
Smoliński, Boston College) oraz „O 
typie wyboru techniki (OnPatierns 
ot Technological Choice) w przemy­
śle radzieckirft" (D. Granlck, tlni- 
versity of Winsconsin). Ten ostatni 
był niewątpliwie najsłabszy — o- 
party o tezę,- że względnie niski

zmianowości osiągnię-

1949 1957 195| 1961

101 209 204 163
34190 3.580 3.671 3.303

200,8 206,9 210,4 201,1
19,0 21,5 22,0 20,3

25,4 68,8 (8,0 (4,21)

1,12) 28,2 34,4 36,2

1,83) 22,6 22,2 21,6

współczynnik
ty w przemyśle radzieckim w la­
tach 30-tych, nie uzasadniał potrze­
by tak szybkiego zwiększania mocy 
produkcyjnych w drodze nowych 
inwestycji, jak to de facto miało 
miejsce. Problem wydaje się jednak 
znacznie bardziej złożony i wyda­
wanie ocen na tak wąskiej podsta­
wie — co najmniej niesłuszne.

Aspekt towarzysko-socjalny i ry­
nek pracy są de facto nierozłączne 
i muszą być rozpatrywane łącznie. 
Co prawda na Zjeżdzie istnieje spe­
cjalna służba pośrednictwa pracy, 
ale mówiono mi, że sprawy zatrud­
nienia najczęściej i najlepiej załat- . 
wia się na śniadaniach, lunch‘ach, 
obiadach i cocktail-parties, wyda­
wanych w czasie Zjazdu w ogrom­
nych ilościach przez poszczególne 
Uniwersytety, Stowarzyszenia i Or­
ganizacje, oraz oczywiście na kory­
tarzach, hallach i w barach. O o- 
gromie rynku pracy może świadczyć 
fakt, że liczbę ekonomistów poszu­
kujących pracy w czasie obecnego 
Zjazdu oceniano na około 500 (po­
dobno popyt był niewiele mniej­
szy, co znowu przypisywano wpły­
wowi nowej administracji Kenne­
dyego).

Ameryka jest ogromnynj krajem, 
w którym liczbę college‘ów i uni­
wersytetów ocenia się na około 
1200. Amerykańskiego ekonomistę 
ze „wschodu" — tj. znad Atlanty­
ku — dzieli od jego kolegi na za­
chodzie np. w Kalifornii około 350 
dolarów, tyle bowiem wynosi koszt 
2—3-dniowej wyprawy (przy obec­
nych środkach transportu to co dzie­
li ludzi to nie jest już fizyczna od­
ległość a koszty przejazdu, dlatego 
też mówię o dolarach a nie milach). 
Zjazd daje doskonałą okazję do zo­
baczenia się z kolegami i wszyst­
kimi, którzy „liczą się" w danej 
dziedzinie i to często na koszt tej 
czy innej instytucji. Dla organizato­
rów finansujących różne obiady i 
lunch‘e — spotkanie się absolwen­
tów Yale czy Harvard ma nie tył, 
ko wartość sentymentalną ale i pe- 
cuniarną. Istnieje tu bowiem zwy­
czaj — usilnie podtrzymywany — że 
absolwenci wspomagają finansowo 
swoją Alma Mater. W Yale np. dat- ■ 
ki absolwentów wynoszą rocznie 
około 2,5 do 3 min dolarów, co na­
wet dla tak wielkiego uniwersytetu 
nie jest sumą bez znaczenia. Wielu 
więc uczestników Zjazdu przygnał 
tu nie głód wiedzy a posady, nie 
tyle tęsknota za kolegami czy ucz­
niami, co potrzeba przypomnienia 
im o stale potrzebującej Alma Ma­
ter.

t Doroczny Zjazd Amerykańskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego to 
również małe targi księgarskie. W 
tym roku około 45 wystawców za­
prezentowało najnowsze wydawnic­
twa ekonomiczne i zapowiedzi na 
rok przyszły. Uderzyła mnie zwła­
szcza duża ilość książek poświęco­
nych gospodarce radzieckiej. Z no­
wości w tej dziedzinie warto odno­
tować: Aleksander Erlich — The So- 
viet Industrialization Debate, 1924—

Dwa brytyjskie protektoraty Rodezja 
Polnoona i Niasa oraiz tzw. samorządna 
kolonia koronna Rodezja Południowa 
dostały dnia 23.X.1953 roku połączone we 
wspólny organizm polityczny na pra­
wach federacji pod wspólną nazwą Fe­
deracji Rodezji 1 Niasy.

Powierzchnia i ludność Federacji.

Kraj pow. 
w km kw. Afrykanie

________ludność 
Europejczycy

w 1959 r.
Inni Razem

Rodezja 
Rodezja 
Niasa

Pld.
Pin.

389 362
746 256
117 498

2 590 000
2 250 000
2 720 000

211 000
72 000

8 600

14 900
8 400

11 500

2 820 000
2 330 000
2 740 000

Razem 1 253 116 7 560 000 291 600 34 800 7 086 400

Federacja zajmuje centralne położenie 
w Afryce leżącej na południe od równi­
ka sąsiadując od północy z Kongiem 1 
Tanganiką, od zachodu z Angolą, od po­
łudnia z Beczuaną i Republiką Południo­
wą Afryki (RPA)' 1 od wschodu z Mo­
zambikiem.

Większość kraju zajmują wysokie, lek­
ko pofalowane płaskowyże rozdzielone 
obniżeniami, którymi płyną główne rze­
ki: ZambezI, Llmpopo i Szlre. Ponad 
silnie porozcinany dolinami rzek pła­
skowyż wznoszą się izolowane góry wy­
spowe. Większość Rodezji Południowej 
zajmuje płaskowyż Matabele (1200 - 
1500 m n. p. m.) ograniczony od wscho­
du górami Injanga (Injanganl — 2598 m 
n. p. m.) ciągnącymi się wzdłuż granicy 
z Mozambikiem. Około 14 terytorium 
Rodezji Południowej zajmuje w części 
centralnej tzw. Wysoki Veld (ponad 1200 
m n.p.m.) gdzie skupia się ludność euro­
pejska. Niższe partie na północ i połud­
nie nazywają się Średnim Veidem. Pła­
skowyże Rodezji Północnej są jeszcze 
bardziej pocięte dolinami rzecznymi. Na 
północnym wschodzie, na granicy z Kon­
giem będącą Jednocześnie wododziałem 
między dorzeczami Konga 1 Zambezi 
znajduje się słynny Pas Miedziowy 
(Copper Belt) bogaty w liczne minerały 
jak rudy miedzi, kobaltu, uęanu 1 chro­
mu. Niasa zajmuje region Wielkiego 
Rowu Afrykańskiego wypełnionego czę­
ściowo jeziorem Niasa. częściowo doliną 
rzeki Szlre stanowiącej odpływ jeziora. 
Krawędzie rowu tworzą szereg masy­
wów górskich, z których szczególne zna­
czenie posiada wyżyna Szlre, główny 
region plantacji europejskich.

Federacja Rodezji 1 Niasy leży w stre- 

1928 (Harvard University Press), Al- 
bram Bergson — The Real National 
Income of Soviet Russia Since 1928 
(Harvard University Press) i Rea- 
dings on the Soviet Economy pod 
redakcją F. Holzman‘a (RAND Mc 
Nally).

Ewenementem tegorocznego Zjaz­
du była wystawa rzeźb i obrazów 
wykonanych przez ekonomistów — • 
członków AEA, pierwsza w historii 
tej organizacji liczącej sobie już 75 
latek. Okazuje się, że Prof. Abba 
P. Lerner- rpbi abstrakcyjne kon­

Prof. Abba P. Lerner na tle swego abstrakcyjnego „dzielą" pt.: „Drabina
Jakuba".

Dla konstruktorów i technologów
przemysłu maszynowego

Ukazał się już w druku problemowy, 
zeszyt „Przeglądu Technicznego" z grud- ' 
nia ub. roku (8 1962), poświęcony 
OSZCZĘDZANIU METALI NIEŻELAZ­
NYCH I ZASTĘPOWANIU ICH TWO­
RZYWAMI SZTUCZNYMI. (Sto szesnaś­
cie stron druku w formacie A-4, oena 
egzemplarza - 20 zl).

W zeszycie tym opublikowano materia­
ły z międzybranżowej konferencji tech­
nicznej zorganizowanej w październiku 
1961 r. z inspiracji Ministerstwa ‘Przemy­
ślu ciężkiego przez SIMP, STOP i inne 
stowarzyszenia NOT, uzupełniając te 
materiały ilustrowanym sprawozdaniem 
z międzynarodowej wystawy propagują­
cej oszczędność metali nieżelaznych 
(W-wa, Muzeum Techniki NOT, paździer­
nik 1961 r.).

Tematyka zeszytu jest bardzo obszer­
na i powinna zainteresować nie tylko 
inżynierów i techników przemysłu ma­

fle klimatu tropikalnego; łagodzonego 
wzniesieniem nad poziom morza. Wyróż­
nić tu możną trzy pory roku. Pora 
deszczowa (lato) trwa od listopada do 
kwietnia i otrzymuje przeszło 90 proc, 
opadów rocznych. Zima trwająca od 
maja do sierpnia jest chłodna i surtha. 
Ostatnia pora trwa przez wrzesień 1 

pażdziemik. jest gorąca z bardzo nie­
wielkimi opadami i rzadkimi burzami. 
Najwięcej deszczów otrzymują wschod­
nie, odwietrzne skłony gór, które zabie­
rają wilgoć monsunowi wiejucemu od 
Oceanu Indyjskiego. Ilość opadów w Ro­
dezjach wzrasta w kierunku z południa 
na północ od 400 do 1300 mm rocznie, w 
Niasie 1500—2500 mm. W obu Rodezjach 
średnia temperatura stycznia. zaleźrśe 
od wysokości, wynosi od +20" do t 25<i C, 
lipca od *+10’ do +19" C, w Nias:e na 
płaskowyżu odpowiednio +24" (listopad) 
1 + 17"C. w dolinach +27" 1 +19» C.

Większość kraju pokryta jest sawan­
nami przechodzącymi na samym połud­
niu w sutthe stepy trawiaste. W doli­
nach rzek, zwłaszcza na polnocy, rosną 
wilgotne lasy tropikalne. Spośród boga­
tego świata "zwierzęcego szczególnie 
uciążliwa jest mucha tse-tse, która opa­
nowała stosunkowo duże przestrzenie 
i stanowi poważną przeszkodę dla roz­
woju hodowli.

Ludność afrykańska. stanowiąca 95.7 
procent ogółu ludności, prawie w całoś­
ci należy do wielkiej rodziny językowej 
Bantu. W Rodezji Południowej główny­
mi plemionami są Maszona (Szonowie) 
1 Matabele (Tabeleje): w Rodezji Pół­
nocnej — Nionl, Barotse (Roceje). Ba- 
bamba (Bambowie), Batoka (Tokowie): w 
Niasie — Nlandża, Macewe (Ceweje). 
Jao 1 Ngoni. Ludność biała, pochodzenia 
głównie angielskiego 1 burskiego, pro­
wadzi. podobnie jak w RPA. poili vkę 
segregacji rasowej. Juf w 1930 r. lud­
ność ta zagwarantowały sobie specjal­
nym aktem ustawodawczym prawo do 
około połowy powierzchni Rodezji Po­
łudniowej.

strukcje (rzeźby?) z drutu lub rur 
aluminiowych, prof. William J. 
Baumol z Uniwersytetu w Prince­
ton — rzeźbi w drzewie, a prof. 
Harry G. Johnson z Chicago robi z 
drzewa karykatury. Jedna z nich 
np. jest* karykaturą referatu auto­
ra pt. „Keyneśizm po 25 latach" i, 
przedstawia człowieka z wielkimi 
uszami i... dziurą w głowie (sic!). 
Dla ilustracji załączam fotografię 
jednego z dziel prof. Wernera wraz 
ze zdjęciem samego twórcy.

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

szynowego, ale również i innych gałęzi 
naszego przemysłu, jak np. producentów 
tworzyw sztucznych. Spośród ponad 20 
ogłoszonych publikacji, zwracamy uwa­
gę na następujące: „Główne kierunki 
oszczędzania metali nieżelaznych" — 
mgr inż. L. Ęadlubowski; „Wady i za­
lety metali nieżelaznych i materiałów 
zastępczych" — mgr inż. T. Moskalew- 
ski; „Własności i zastosowania krajo­
wych tworzyw sztucznych" — mgr inż. 
T. Wiśniewski i inne.

Obok streszczenia referatów konferen­
cyjnych opublikowano również szczegó­
łowe omówienie dyskusji konferencyj­
nej.

zeszyty nabywać można w Dziale Zby­
tu Czasopism Technicznych — Warsza­
wa, Czackiego 3 5, teł. 6-74-61 w. 125, 
konto PKO — W-wa, Nr 1-9-120456 oraz 
w księgarniach technicznych Domu 
Książki.

(t)

Jakkolwiek pierwszymi Europejczyka­
mi, którzy ukazali się na tych ziemiach 
byli Portugalczycy (XVII-XVHI w.) han­
dlujący niewolnikami, to osadnictwo 
europejskie rozpoczyna się dopiero w 
końcu XIX w. Niemałą rolę odegrała w 
tym British South Africa Company za­
łożona przez osławionego Cecila Rhodesa, 
od którego nazwiska kraj otrzymał swą 
nazwę. Korona brytyjska przejęła Ro­
dezję od Kompanii dopiero w 1923 roku.

W 1953 r. utworzono federację pozo­
stawiając nadal urząd. gubernatora w 
każdym z krajów. Rządząca partia 
„Zjednoczona Partia Federalna" pod 
przewodnictwem obecnego premiera R. 
Welenskyego postuluje przekształcenie 
Federacji w dominium, gdzie ludnością 
rządzącą byliby Europejczycy. Stosunki 
pomiędzy ludnością białą i miejscową 
pragnie się oprzeć na zasadach tzw. 
„partnership". tzn. zachowania pełnych 
pizywilejów Europejczyków przy jedno­
czesnym złagodzeniu polityki dyskrymi­
nacyjnej wobec Afrykanów.

Większość ludności Federacji zatrud­
niona jest w rolnictwie, lecz podsta­
wową gałęzią gospodarki narodowej jest 
górnictwo. Surowce mineralne stanowią 
ponad 2 3 wartości całego eksportu. W 
Rodezji Północnej. głównym regionie 
górniczym całego kraju, górnictwo daje 
7 10 wartości całej produkcji. Gospodar­
ka ludności białej oparta jest na eks­
ploatacji taniej siły roboczej Afryka­
nów. Dla przykładu w 1957 r. na Afry­
kanów przypadało prawie 27 proce do­
chodu narodowego (95,7 proc, ludności), 
na białych kolonistów 45 proc. 1 na 
kompanie i przedsiębiorstwa państwowe 
1 prywatne 29 proc. W przeliczeniu na 
głowę ludności średni dochód roczny 
Afrykanina wynosił nieco ponad 12 
funtów pd. rodezyjskich, białego kolo­
nisty prawie 500 funtów.

Górnictwo rozwinięte Jest Jedynie w 
Rodezji Północnej 1 Południowej, podczas 
gdy w Niasie posiadającej bogate złoża 
boksytów (Mlandże). grafitu, korundu 
1 innych minerałów produkcja górnicza 
nie Istnieje. W wydobyciu surowców 
mineralnych w Federacji ezolowe miejsce 
zajmuje miedź dająca prawie 65 proc, 
wartości eksportu. Pokrywa ona ujem­
ny bilans handlowy pozostałych kra­
jów Federacji. Złoża miedzi występują 
przede wszystkim w tzw. Pasie Miedzio­
wym, gdzie rozwinęły sie równocześnie 
duże ośrodki górniczo-hutnicze. Jak Nka-
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ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

ZA PRZESTÓJ WAGONÓW 
KOLEJOWYCH

Gminna Spółdzielnia „Samopo­
moc Chłopska” w B. otrzymała od 
Powiatowego Związku Gminnych 
Spółdzielni w M. polecenie wysła­
nia 10 ton słomy Przedsiębiorstwu 
Gospodarki Zwierzętami Rzeźnymi; 
Oddział' w P.

Wobec tego, że dostawy następ 
powały nieterminowo, wspomniane 
Przedsiębiorstwo, zawiadomiło.., 
Związek Spółdzielni, iż „anuluje 
wszelkie zaległe dostawy aż do od­
wołania”. Gdy Gminna Spółdziel­
nia w B., która — jak wynika z 
akt — nie została o tym powiado­
miona we właściwym czasie wy­
słała pod adresem Przedsię! iorst- 
wa dalsze partie słomy, wspomnia­
ne Przedsiębiorstwo od m ów i i o 
odebrania , od kolei nadesłanych 
przesyłek wagonowych słomy. Prze­
syłki te zostały co prawda po kil­
ku dniach odebrane przez przed­
stawiciela nadawcy, tj. Gminnej 
Spółdzielni, ale w rezultacie do­
szło do przestoju wagonów kolejo­
wych ponad dopuszczalny czaso­
kres, wskutek czego Dyrekcja Okrę­
gowa Kolei Państwowych wystą­
piła na drogę postępowania arbi­
trażowego przeciwko Gminnej Spół­
dzielni. domagając się od niej kar 
umownych w kwocie 18100 zł.
'Do sprawy w charakterze współ­

uczestnika wezwano również wspo­
mniane Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Zwierzętami Rzeźnymi.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Zielonej Górze zasądziła docho­
dzoną przez PKP sumę od współ­
uczestniczącego w sprawie Przed­
siębiorstwa, natomiast Główna Ko­
misja Arbitrażowa, rozpozi awszy 
sprawę w trybie odwoławczym, 
orzeczenie OKA zmieniła w ten 
sposób, że żądaną sumę zasądziła 
od pozwanej Gminnej Spółdzielni 
w B.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
założonej przez Centralę Rolniczą 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
sprawa została ponownie rozpozna­
na przez Główną Komisję Arbi­
trażową, która w .składzie rewi­
zyjnym orzeczeniem z dnia 13 czer­
wca 1961 r. nr BO-2680/61 po­
przednie orzeczenie GKA zmieniła 
i zatwierdziła orzeczenie OKA za­
sądzające dochodzoną sumę od 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Zwie­
rzętami Rzeźnymi, wypowiadając 
przy tym następujący pogląd 
prawny.

Nieodebranie od kolei przesyłki, 
prowadzące do przestoju wagonów 
uznać należy za niedopuszczalne 
jako działanie przeciwko intereso­
wi społecznemu nawet, jeżeli upra­
wnienie do odmowy przyjęcia do­
stawy istotnie służyło.

Odbiorca, który odstąpi) od umo­
wy, nie może bez porozumienia 
się z dostawcą odesłać otrzyma­
nego z innej miejscowości przed­
miotu dostawy, a zasady według 
których odbiorca powinien postę­
pować w razie odstąpienia od umo­
wy na skutek wadliwości towaru 
odnoszą się także do sytuacji, w 
której odbiorca otrzymał towar 
niezamówiony.

Uzasadniając swe stanowisko za­
jęte w orzeczeniu z dnia 13 czerw­
ca 1961 r. GKA zaznaczyła m. in.:

,,(...)Sprawiność przebiegu prze­
wozów towarowych ma istotne zna­
czenie dla prawidłowego funkcjo­
nowania mechanizmu gospodarki 
narodowej i wykonywania zadań 
planów gospodarczych, a zatem leży 
w ogólnym publicznym interesie, 
którego każdy uczestni* obrotu go­
spodarczego obowiązany jest prze­
strzegać. Jednym z czynników 
utrudniających należyte funkcjono­
wanie systemu przewozów są nad­
miernie długie, nieproduktywne 
postoje wagonów kolejowych W 
miejscach nadania przesyłek towa­
rowych oraz w miejscach ich prze­
znaczenia. Dlatego też każda jed­
nostka gospodarki uspołecznionej, 
która- jest nadawcą przesyłki, 
względnie dla której przesyłka pa- 
deszła winna dołożyć ze swej stro­
ny maksimum starań, aby wagon 
został załadowany lub rozładowany 
w czasie jak najkrótszym, a w każ­
dym razie, aby nie dopuścić do 
przestoju wagonu ponad cz.asokres 
dopuszczalny według przepisów ko­
lejowego prawa przewozowego.

W związku z powyższym, oomi- 
mo iż "dostawy słomy, o którą cho­
dzi w sprawie niniejszej, nastąpiły 
z opóźnieniem i wbrew skierowa­
nemu (...) żądaniu wstrzymania tych 
dostaw •(...). to jednak współucze­
stniczące w sporze Przedsiębior­
stwo Gospodarki Zwierzętami 
Rzeźnymi winno było, jako adresat 
przesyłki — celem jak najszybsze­
go zwolnienia wagonów i zapobie­
żenia ich bezproduktywnemu prze­
stojowi — odebrać te przesyłki od 
kolei, co nie przesądziłoby kwestii 
przyjęcia dostawy i nie zamykało­
by drogi do ew. roszczeń w sto­
sunku do dostawcy. Skoro współ­
uczestnik. nie odebrawszy przesył­
ki od kolei, chociaż powinien się 
był spodziewać, że doprowadzi to 
do przestoju wagonów, działał 
wbrew interesowi społecznemu, to 
taki sposób realizacji uprawnienia 
do odmowy przyjęcia dostawy (za­
łożywszy, iż uprawnienie to istot­
nie współuczestnikowi służyło) 
uznać należy za niedopuszczalny 
(art. 3 przepisów ogólnych prawa 
cywilnego) (...)
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W tym stanie rzeczy, Jakikolwiek 
— wbrew wywodom .. rewizji — 
jednostką zobowiązaną do zapłaty 
kar urnowych z tytułu przestoju 
wagonów była wobec powodowej 
Kolei pozwana Spółdzielnia, ' zwa­
żywszy że była ona nie tylko na­
dawcą ale wystąpiła w końcu tak­
że i w roli odbiorcy przesyłki i 
chociaż Spółdzielnia ta dostarcza­
jąc towar z opóźnieniem; postępo­
wała niewłaściwie, to . jednak ze­
spół rewizyjny doszedł do wniosku, 
że w rezultacie "skutki ’ majątkowe 
przestoju wagonów winny obcią­
żać współuczestnika. f bowiem nie­
właściwe zachowani^ się współ­
uczestnika było bezpośrednią przy­
czyną przestoju

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZASADY BEZPIECZEŃSTWA I 
HIGIENY PRACY W HUTACH 

ZELAZA
Rozporządzenie Ministra Prze­

mysłu Ciężkiego z dnia 16 grudnia 
1961 r. (Dz. U. z 1962 r. Nr 1, poz. 1) 
ustaliło zasady bhp pracowników 
zatrudnionych w 1) oddziałach wiel­
kich pieców i spiekalniach, 2) sta­
lowniach martenowskich i elektry­
cznych, 3) walcowniach stali i cią- 
garniach drutu, 4) kuźniach, pra- 
sowniaeh i młotowniach.

Na treść rozporządzenia składają 
się 132 paragrafy, ujęte w 11 roz­
działach, które dotyczą: 1) budyn­
ków, torów kolejowych i dróg ko­
łowych a także miejsc wyładunku 
i załadunku na terehie hut żelaza. 2) 
wielkich pieców, 3) składowisk to­
warów, 4) spieka’ni rud, 5) in­
stalacji przewodów gazu wielkopie- 

’ cowego, 6) stalowni, 7) spad arek 
(kafarów), 8) walcowni i ciągami, 
9) kuźni i prasowni, 10) ogólnych 
przepisów hi gi eniczno-sani t a rny ch
i opieki lekarskiej, 11) sposobu po­
dania przepisów rozporządzenia do 
wiadomości pracowników.

Jeśli chodzi o ogólne przepisy 
higieni czno-san i tarne rozporządze­
nie stanowi m. in., że przyjmowa­
nie pracowników do pracy w hu­
tach powinno odbywać się na pod­
stawie orzeczenia lekarskiego o zdol 
ności do pracy na danym stanowi­
sku Poza tym pracownicy zatrud­
nieni w.’ hutach powinni być objęci 
okresowym badaniem lekarskim, 
nie rzadziej niż raz na 6 miesięcy.

Pracowników, u których stwier­
dzono objawy choroby zawodowej, 
należy przesunąć na stałe lub cza­
sowo do innej pracy, przy której 
nie występuje zagrożenie chorobą 
zawodową.

POBÓR SKŁADEK ZA 
OBOWIĄZKOWE UBEZPIECZENIA

MAJĄTKOWE 1 OSOBOWE
W nr 3 Dziennika Ustaw z 1962,r 

ukazało się rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z dnia 29 grudnia 1961 r. 
w sprawie sposobu ustalania taryf i 
poboru składek za obowiązkowe 
ubezpieczenia majątkowe i osobowe 
(poz. 6).

Taryfy składek za obowiązkowe 
ubezpieczenia majątkowe i osobowe 
prowadzone przez Państwowy Za­
kład Ubezpieczeń (PZU) ustala Mi­
nister Finansów, zasadniczo za 
okres roczny.

Składki wymierza -się za rok 
kalendarzowy i pobiera — w zasa­
dzie w miesiącu styczniu każdego 
roku.

Niezależnie od obwieszczeń o ter­
minach płatności składki (bądź zali­
czki), PZU doręcza płatnikom 
wezwania płatnicze przy­
najmniej na 14 dni przed terminem 
płatności.

Wymiaru składki można. dokonać 
tylko za okres trzech ubiegłych lat 
kalendarzowych.

WYSOKOŚĆ I TERMIN 
OPŁATY SKŁADEK 

ZA UBEZPIECZENIA Z RUCHU 
POJAZDÓW MECHANICZNYCH

Zarządzenie Ministra Finansów z 
dnia 13 grudnia 1961 r. (Monitor 
Polski Nr 98, poz.. 412) ustalił z 
ważnością od 1 stycznia 1962 r. ta­
ryfę i terminy- opłaty skła­
dek za obowiązkowe ubezpieczenia 
następstw nieszczęśliwych wypad­
ków i odpowiedzialności cywilnej z 
ruchu pojazdów samochodowych.

Posiadacze pojazdów opłacają 
składkę roczną jednorazowo za cały 
rok kalendarzowy,. w okresie 1 do 
31 stycania danego roku. Za okres 
krótszy składka wynosi 1/12 składki 
rocznej za każdy miesiąc roku. Wy­
sokość rocznej składki wynosi: 70 
zł od motorowerów,*- 300—450 zł od 
motocykli; 550—900 zł od samocho­
dów‘osobowych, 900—3500 zł od sa­
mochodów ciężarowych, 3100—6200 zł 
od autobusów i przyczep autobuso­
wych, wreszcie 700 zł od; ciągników 
typu* rolniczego w rolnictwie.

Jednostki gospodarki uspołecznio­
nej opłacają składki w formie za­
liczki w wysokości 50 proc, normal­
nej wysokości składek. Jeżeli wyso­
kość szkód spowodowanych przez po­
jazdy jednostek gospodarki uspołecz- 
nioriej przekroczy w danym roku 
70 proc, wpłaconych przez nie za­
liczkowo składek, PZU może pobrać 
składkę uzupełniającą do wysokości 
100 proc, składek powyżej wskaza­
nych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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o gospodarstwach

O
STATNIO szczególnie ak­
tualna stała się sprawa 
tzw. gospodarstw . zanied­
banych lub opuszczonych. 
Z punktu widzenia pers­
pektyw rozwoju rolnictwa 

nie jest to sprawa zasadniczej wa­
gi, ale w chwili obecnej, kiedy cho­
dzi o maksymalne przyspieszenie 
produkcji rolnej, nabiera szczegól­
nej wagi. Przyjrzyjmy się, jak 
sprawa ta wygląda w wojewódz­
twie warszawskim, którego władze 
społeczne i gospodarcze przeprowa­
dziły w ub. roku badania dotyczą­
ce problemu tzw. gospodarstw za­
niedbanych.

Zewidencjonowano i zankietowa- 
no ogółem 409 gospodarstw za­
niedbanych w 23 powiatach. Zaj­
mowały one 4.844 ha, z tego 3.331 
ha ziemi ornej i 633 hą użytków 
zielonych. Jest to tylko pewien od­
setek ogółu tego rodzaju gospo­
darstw. Szacunkowo przyjmuje się, 
że na terenie całego województwa 
warszawskiego znajduje się kilka 
tysięcy takich gospodarstw. Gospo­
darstwa te charakteryzują się prze­
de wszystkim niską produkcją rol­
ną i hodowlaną. Są one z zasady 
zadłużone wobec państwa z tytułu 
obowiązkowych dostaw, podatków i 
innych świadczeń. O sytuacji tych 
gospodarstw świadczy poniższe ze­
stawienie (dane dla wszystkich go­
spodarstw w województwie poda- 
jemy wg spisu rolnego z czerwca 
1961 r.):

Obsada na 100 ha użytków rolnych w sztukach

W gospodarstwach 
indywidualnych 
(średnie wojew.)

W gospodarstwach 
ankietowanych

Krowy 27,5 11,7
Jałowizna 10,9 3,9
Trzoda chlewna 80,3 19,4
Konie 15,1 9,0

Jak widzimy, obsada inwentarza 
żywego w ■ .gospodarstwach zanied­
banych daleko odbiega od średniej 
wojewódzkiej. Przy czym dotyczy 
tb nie tylko ilości, ale również i ja­
kości tego inwentarza. Żywienie in­
wentarza jest w tych gospodar­
stwach z reguły jednostronne, nie 
oparte na racjonalnych dawkach. 
Nic też dziwnego, że roczna pro­
dukcja mleka od krowy nie osiąga 
2000 1. Na 409 gospodarstw 103 nie 
posiadało w ogóle ani jednej kro­
wy. Z danych szacunkowych wyni­
ka, że plony 4 podstawowych zbóż 
w tych gospodarstwach wynosiły 
ok. 10 q/ha, a ziemniaków ok. 9Q 
q/ha.

Jaka jest struktura 409 gospodarstw? 
Na poszczególne grupy przypadało: do 
5 ha — 17 proc., 5—10 ha — 40 proc., 
10—15 ha — 19 proc. i powyżej 15 ha — 
24 proc, gospodarstw. A więc najwyższy 
odsetek przypada na gospodarstwa śred­
niorolne (5—10 ha), co jest szczególnie 
niepokojące ze względu na duży ndzial

raw jfpwa y
(Dokończenie zdstr, 5)

na, Roan Antelope, Mufulira i Nczanga. 
Pod względem zasobów miedzi Rodezja 
i Niasa Kroczy na cizele państw kapita­
listycznych świata. Ocenia się, że posia­
da ona ponad 27 proc, wszystkich zaso­
bów. W produkcji miedzi zajmuje ona 
3 miejsce w świede kapitalistycznym 
a w eksporcie 2 miejsce. Obok złóż mie­
dzi, w tym samym Pasie Miedziowym, 
znajdują się olbrzymie zlbża kobaltu 
('/, zasobów światowych) i jako pro­
dukt uboczny rudy radioaktywne. W 
Rodezji Południowej największe znacze­
nie posiadają złoża azbestu i rud chro­
mu (1/5 zasobów chromltów w świecle 
kapitalistycznym). Inne nie wymienione 
surowce mineralne pokazuje załączona' 
poniżej tabela (produkcja w tys. ton w 
1958 r.):

Produkt ilość
wartość 
w tys.
funtów

Produkt ilość
wartość 

w tys. 
funtów

Miedź 383,5 71 012 Ołów 13,0 949Azbest 115,3 8 593 Mangan 44,6 575Złoto 15 825 kg 6 995 Cyna 553 topy 366Chrom 561,3 3 976 Srebro 15 777 kg* 172Węgiel 3 534,8 3 327 Beryl 292 kg - 33Kobalt 7,2 2 945 Wolfram 86 kg * 22Cynk 30,2 1 994

Bogactwa mineralne w Rodezji Pół­
nocnej, poza małymi wyjątkami, są 
.własnością British South Africa Com­
pany, która 20 proc, swych dochodów 
wpłaca rządowi Federacji.

Przemysł daleko ustępuje produkcji 
górniczej. Rozwinął się on szybciej po 
U wejnie światowej i to zwłaszcza w 
Rodezji Południowej. Gdy w roku np. 
1946-47 wartość produkcji przemysłowej 
wynosiła 7,6 min funtów pd. rodezyj- 
skich (równych wartości funta szter- 
linga) to już w 1957-58 r. osiągnęła 43,2 
min funtów. Mimo to przemysł rodezyj- 
ski jeszcze nadal znajduje się w sta­
dium. początkowego- rozwoju i daleko 
nie zabezpiecza potrzeb kraju. W więk­
szości zakłady przemysłowe są niewiel­
kie i zaopatrują potrzeby lokalne. Więk­
sze zakłady zaczęto budować dopiero 
w ostatnich latach wojny. Głównymi 
gałęziami produkcji przemysłowej jest 
włókiennictwo, wyroby metalowe, proste 
urządzenia 1 narzędzia rolnicze a poza 
tym przemysł tytoniowy, materiałów bu­
dowlanych, odzieżowy, chemiczny, 
drzewny i meblowy. W Rodezji Pótnoc-
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tego typu gospodarstw w produkcji to­
warowej. W 403 gospodarstwach znale­
ziono aż ok. 440 ha bierni ornej <13,3 
proc.) całkowicie odłogującej. Na uwagę 
zasługuje również brak oraz stan bu­
dynków zarówno gospodarczych jak i 
mieszkalnych, z 409 gospodarstw nie po­
siadało domów mieszkalnych ok. 45 
proc., obór ok. 35 proc., a stodół ok. 28 
proc. Jednocześnie jakość posiadanych 
budynków nie odpowiada podstawowym 
wymogom. Około 62 proc, domów mie­
szkalnych wymaga remontu kapitalnego, 
obór ok. 44 proc., a stodół ok. 46 proc. 
Bez żadnych budynków . ujawniono 44 
gospodarstwa. Ogólnie daje się zauwa­
żyć wyraźny proces dekapitalizacji bu­
dynków. Także 1 stan sprzętu rolnicze­
go jest daleko niedostateczny.

Jak wyglądają obciążenia finan­
sowe tych gospodarstw? Na 30. VI. 
1961 r. ankietowana grupa gospo­
darstw była obciążona różnymi za­
dłużeniami wobec państwa łączną 
kwotą 15.647 tys. zł. Z tej sumy 
największą część stanowią zadłużę* 
nia z tytułu obowiązkowych dostaw 
i podatku gruntowego. Ponadto go­
spodarstwa te obciąża (trudne zre­
sztą do ustalenia) zadłużenie z ty­
tułu spłat rodzinnych. Średnia su­
ma obciążeń finansowych na 1 ha 
użytków rolnych wynosiła 3 276 zł. 
Jeśli więc weźmiemy pod uwagę 
stan gospodarczy tych warsztatów 
oraz konieczność realizacji bieżących 
zobowiązań, to należy stwierdzić, że 
większa część nie będzie w stanie 
uregulować tych należności, prze­
ciwnie, zadłużenie będzie nadal 
wzrastało.

Do zasadniczych cech 409 gospo­
darstw należy fakt dotkliwego nie­

doboru siły roboczej. Średnio na 
jedno gospodarstwo przypadałoś^ 
osoby ogółem, z tego ludzi w pełni 
zdolnych do pracy- tylkoM^psób; 
Bardzo liczną grupę dorosłych sta­
nowią ludzie starsi wiekiem, samot­
ne wdowy, kaleki itp. Brak rąk do 
pracy był jedną z podstawowych 
przyczyn zaniedbania czy upadku 
tych gospodarstw. Wskazuje na to 
poniższe zestawienię, w którym u- 
szeregowaliśmy przyczyny zaniedba­
nia badanych gospodarstw.

Uzasadniając poszczególne prayczyny, 
można kolejno podać szereg przykładów,

Przyczyny

Brak rąk do pracy 
Niezaradność gospodarcza 
Wypadki losowe
Praca poza gospodarstwem 
Brak pomocy Inwest.-kredyt. 
Lekkomyślność 1 lekceważenie 
Wadliwe działanie administracji 
Inne

Katem

nej skoncentrowane są główne ośrodki 
hutnictwa metali kolorowych i zakłady 
wzbogacania rud, w Rodezji Południo­
wej stalownie 1 koksownie. Głównymi 
ośrodkami przemysłowymi poza regio­
nem Pasa Miedziowego są Salisbury, Bu- 
lawajo 1 Guelo. W 1955 r. przemysł Fe­
deracji wyprodukował 439,7 tys. ton ce­
mentu, 186,2 tys. ton koksu metalurgicz­
nego, 44 tys. ton stall surowej i 37 tys. 
tón surówki żelaza 1 ferrostopów.

W 1958 r. Federacja wyprodukowała 
2.45 mld kWh energii elektrycznej, z cze­
go 695,5 min kWh importowała z Konga 
i Mozambiku. Około 78 proc: energii 
zużył przemysł, którego zapotrzebowanie 
stale będzie się zwiększać. Wielka tama 
1 hydroelektrownia Kariba na rzece 
Zambezi, poza znaczeniem nawadniają­
cym, będzie mogła dostarczyć rocznie 
dalszych 6 500 min kWh. W grudniu

1959 r. uruchomiono już pierwszy agre­
gat elektrowni, a na początku 1960 r. 
drugi.

W rolnictwie Rodezji 1 Niasy wyróżnić 
należy dwa kierunki i typy produkcji: 
1) towarowe rolnictwo kompanii planta­
cyjnych i -wielkie fermy ludności białej 
oparte przede wszystkim na taniej pra­
cy najemnej, oraz 2) indywidualne rol­
nictwo ludności afrykańskiej produkują­
ce na własne spożycie. Powierzchnia 
ziem uprawnych gospodarstw europej­
skich obejmuje około 3,7 min ha. Brak 
natomiast dokładniejszych danych dla 
gospodarstw ludności afrykańskiej Eu­
ropejczycy uprawiają głównie tytoń’, ku­
kurydzę oraz w dalszej kolejności 
ziemniaki, orzechy ziemne, siemię ba­
wełniane 1 herbatę oraz orzechy tungo­
we w Niasle; Afrykanie — przede wszy­
stkim kukurydzę, orzechy ziemne, faso­
lę „munga", sorgo oraz niewielkie ilości 
bawełny, ryżu i pszenicy.

■Hodowla zwierząt ze względu na za­
grożenie muchą tse-tse nie odgrywa po­
ważniejszej roli. Zajmują się nią zasad­
niczo Afrykanie, w 1957 r. naliczono 

które odzwierciedlają powyższy układ. I 
tak np. o braku rąk do pracy świadczy 
fakt, że na 164 ankietowanych gospo­
darstw odczuwających niedobór sil ro­
boczych jest 90 takich, w których go­
spodarują samotni starcy powyżej 55 
lat. Klasycznym niejako przykładem tej 
grupy jest tu ob. P. S. (Bronisławów, 
pow. Grodzisk) lat 72 — wdowiec, któ­
ry posiada gospodarstwo 23 ha. Dzieci 
mieszkają w mieście i nie interesują się 
gospodarstwem. Zadłużenie wynosi 66 825 
zł. Budynki są w stanie ruiny. Gospo­
darstwo posiada 1 krowę i 1 konia, a z 
narzędzi rolniczych: pług, bronę, kulty- 
Wator i radio. Tego rodzaju wypadki do­
tyczą przede wszystkim terenów pod­
warszawskich.

O niezaradności może świadczyć tego 
rodzaju typowy przykład: Ob. S. J. za­
mieszkały w Babcu, pow. Sierpc, posia­
da gospodarstwo 9,5 ha, w rodzinie 
znajduje się 5 osób zdolnych do pracy, 
a mimo to zadłużenie jest bardzo wy­
sokie, poziom produkcji niski. W grupie 
tej są zwykle ludzie o nikłej wiedzy 
zawodowej i kulturalnej, zacofani i ma­
ło pracowici.

Przykładem wypadku losowego Jest 
ob. Z. F., łat 58 (Zyliczyn, pow. Żuro­
min) posiadający gospodarstwo 37-hek- 
tarowe. Pomimo, że dobra ziemia i stan 
budynków pozwalają na lepszą produk­
cję, brak siły roboczej z powodu choro­
by w rodzinie, utrudnia należyte pro­
wadzenie gospodarstwa. Jest ono zadłu­
żone na sumę 50 000 zł. Często przyczy­
ną upadku gospodarstwa jest praca 
właściciela czy użytkownika w mieście, 
lub pobliskim zakładzie produkcyjnym. 
Takich wypadków można spotkać wiele, 
szczególnie w powiatach podwarszaw­
skich, lub w pobliżu większych ośrod­
ków przemysłowych.

Przykładem braku pomocy inwesty­
cyjnej, są z reguły gospodarstwa do 2 
ha (głównie) i inne, co do których prze­
pisy bankowe czynią trudności w udzie­
laniu kredytu, lub w tych wypadkach, 
jeśli otrzymanie kredytu jest warunko­
wane pewnym, własnym zabezpiecze­
niem materialnym.

Powodęm upadku sporej grupy gospo­
darstw jest lekceważenie zawodu, mar­
notrawstwo, pijaństwo itp. w tych wy­
padkach trudno jest stosować skutecz­
niejszą interwencję z zewnątrz.

Osobna grupa przyczyn — to skutki 
mechanicznego, a często bezmyślnego 
realizowania odpowiednich uchwal i za­
rządzeń, szczególnie natury fiskalnej, 
przez terenowe organy władzy państwo­
wej. Można tu wymienić zawyżane po­
datki i inne wymiary obowiązkowych 
świadczeń, wadliwą klasyfikację grun- 

róż­
nych należności. Takie postępowanie po­
woduję -Cząsątni, reakcję, płatnika nawet 
no tego stopnia, że przestaje on w 
ogóle świadczyć na rzecz państwa. W 
tej grupie są nawet tacy, którzy nie 
płacą żadnych świadczeń od czasów wy­
zwolenia do chwili obecnej. Suma za­
ległości wynosi w takich wypadkach 
kilkaset tysięcy zł na jedno gospodar­
stwo.

Z innych przyczyn można wymienić 
takie, jak zacofanie ogólne i fachowe, 
skrajny tradycjonalizm w sposobie go­
spodarowania, upór, niechęć korzystania 
ze słusznych rad fachowców, zła wold 
itp.

Gospodarstwa 
Ilość %
164 ' 40,0
68 16,6
44 10,7
38 9,4
37 9,0
31 7,9
17 4,1
10 2,3

409 100,0

y wzaif śFPwa y miMFPwi
4790 tys szt. bydła rogatego; z czego 
66 proc, przypadało na gospodarstwa 
Afrykanów.

Federacja nie posiada dobrze rozwinię­
tej sieci komunikacyjnej. Sieć kolejowa 
(52 600 km) łączy tylko główne ośrodki 
górnicze i przemysłowe z portami leżą­
cymi poza granicami kraju jak Lobito 
w Angoli, czy Beira 1 Lourenęo Mar- 
ąues w Mozambiku. Z RPA Rodezję 
i Niasę łączy tylko jedna linia kolejo­
wa przebiegająca na południowy zachód, 
przez terytorium Beczuany. Długość 
dróg kołowych wynosi około 83.000 km, 
z tego ponad połowa (46 000 km) znaj­
duje się w Rodezji Południowej, a za­
ledwie 8 000 km w Niasie. Rzeki są na 
ogół nieżeglowne, natomiast poważniej­
szą rolę odgrywa komunikacja lotnicza.

Gospodarka Rodezji i Niasy, jak każ­
dego kraju o jednokierunkowym, su­
rowcowym profilu, uzależniona jest po­
ważnie od wahań cen światowych co 
silnie odbija się na bilansie płatniczym. 
Pozycja Federacji jest w tym względzie 
szczególnie niekorzystna. W 1955 r. np. 
udział produktów górniczych w ekspor­
cie stanowił aż 74 proc, w tym samej 
tylko miedzi — 65,3 proc. Reszta przy­
padała na płody rolne, głównie tytoń 
(15 proc, eksportu). Na Import nato­
miast przede wszystkim składają się 
wyroby przemysłowe, tak inwestycyjne 
jak i konsumpcyjne. Głównymi odbior­
cami towarów rodezyjskich w 1956 r. (w 
nawiasach procent udziału) były W. 
Brytania (58,4), RPA (10,4), Stany Zjed­
noczone (7,2), NRF (5) i inne kraje (19). 
Głównymi dostawcami w tym samym 
roku byli również W. Brytania (40.9), 
RPA (33,6), Stany Zjednoczone (5,9) NRF 
(2,1) i inne kraje (17,5).

BRYTYJSKA AFRYKA POŁUDN.
■ Termin ten (British South Africa) sto­
suje brytyjska administracja kolonialna 
do trzech protektoratów położonych w 
Afryce Południowej, mianowicie do 
Beczuany, Basuto i Suazi. Ze strony 
brytyjskiej administrowane są one 
wspólnie przez Wysokiego Komisarza 
naznaczanego oficjalnie przez królową 
a rezydującego w Mafekingu na tere­
nie RPA. Mafeking Jest równocześnie 
stolicą administracyjną Beczuany. Prote­
ktorat brytyjski nad Beczuaną trwa 
od 1885 r. nad Basuto od 1868 r. i nad 
Suazi' od 1890 r. Wszystkie te kraje 
przyjęły protektorat brytyjski w na­
dziei uwolnienia się od agresji burskiej.

Na Odstawie powyższych danych 
jiasuwa się szereg refleksji i wnio­
sków, Jest rzeczą niewątpliwą* 
sprawa ta nie jest tylko zagadnie­
niem lokalnym, dotyczącym jedne­
go województwa, lecz stanowi za­
gadnienie ogólnokrajowe. Na pierw­
szy plan wysuwa się sprawa obcią­
żeń tych gospodarstw. Wiele wska­
zuje na to, że często zakwalifiko­
wanie poszczególnych rejonów go­
spodarstw do odpowiednich stref 
podatkowych hie było* słuszne i 
chyba należy dokonać rozsądnej w 
tym zakresie korekty. Z tym za­
gadnieniem wiąże się ściśle sprawa 
klasyfikacji gleb, która w znacznej 
części nie jest dotąd oparta na za­
sadach naukowych. Istnieje więc 
konieczność szybkiego przeprowa­
dzenia . zaplanowanej klasyfikacji 
gruntów.

W związku z koniecznością, w wie­
lu przypadkach, przeprowadzania 
egzekucji, należy opracować i usta­
lić takie zasady, które nie podcina­
łyby możliwość^ produkcyjnych go­
spodarstwa (zabieranie krów/ i in. 
środków produkcji podcinało go­
spodarstwa). Na uwagę zasługuje 
sposób, który stosuje m. in. pow. 
Płońsk, gdzie część ziemi szeregu 
zadłużonych gospodarstw (obciążo­
nych finansowo) została sprzedana 
na poczet tych zadłużeń. Jest to 
rozwiązanie słuszne, gdyż prowadzi 
na ogół do częściowego uzdrowie­
nia gospodarstwa.

W sprawie zabezpieczenia konie­
cznej ilości siły roboczej dla go­
spodarstw (szczególnie tych więk­
szych i średnich), należy chyba za­
stanowić się nad dalszym przyjmo­
waniem do pracy w przemyśle lu­
dzi z tych właśnie gospodarstw, 
zwłaszcza z tych, z których odejś­
cie do pracy poza rolnictwem mo­
głoby podciąć ich produkcję.

Ważniejsza jednak sprawa, którą 
winna wziąć pod uwagę nasza poli­
tyka gospodarcza — to konieczność 
wnikliwego opracowania dla każ­
dego powiatu problemu gospodarstw 
szczególnie zaniedbanych. Chodzi po 
prostu o to, aby powiat wiedział, 
czy posiada takie gospodarstwa, 
które w skali przeciętnej ciągną 
krzywą produkcji w dół. Chodzi 
więc o niezwłoczne zewidencjono­
wanie tych gospodarstw. Należy do­
konać (w gromadzie) ścisłej analizy 
społeczno - gospodarczych przyczyn 
tego stanu i indywidualnie w spo­
sób wnikliwy podejść osobno do 
każdego z tych gospodarstw, udzie­
lając im odpowiedniej pomocy, czy 
podejmując decyzję prawną. Trzeba 
podkreślić tu szczególną wagę tez 
wysuniętych w referacie Wł. Go­
mułki na VIII plenum KC. mówią­
cych o konieczności udzielenia ra­
dom narodowym odpowiednich peł­
nomocnictw w zakresie decydowa­
nia o tych sprawach. Obok tych 
wniosków ogólnych nasuwa się je­
szcze wiele innych, natury .bardziej 
szczegółowej.

Gospodarstwom podupadłym na 
skutek starości właścicieli należa­
łoby przyjść z pomocą. Głównym 
kierunkiem starań winno być nie­
wątpliwie zabezpieczenie materialne 
starości wszystkich zainteresowa­
nych. Sposoby rozwiązania wskazały 
tu ostatnie uchwały plenum KC 
PZPR.

Gospodarstwa duże i nie posia­
dające należytej ilości siły roboczej, 
należałoby otoczyć skuteczną troską 
natury społecznej i gospodarczej. 
Mogą tu wielką rolę odegrać kółka 
rolnicze i sam aparat GRN oraz 
agronom gromadzki. Na uwagę za­
sługuje w tym względzie również 
przykład pow. płońskiego..

Najistotniejszy wniosek — to ko­
nieczność zaktywizowania w tej 
dziedzinie naszych organów, szcze­
gólnie gospodarczych, w terenowych 
ogniwach władzy. Winny one roz­
toczyć wszechstronną i skuteczną 
opiekę, przynoszącą korzyści obu­

BASUTO

Basuto, będące enklawą we wschod­
niej części RPA zajmuje wysoki (1500 m 
n.p.m.) płaskowyż ograniczony od 
wscihcdu grzbietami gór Smoczych. 
Przyjemny klimat i bogate pastwiska 
stwarzają doskonale warunki dla roz­
woju hodowli. Z powodu braku bogactw 
mineralnych i przemysłu gospodarka 
kraju bazuje na rolnictwie i hodowli. 
Uprawia się tu kukurydzę, pszenicę 
1 sorgo jak również fasolę, groch, jęcz­
mień 1 owies. Pogłowie zwierząt hodo­
wlanych w 1958 r. wynosiło 1.231 700 
sztuk owiec, 505.600 kóz, 362.900 sztuk 
bydła rogatego oraz niewielkie ilości 
koni, osłów i mułów. W stosunku do 
liczby ludności (641 700 w 1960 r.) 
i wielkości pastwisk są to duże Ilości 
i poważnie jest rozpatrywana sprawa 
zmniejszenia pogłowia. W handlu zagra, 
nlcznym, prawie wyłącznie zaangażowani 
są Europejczycy. Basuto wywozi (w na­
wiasie podano udział procentowy w 
1958 r.), wełnę owczą (45,4), wełnę 
z kóz angorskich tzw. mohair (16,6), fa­
solę 1 groch (10,5) oraz pszenicę i mąkę 
pszenną (4); przywozi natomiast koee, 
pługi, odzież, wyroby cynowe i inne 
artykuły przemysłowe. Ujemny bilans 
handlowy rekompensowany jest przez 
„eksport pracy" do RPA. w rezultacie 
którego do Basuto napływają przesyłki 
pieniężne do rodzin . robotników sezo­
nowych. Liczba ich w 1957 r.- osiągnęła 
43.640 osób w kopalniach, 2934 osób w 
rolnictwie i 7 830 w Innych zawodach.

BECZUANA

Beczuana leży w centrum Afryki Po­
łudniowej zajmując rozległy płaskowyż 
(ok. l.ooo m n. p. m.). Na północ roz­
ciąga się piaszczysty region powstały na 
miejscu wyschłych niecek jeziornych, na 
południe pustynia Kalahari. Ten rozległy 
(712 200 km kw.) kraj zamieszkuje za­
ledwie 335 tys. osób (1959 r.) należących 
w 98 proc, do plemion Bantu 1 nielicz­
nych plemion buszmeńskich i hotentoc- 
kich. Suchy, częściowo pólpustynny kli­
mat i rozległe stepy warunkują gospo­
darkę pastersko-hodowlaną. Dostarcza 
ona 81 proc, dochodu narodowego 1 za­
trudnia około 95 proc, ludności. W 1958 
r. hodowano tu 1314 000 sztuk bydła ro­
gatego, 91 200 owiec, 298 300 kóz, 150 600 
sztuk drobiu oraz trochę osłów 1 koni. 
W 1958 r. hodowla dostarczyła na eks­
port 138 260 ton mięsa za 1473 700 funtów 

stronne. Przypadki świadomego nisz­
czenia gospodarstw (marnotraw­
stwo, zta Wolą), należy potraktować 
ostrzej, aż do przejęcia przez pań­
stwo części gruntów na poczet cią­
żących długów. Również nie jest do 
pomyślenia, aby istniały nadal przy, 
padki ugorowania ornej ziemi. Tu 
sprawa winna być traktowana jas­
no i niedwuznacznie; oddawać tę 
ziemię w dzierżawę lub użytkowa­
nie innym użytkownikom, przede 
wszystkim kółkom rolniczym.

Kończąc, pragniemy podkreślić, 
że choć uchwały partii dały pod­
stawy i wytyczyły kierunki rozwią­
zywania sprawy gospodarstw za­
niedbanych’ nie stanowią one i nie 
mogą stanowić szczegółowej recep­
ty. Warunki prawie każdego woje­
wództwa i powiatu są dość odmien­
ne. I w każdym z nich omawiana 
sprawa może się przedstawiać nieco 
odmiennie. Od konkretnej i opera­
tywnej pracy organów władzy tere­
nowej zależy więc jak sprawa go­
spodarstw zacofanych, będzie roz­
wiązywana. Doświadczenia te winny 
się stać podstawą opracowania i po­
djęcia ogólnych decyzji, które umo­
żliwiłyby radykalne i możliwie 
szybkie rozwiązanie sprawy go­
spodarstw zacofanych.

• Rekordowa kampania cukrownicza 
zakończona. Przemyśl cukrowniczy wy­
produkował 1.508 tys. ton cukru, prze­
kraczając plan tegorocznej kampanii o 
ponad 20 proc, i osiągając wielkość 
produkcji założoną dopiero na rok 1965. 
Pomyślna ta wiadomość musi być skon­
frontowana z wieściami mniej przyjem­
nymi. Oto na rynkach światowych ko­
niunktura dla cukru niekorzystna: Cu­

kier znacznie spadl w cenie. W grudniu 
ub. roku cukier na tak zwanym „wol­

nym" rynku sprzedawany był po 
cenach o 40 proc, niższych, niż w 
odpowiednim okresie nie najlepszego pod 
tym względem roku 1960. Cukier ofero­
wany obecnie był taniej niż np. cebu­
la. pszenica cży jęczmień. Na początku 
ubiegłego roku eksport jednej tony cu­
kru równy był eksportowi trzech ton 
ziemniaków jadalnych, pod koniec 1961 
roku relacja ta pogorszyła się i jedna 
tona cukru równoważyła tylko dwie 
tony ziemniaków. Sytuacja ta wyma­
ga od naszego handlu zagranicznego 
elastycznego podejścia.
• Kiedy przed rokiem rozpoczynano 

tzw. chełmski eksperyment (przekazanie 
gromadzkim radom narodowym w tym 
powiecie uprawnień w dziedzinie wy­
miaru, poboru i księgowości podatku 
gruntowego) niewielu wierzyło w jego 
powodzenie. Okazało się jednakże, że 
płonne były obawy i wizje apokalipty­
cznych niemal niebezpieczeństw. Prze­
prowadzona w ubiegłym tygodniu ana­
liza eksperymentu chełmskiego wykaza­
ła, że przekazanie . tych uprawnień ra­
dom gromadzkim poważnie wpłynęło na 
wzmocnienie ich autorytetu. Ważne jest 
wszakże to, iż poprawiła się dyscyplina 
finansowa, a także nastąpiła poprawa w 
uiszczaniu zaległości podatkowych z lat 
ubiegłych, składek w PZU i na rzecz 
funduszu gręmadzkiego. Zachęcające 
wyniki eksperymentu sklpniły Minister­
stwo Finansów do rozszerzenia ekspe­
rymentu w b. roku na 10 dalszych po­
wiatów w różnych częściach kraju.
• Na tle realizacji inwestycji prze­

mysłowych i mieszkaniowych szczegól­
nie żle stoją sprawy inwestycji kultu­
ralnych, socjalnych, turystycznych i u- 
sługowych. Wyraźnie można tu stwier­
dzić drugoplanowe ich traktowanie za­
równo przez inwestorów (którymi głów­
nie są rady narodowe), jak i przez wy­
konawców. Sprawy te były przedmio­
tem obrad Sejmowej Komisji Budow­
nictwa i Gospodarki Komunalnej. Plan 
inwestycji kulturalnych wykońano w ro­
ku ubiegłym zaledwie w 82.3 proc. Nie 
wykonany został również plan w dzie­
dzinie inwestycji oświatowych, turysty­
cznych i sportowych. Najgorzej sytua­
cja przedstawia się w budownictwie 
handlowym i usługowym. W woj. lu­
belskim, krakowskim i wrocławskim 
realizacja planu budowy lokali usługo­
wych nie przekroczyła 20 proc., a w 
woj. białostockim, łódzkim, olsztyńskim 
i w Krakowie w ciągu 11 miesięcy ub. 
roku nie oddano do użytku ani jedne­
go lokalu usługowego. Fakty zawarte w 
tej informacji służą same za komen­
tarz.

pM. afrykańskich. (W 1960 r. wszystkie 
kraje Brytyjskiej Afryki Południowej 
Przyjęły walutę RPA-Rand). Nieliczne 
fermy skupione głównie w południowo- 
wschodniej części kraju uprawiają sor­
go, kukurydzę, proso, groch a także 
orzechy ziemne. Rolnictwo dostarcza na 
eksport przede wszystkim groch, faso­
lę i sorgo. Na terenie koncesji Tati 
Company wydobywa się niewielkie iloś­
ci złota (4 kg w 1958 r.), srebra i cyja­
nitu. Poza tym wydobywa się trochę 
manganu (5 345 ton w 1958 r.) i azbestu 
(1 573 ton). Podobnie jak w Basuto część 
ludności udaje się co roku do pracy 
w RPA (22 tys. w 1957 r.). Bilans han­
dlowy jest ujemny. W 1958 r. wartość 
importu wyniosła 3 503 700 funtów płd. 
afr., eksportu 2 585 400 funtów.

SUAZI

Kraj w Afryce Południowej, podobnie 
niewielki (17 364 km kw.) jak niedalekie 
Basuto (30 344 km kw.), położony w re- 
glonie Gór Smoczych. Zajmuje on na­
chylony na wschód płaskowyż (150—1500 
m n. p. m.) o umiarkowanym klimacie 
i dostatecznych dla rolnictwa i hodowli 
opadach. Zamieszkuje go 260 tys. ludzi, 
prawie wyłącznie Afrykanów Bantu.

Gospodarka kraju bazuje na rolnic­
twie Głównymi płodami rolnymi są 
bawełna, ryż, tytoń, orzechy ziemne i 
wvmO^^ArtiUkUr^^za 1 sore°- Podstawo­
wejJa™z^ci mieszkańców 
„ * bydło. W 1958 roku hodowa­
no 491 700 sztuk bydła rogatego 165 400 
kóz, 184 200 owiec 1 16 400 Osłów W 1957 
r. powstała pierwsza w kraju cukrownia 
przerabiająca trzcinę cukrową. Rozwi'<t 
się również leśnictwo. Podstawową ga e? 
I1’ Pre"Jy?,u 3est górnictwo azbestu.

V z,°za rud żelaza koło stolicy 
Mbabane ze względu na trudności trans- 
portowe nie są eksploatowane Na roz­
wój gospodarki Suazi otrzymało w tach 1955-59 3 min doUtów ź bXtvf 
skiego „Colonial Deyelopment »7® 
farę Fund" 1 w latach 19M% beknie 
dalszych 5,6 min dolarów. W 195A r ki 
lans handlowy bvł dodatni* J 8 r’ 
niósł 3 891 500 funtów płd nrrkS?°,rt wy" 
3 162 000 funtów. Głównymi eksportu Jest ryż, ba®?1 oS r3aml 
wy, liście tytoniowe oraz ^"gó-
ne. Ponadto około 6—7 ty^ 
udaje się do oraev’ ys‘. Sunzysow nlach RPA? y se2onoweJ w kopal- 
(3)
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francuskie), Kongo (ęk^belgijskie). 
Kamerun, Mauretanie, Madagaskar» 
Nigeria, Centralna Republika Afry­
kańska, Senegal, Sudan, Somali, To­
go, Wybrzeże Kości Słoniowej, Gór­
na Wolta wyraziły gotowość powią­
zania się z Europejską Wspólnotą 
Gospodarczą — ale na warunkach 
odmiennych od przewidzianych w 
Traktacie Rzymskim.

Najogólniej rzecz biorąc krajom 
afrykańskim chodzi o uzyskanie 
możliwie największych korzyści go­
spodarczych, które ułatwiłyby im 
rozwój gospodarczy, ale bez wiąza­
nia się politycznego.

Na przestrzeni ostatnich miesięcy mno- 
tą się konferencja euro-afrykhńskie 
(międzyparlamentarna w Rzymie, mię­
dzyparlamentarna w Strasburgu, działa­
czy politycznych i gospodarczych kra­
jów afrykańskich i EWG w Bari Bp.), 
których celem jest przedyskutowanie i 
ustalenie nowych form .współpracy, 
ostatnio w styczniu br. zakończyła się 
następna konferencja międzyparlamen­
tarna w Abldżanle (Wybrzeże Kości Sło­
niowej).

Z dotychczasowych, niezakończo- 
nych zresztą dyskusji widać wyraź­
nie powstałe sprzeczności między 
„Szóstką" a powiązanymi krajami 
afrykańskimi z jednej strony oraz 
sprzeczności w łonie samej „Szóst­
ki" z drugiej strony. Na tle tych 
sprzeczności powstają trudności W 
ułożeniu modus vivendi między za­
interesowanymi, który zadowoliłby 
obie strony.

W pierwszym rzędzie chodzi o 
treść polityczną formuły asocjacyj­
nej, tj. czy oznaczać ma oną dla 
krajów afrykańskich solidaryzowa­
nie się z Zachodem, czy też rozu­
miałoby się przez nią jedynie po­
wiązanie gospodarcze.

Stanowisko > krajów afrykańskich 
jest tu dość jasne. Uważają one, że 
pierwszym ich zadaniem jest utrzy­
manie niezależności i spoistości 
Afryki jako całości, a więc i neu- 
tralizmu politycznego. „O Afrykę — 
powiedział Frąnęois Meye minister 
Finansów Gabonu na konferencji 
międzyparlamentarnej w Rzymie 
(24—26 stycznia 1961 r.) — ubiega się 
dzisiaj tak Wschód jak i Zachód, 
ona jednak dąży w pierwszym rzę­
dzie do zachowania własnej auto­
nomii i niezależności", To dążenie 
do autonomii i niezawisłości znalaz­
ło . wyraz . instytucjonalny. Kraje 
afrykańskie bowiem wysunęły po­
stulat obsadzenia swymi ludźmi nie­
których stanowisk kierowniczych w 
organach EWG, a nie jedynie w 
organach zajmujących się proble­
matyką zamorską.

Takie stawianie sprawy nie bar­
dzo jest na rękę europejskiej „Szóst­
ce". która uważa, że postulaty afry­
kańskie są zbyt daleko idące,

Jeśli chodzi o treść polityczną 
asocjacji, „£j>zóstka“„chcąc nje ęhcąę, 
zgadza się,,w zasadzię . na „autono- 
mizm" krajów afrykańskich, z tym, 
że jej zdaniem asocjacji nie można 
całkowicie pozbawiać charakteru 
politycznego. Trudno byłoby — twier­
dzą „Europejczycy" — wiązać się z 
krajami, które w przyszłości miały­
by zamiar przejść do wrogiego obo­
zu, nie można jednak żądać od kra­
jów afrykańskich, by expressis ver­
bis zobowiązały się do przyjęcia 
„europejskiej" linii w polityce mię­
dzynarodowej, czy zachodniego sy­
stemu politycznego i gospodarczego.

Chcąc rozproszyć obawy krajów 
afrykańskich „Szóstka" stale pod­
kreślą, że nową formuła asocjacyj­
na ma oznaczać powiązanie rów­
nych z równymi, zapewniać udział 
tych krajów w organach Wspólnoty 
z jednakowymi uprawnieniami i ca­
łym poszanowaniem ich suweren­
ności. To równouprawnienie ma 
znaleźć wyraz w instytucjach Wspól­
noty, to znaczy, że obok organów 
zarezerwowanych dla rzeczywistych 
członków EWG będą stworzone 
organy wspólne z udziałem krajów 
stowarzyszonych jak np. Komisja 
Asocjacji, Rada Ministrów. Sesje 
parlamentarne euro-afrykańskie, 
Trybunał Arbitrażowy itp.

Problematyka gospodarcza 1 „po­
mocy gospodarczej" gra główną ro­
lę w pozycjach krajów Afryki roz­
ważających możliwość asocjacji.

Jak Wiadomo, zgodnie z Traktatom 
Rzymskim powstał na okres .1 lat (1.358- 
1962) Europejski Fundus» Rozwoju kra­
jów zamorskich w’ wysokości 58fl min 
doi., pochodzący z wpłat 6 europejskich 
partnerów. Do 31.V.1M1 r. wydatkowano 
57 proc, sum przewidzianych na okres 
5 lat. Działalność FundWu byłą ostro 
krytykowana przez kraje afrykańskie, 
które żądają, hy mogły same opracowy­
wać programy rozwoju gospodarczego 
swych kreiów l stosować takie metody 
realizacji tych nrtęiramów, jakie ich 
zdaniem , będą najwłaściwsze w warun­
kach miejscowych (w obecnym stadium 
projekty opracowują eksperci europej­
scy 1 sugerują sposoby ich realizacji).

Istnieje projekt, żeby sumę przewidzia­
ną na inwestycje w ramach Funduszu 
podnieść począwszy od 1963 r. do 300 
min doi. rocznie (obecnie 116 min doj. 
rocznie). Suma ta bynajmniej nie zado­
woliła krajów afrykańskich. Na konfe­
rencji w Bari (7—9.X.1961 r.) minister Fi­
nansów Kongo (Leopoldvilte) pkrośllł 
jako śmiesznie niską. „Afrykańozycy W 
zgorszeni 1 rozczarowani, kiedy widM 
olbrzymie sumy wydatkowane w świacie 
na ecie wojenne i prace badawcze o 
charakterze wojskowym, Twierdzi się, 
Jest to niezbędne dla zachowania bezpie­
czeństwa, ą bezpieczeństwo w skali świa­
towej jest zagrożone praedo wszystkim 
przez^ istnienie milionów ludzi żyjących 
w warunkach nieludzkich".

pomoc finansowaną z tego Funduszu 
ma mień charakter publiczny, wn, środ= 
ki finansowe czy to w formie darów, 
czy pożyczek długoterminowych i nisko 
(.procentowanych będą stawione do dy­
spozycji władz państwowych krajów kO- 
ez^iajd^clt » pumtw-

Oczywiście ten gpoaób finansowa" 
nia rozwoju gospodarczego krajów 
afrykańskich nie wyczerpuje całości 
zagadnienia, Żywa dyskusją toczy 
się stałe na temat toII kapitału pry’ 
wutnego w rozwoju gospodarnym 
krajów afrykańskich, Jak dotych­
czas kapitał prywatny krajów 
„Szóstki" wykazuje niechęć do lo­
kowania inwestycji w stowarzyszo­
nych krajach afrykańskich, Przy­
czyny tego zjawiska są różnorodne.

EWG

AFRYKA
a

Kapitał tęn znajduje korzystniejsze 
wąrunki lokaty i perspektywy wyż­
szych zysków na terenie Europy. Od 
terenów afrykańskich odstrasza go 
brąk lub niski poziom infrastruktu­
ry, ograniczony rynek zbytu (niska 
siła nabywczą ludności), a przede 
wszystkim obawą przed ewentual­
nymi posunięciami rządów afrykań­
skich, skierowanymi przeeiw inte­
resom kapitału prywatnego. Kraje 
afrykańskie znowu ze zrozumiałych 
powodów patrzą nieufnie na poten­
cjalnych prywatnych Inwestorów, 
pochodzących z ich byłych metro­
polii.

Dążąc do silniejszego powiązania 
z krajami afrykańskimi Europejska 
Wspólnotą Gospodarcza zamierza 
stworzyć warunki, które by zachę­
ciły kapitał prywatny do inwestycji. 
Powstał więc projekt wprowadzenia 
ubezpieczenia przed ryzykiem w 
ogóle, ą przed ryzykiem politycznym 
w szczególności, na które może być 
narażony kapitał prywatny Inwesto­
wany w krajach, w których sytua­
cja polityczna jest niepewna.

Kraje afrykańskie przede wszyst­
kim jednak są zainteresowane w 
sprawie wymiany towarowej, gdyż 
stabilizacją ich wpływów z ekspor­
tu urppżUwiłaljy im. ąutonpmiczna 
industrializację^ Kralom ąfrykaij- 
sk|m chodzi d zapewnienie rynków 
zbytu na terenie Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej dla ich 
produktów tropikalnych i surow­
ców, o stabilizację cen tych towa­
rów, szczególnie monokultur, na 
których opiera się ich gospodarka, 
Problem ten wzbudza zresztą pe­
wien niepokój u „Szóstki", gdyż 
niektóre produkty eksportowane 
przez kraje afrykańskie (oliwa, 
tłuszcze, cytrusy, tytoń), będą kon­
kurowały z produkcją rolniczą nie­
których krajów EWG (np, Włochy 
— cytrusy, tytoń), a przy stabiliza­
cji cen istniałoby niebezpieczeństwo, 
że import z asocjowanych krajów 
afrykańskich będzie kosztowniejszy 
od importu z krajów trzecich nie 
korzystających z gwarancji stabili­
zacji cen (tę wątpliwości nurtują 
przędę wszystkim Włochy i NRF),

Według dotychczasowego projektu z 
dniem J stycznia 1?63 r, mą nastąpić 
obniżenie o 5# proc, ęeł na produkty 
eksportowane prze» kraje afrykańskie 
na teren Wspólnoty i ną produkty im­
portowane przez te kraje a terenu 
Wspólnoty s całkowite wzajemne rozbro­
jenie celne przewidziano na i stycznia 
1965 r. jednocześnie celem udzielenia 
preferencji stowarzyszonym krojom afry­
kańskim ewg postanowiła z dniem 
i stycznia W5 r, wprowadzić w stosun­
ku do krajów trzecich clo na produkty 
tropikalne 1 surowce w wysokości 00 
najmniej równej 50 proc, zewnętrznej 
taryfy celnej, Ponadto dla pobudzenia 
konsumpcji produktów tropikalnych na 
terenie EWG postanowiono znosić stop, 
niowo od dnia i stycznia )865 r. poda­
tek konsumpcyjny nałożony na te pro­
dukty (szczególnie we Włoszech I NRF),

Kraje afrykańskie godzą się na 
rozbrojenie celne w stosunku do 
EWG z tym, że zamierzają utrzy­
mać cla niezbędne dla ochrony no­
wo powstającego przemysłu lub ko­
nieczne dla alimentowania ich bu­
dżetu.

Znacznie trudniejszym problemem 
jest stabilizacja cen produktów rol­
nych eksportowanych przez kroję 
afrykańskie i obniżenie, a w każ­
dym bądź razie niepodwyższanie 
cen artykułów przemysłowych przez 
nie importowanych. Na problem ten 
kraje te kładą główny nacisk. „Mu- 
simy wreszcie dojść do polityki wy­
miany handlowej - powiedział Ebą- 
gnitchie, przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego Wybrzeża Kości 
Słoniowej na wspomnianej konfe­
rencji w Bari — opartej na zasadzie 
równości; powodzenie ZSRR w 
Afryce wynika z faktu, że daję nam 
on rynek zbytu dla naszych pro­
duktów po cenach opłacalnych",

Przemysłowe ugrupowania mono­
polistyczne krajów zachodnich zu­
pełnie wyraźnie występują przeciw 
wszelkiemu regulowaniu cen, Uwa­
żają one bowiem, że stabilizacja cen 
surowców przyniosłaby w efekcie 
więcej szkody niż pożytku, dopro­
wadzając do spadku apożyeją oraz 
rozszerzenia badań i wprowadzania 

na rynek towarów zastępczych (np. 
zamiast surowców naturalnych — 
SuroWce. syntetyczne).

Jednym a istotniejszych próbie* 
niów dla rozwoju krojów afrykań» 
słuch jest tzw, pomóc techniczna, 
która obejmuje przygotowanie kadr 
specjalistów lub wykwalifikowanych 
czy przyuczonych pracowników dla 
różnych działów gospodarki.

projekt nowej formuły asocjacyjnej 
mówi o stworzeniu stypendiów dla szko- 

lenls kadr afrykańskich, czy te w «Icci 
szkolnictwa europejskiego» czy w zakła­
dach przemysłowych lub Instytutach 
technicznych, o zapewnieniu dostępu 
Afrykańczykom na uniwersytet Europej­
ski, o organizacji ośrodków studiów 
afrykańskich na wyższych uczelniach 
„Malej Europy". Jak dotychczas pomoc 
techniczna odbywa się w dość ograni­
czonej skali w ogóle, a jest minimalna 
w stosunku do potrzeb tych krajów.

Opracowanie w ostatecznej for­
mie formuły asocjacyjnej napotyka 
dodatkowe trudności z powodu 
sprzeczności istniejących między 6 
partnerami europejskimi. Chodzi 
mianowicie o to, czy Europejska 
Wspólnotą Gospodarczą ma utrzy­
mać specjalne więzy jedynie z by­
łymi posiadłościami zamorskimi 
francuskimi, belgijskimi i włoskimi, 
czy tęż asocjacja mą być dostępna 
dla innych krojów wstępujących na 
drogę rozwoju gospodarczego, które 
wyraziłyby chęć powiązania się z 
EWG.

Na dwóch skrajnie przeciwstawnych 
stanowiskach stoją Francja wraz z Rel-

morska
imwiiiis
Światowa fioła handlowa

w 1961 r.
Według statystyki prowadzonej przez 

„Lloyd‘s Register of Shipping" światowa 
flota handlowa liczyła 1 lipca 1961 r. ogó­
łem 37 792 statki o łącznej pojemności 
135 915 958 BRT. Lloyd, przypomnijmy, 
uwzględnia w swych zestawieniach 
wszystkie statki handlowe (transporto­
we), rybackie, pomocnicze 1 techniczne 
o pojemności powyżej 100 BRT.

IV ciągu ostatniego roku (tzn. od lip­
ca 1960 r. do lipca ub. roku) flota świa­
towa wzrosła o 1,7 proc, (6,1 min BRT). 
Byi to nieco większy wzrost nii w po­
przednim Okresie rocznym.

Pojemność 
W tys. BRT

Udział proc, w to­
nażu światowym

1, stany Zjednoczone 24 238 17,38
3, W. Brytania 21 464 15,79
3. Norwegia 12 024 8,85
4. Liberia 18 928 8,04
5. Japonia 7 954 5,85
6. Grecja 5 439 4,00
7, 8, 9, 10 - wiochy, Francja,

Holandia, NRF
11. ZSRR 4 066 2,99
33. polską 747 0,55

W 1959 r, kolejność największych ban­
der przedstawiała się następująco; i) 
USA, 2) w. Brytania, 3) Liberia, 4) Nor­
wegia, 5) Japonia, 6) wiochy, D Ho­
landia, 8) Panama, 9) Francją, 10) NRF, 
11) Szwecja, 13) ZSRR, 86) Rolska (533 
tys, BRT i 0,43 proc, udziału w' tonażu 
światowym).

Na czele tabeli największych bander 
świata od Kilkunastu lat utrzymują się 
Stany zjednoczone, Stworzyły one w cza­
sie ostatniej wojny potężną flotę trans­
portowa, Która Uczyła w UH7 r. prawie 
6 tys. statków o pojemności 32,8 min brt. 
Z biegiem lał wielkość tej floty zmniej­

Wiek statków w latach (w proc.)

do 5 lat (HM 11-15 16-20 21—25 powyżej as

Świat 8», 9 19,1 10,7 27,5 4,0 8,8
USA 6,2

33,Q
5,4 2,1 74,6 3,3 8,4

W. Brytania 81.7 17,8 16,3 5,8 5,5
Japonia 4,5.8 83,4 12,9 11.3 3.5 5,3
Francja 35,3 26.? 19,3 13,5 ^5 

2,0
4,2

ZSRR 44,2 35,0 2*8 8,0 18.0
Polska 43,3 6,8 6,8 32,* 9,3 12,0

Dane te nabierają pewnej wymowy, 
jeśli porówna się je chociażby * ro­
kiem 1*53. W ogólnej strukturze wieku 
statków floty światowej nie ma Istot­
niejszych rożnie, natomiast w odnie­
sieniu do poszczególnych bander zmia­
ny «ą b- wyraźne. Najhardziej dyna­
miczny rozwój ma finta rurh, w l»5*r.. 
przy tonażu 3.1 min ton, udział statków 
powyżej 35 lat wynosi) ponad 5) proc., 
a statków po to lał = oh- 3« proc. 
W elagu dwóch lat fioła radziecka 
zwiększyła się o 911 tys. BRT, Zakup 
nowych statków i równocześnie prze­
znaczenie na nom pewnej Uoścl stat­
ków starych uksziahowąi obecną struk­
turę wieku statków, w Hiórej hK, to 
proc, to Jednostki poniżej 10 lat, a 
18 proc. ■» powyżej 25 lat. '

Kią z Jednej strony, a NRF z Holandia
z drugiej strony.

Francją i Belgia, a przede wszystkim 
Francja,. chęiaiyby ograniczyć asocjację 
do Rytych' posiadłości zamorskich w 
Afryęe, chcąę utrzymać tam za wszelką 
cenę dotychczasowe swoje wpływy poli­
tyczne 1 gospodarcze.

Natomiast NRF 1 Holandia, a szczegól­
nie NRF, są zainteresowane w rozszerza­
niu swych wpływów i nawiązywaniu 
kontaktów z szeregiem • innych krajów 
słabo rozwiniętych gospodarczo, zarów­
no na kontynencie afrykańskim, Jak w 
Afryce Południowej, na Bliskim wscho­
dzie itp., dlategp lei są przeciwne two­
rzeniu systemu zamkniętego. Który ogra­
niczałby ich ekspansję na inne tereny.

Pozycję pośrednią zajmują wiochy, 
które popierają odnowienie formuły aso­
cjacyjnej z 18 krajami afrykańskimi, z 
tym Jednak, by uczynić Ją otwartą dla 
innych krajów afrykańskich, o ile kraje 
te wyrażają życzenie powiązania się z 
EWG.

Problem ten komplikuje się bardziej 
■w związku z negocjacjami na temat 
przystąpienia Anglii do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej, co może po­
ciągnąć za sobą powiązanie z EWG Kra­
jów należących do sztcrilngowej strefy 
wymiany, a tym samym przyjęcie tezy 
o otwartej, ekstensywnej formule aso­
cjacyjnej.

Charakterystyczne jest, że 16 za­
interesowanych krajów afrykańskich 
popiera raczej myśl ograniczenia 
asocjacji do ich własnych teryto­
riów. Uważają one bowiem, że roz­
szerzenie asocjacji na inne kraje 
afrykańskie spowoduje rozdrobnie­
nie i tak niewielkiej sumy projek­
towanej pomocy, uniemożliwiając 
jej koncentrację na terenach wy­
łącznie 16 krajów, a ponadto osłabi 
korzyści preferencji handlowych 
przewidzianych dla ich eksportu na 
rynek Wspólnoty. Oczywiście w wa­
runkach, gdy 16-stce afrykańskiej 
ęhodzi głównie o korzyści natury 
gospodarczej bez angażowania się 
politycznego ekstensywna formula 
asocjacyjna traci znacznie na atrak­
cyjności.

Pomijając już sprawę zastosowa­
nia rozszerzonej czy ograniczonej 
koncepcji asocjacji jasnym jest, że 
europejscy członkowie Wspólnoty 
dążyć będą wszelkimi silami do 
umocnienia i rozszerzenia swych 
wpływów na całym kontynencie 
afrykańskim. Z tego zresztą kraje 
afrykańskie zdają sobie sprawę. W 
tej sytuacji istota i treść powiąza­
nia z EWG czy to 16, czy większej 
liczby krajów afrykańskich będzie 
zależeć od rozwoju sytuacji poli­
tycznej na terenie Afryki, od umac­
niania się autonomii i niezależności 
kontynentu afrykańskiego.

KRYSTYNA
PIOTROWSKA-HOCHFELD

Najbardziej wzrosła flota Japonii. Któ­
rej przybyło 1023 tys. BRT, W wyniku 
powrotu greckich armatorów pod naro.- 
dową banderę flota tego kraju wzrosła 
O 910 tys, BRT. Poważnie zwiększyły 
swój stan posiadania bandery: zsrr 
(o 637 tys. BRT), W, Brytanii (o 334 
tys. BRT). Francji, NHF, Włoch i Hisz­
panii. Równocześnie odnotować trzębą 
Zmniejszenie się floty Stanów Zjedno­
czonych (o ok. 600 tys. BRT), Papamy 
i Liberii.

A oto, jak przedstawia się aktualna 
lista największych bander świata: 

sza s|ę (sprzedaż innym krajom i zło­
mowanie). Znaczna część floty USA jest 
pieeksploatow.ina, znajdując się w tzw. 
rezerwie, w połowie 1959 r. w rezer­
wie tej znajdowało się blisko 2 tysiące 
Statków o pojemności ponad 14,4 min 
BRT. Do. lej ilości doliczyć trzeba ok. 
606 tys, BRT w postaci statków «wią­
zanych (wycofanych z eksploatacji z 
powodu braku zatrudnienia).

Interesujące jest spojrzenie na struk­
turę wieku statków w poszczególnych 
banderach. Ilustruje to poniższe zesta­
wienie;

według napędu światowa, flotą han­
dlowa ohejmuje 34,3 tys. statków mo­
torowych O tonażu 61,6 min BRT (45,4 
proc.} oraz 13,5 tys, parowców o tonażu 
74,2 min BRT (54,6 proc.).

Na koniec Kilka słów 0 flocie zbior­
nikowców. W połowie ub. roku liczyła 
ąpa 4,7. tys. statków o pojemności 43,8 
min BRT, CU stanowiło 33,3 Proc, świa­
towego tonażu handlowego, Największą 
ilościowo Notą zbiornikowców dysponu­
ją: W. Brytania (7,2 min BRT), Liberia 
(7,0 min BRT), Norwegia (6.7 min),' Sta­
ny Zjednoczone. (4,6 min). Związek Ra­
dziecki ma flotę zbiornikowców o po­
jemności 956 tys. BRT, Polska - 74 tys. 
BRT. (ZW).

Brak pracowników naukowych 
w Anglii

wediug przeglądu badań naukowych w 
przemyśle," opracowanego przez Brytyj­
ską Federację przemysłu (FBI) przy 
współudziale Narodowego Instytutu Ba­
dań’ Ekonomicznych i społecznych, brak 
wykwalifikowanych sil naukowych sta­
nowi główną przeszkodę na polu nale­
żytej rozbudowy badań nad postępem 
wiedzy technicznej w poszczególnych ga- 
lęzinch przemysłu. Liczba wakujących 
stanowisk w istniejących ośrodkach ba­
dawczych w przemyśle wynosi około 13 
proc, ogólnej liczby wykwalifikowanych 
pracowników nauki I inżynierów.

W 1960 roku biura badań aauKowych 
w przemyśle angielskim zatrudniały oko­
ło 28,6 tys. naukowców i inżynierów 
oraz 110 tys. innych pracowników.

W przemyśle elektrotechnicznym pra­
cuje 8.037 naukowców w przemyśle che­
micznym — 6.5117, w przemyśle lotni­
czym — 4.290, w pozostałych przemys­
łach — 9.667, razem 28.591 pracowników 
nauki.

Przeciętne wydatki na Jednego pracow­
nika naukowego wynoszą 8.751 funtów 
rocznie i wahają się w granicach ód 
5.027 funtów (przemysł chemiczny) . do 
20.816 funtów (przemysł lotniczy) rocz­
nie,

zą podstawę do opracowania przeglą­
du posłużyły dane otrzymane od prze­
szło łono firm w postaci odpowiedzi na 
kwestionariusze rozesłane przez Brytyj­
ską Federację Przemyślu.

(M. P.)

Ograniczenia wywozu zysków 
z Brazylii

Federalna Izba Deputowanych w Rio 
de Janeiro w grudniu ubiegłego roku 
uchwaliła nową ustawę wprowadzającą 
szereg restrykcji w stosunku do kapita­
łów zagranicznych, inwestowanych w 
Brazylii.

W myśl postanowień tej ustawy 
wszystkie cudzoziemskie Inwestycje po­
dlegają obowiązkowi rejestracji w spe­

Programowanie liniowe 
w transporcie samochodowym

Programowanie liniowe, tp nowa me­
toda, która znajdzie szerokie zastoso­
wanie w gospodarce planowej. Dotych­
czas prowadzi się prace teoretyczne, 
przeważnie w instytutach naukowo-ba­
dawczych, lub przy odpowiednich kate­
drach na wyższych uczelniach.

Zastosowanie programowania liniowe­
go w transporcie W ogóle, d ’W’ trans­
porcie samochodowym w szczególności, 
ma dla naszej gospodarki kapitalne 
znaczenie. Nie dysponujemy bowiem 
dotychczas pewną i szybką metodą wy­
boru właściwego środka transportowe­
go; chodzi o znalezienie optymalnego 
"wariantu dokonania transportu w okreś­
lonych warunkach określonego ładunku. 
Ponadto, przy podjęciu decyzji co do 
środka transportu (samochodowego, ko­
lejowego, lotniczego, czy też .żeglugi 
śródlądowej) nasuwają się dalsze wąt­
pliwości, dotyczące trasy przewozu, za­
stosowania właściwej organizacji 1 tech­
niki przewozu, wyboru systemu prze­
wozu itd. Opracowanie metody progra­
mowania liniowego w tej dziedzinie ma 
tym bardziej istotne znaczenie, że trans­
port, to przecież w niektórych przypad­
kach 30, a nawet i więcej procent fi­
nalnego kosztu produktu.

Jak dotąd, niewiele w tym zakresie 
dokonano. Pewne prace prowadzi Ośro­
dek Badań Transportu Samochodowego; 
również prasa fachowa (w szczególności 
„Motoryzacja") poświęciła nieco uwagi 
programowaniu liniowemu w transpor­

Kłopoty z margaryną
Wielka Rehabilitacja margaryny Jako 

pełnowartościowego substytutu masła 
uwieńczona została pełnym sukcesem. 
W ostatnich pięciu latach spożycie mar­
garyny na i mieszkańca wzrosło blisK» 
czterokrotnie. Co więcej — margaryna 
awansowała do rangi artykułu atrakcyj­
nego, przynajmniej lepsze jej gatunki 
zaczęły cieszyć się co najmniej takim 
powodzeniem jak... cytryny.

Produkcja margaryny z około 24 tys. 
ton w 1957 r, wzrosła do 90,5 tys, ton 
w 1961 r., w br, przekroczy loo tys, ton. 
Tak bardzo szybki rozwój umożliwi! zą- 
pownienie 3 kg margaryny na 1 miesz­
kańca. Ton poziom spożycia nie jest wy­
soki, zwłaszcza w porównaniu z bar­
dziej uprzemysłowionymi Krajami, w 
Belgii np. spożycie margaryny na i 
mieszkańca sięga 12,5 Kg, w NRF - 
11,6 kg, w Norwegii - 24,2 Kg, w Ho­
landii — 21 Kg. Mamy Jednakże w Kra­
ju regionj', gdzie spożycie na 1 miesz­
kańca jest 3 14 razy wyższe niż prze­
ciętną krajowa. Tak np. na każdego 
obywatela Szubina przypada średnio )3,1 
kg margaryny rocznie, Inowrocławia <- 
n,5 kg, wysokie Jest również spożycie 
margaryny w miastach woj, poznańskie­
go (Gniezno 11,3 kg, Poznań - H,6 Kg) 
oraz w woj. gdańskim. Mieszkaniec np. 
Sopotu spożywa w roku przeciętnie 13,4 
kg margaryny. Warszawianie zjadają 
średnio o o,5 Kg margaryny mniej niż 
mieszkańcy Rzeszowa (4,5 Kg), Ale na 
mieszkańców miast położonych w pół­
nocno-wschodnich województwach nie 
przypada rocznie nawet 1 kg marga­
ryny.

Dysproporcje te wynikają. Jąk twier­
dzą jedni, z różnych przyzwyczajeń, In­
ni tłumaczą je niedostatecznym zaopa­
trzeniem tzw. zieloni oh województw w 
margarynę. Produkcja, mimo ogromne­
go rozwoi«v nie jest w słanie zaspokoić 
w pełni popytu.

Dalsz.v wzrost produkcji margaryny 
utrudnia brak odpowiednich surowców. 

cjalnym do spraw Inwestycji cudzoziem­
skich urzędzie, a wszelkie depozyty 
mieszkańców Brazylii w bankach zagra­
nicznych — zgłoszeniu do brazylijskiego 
banku narodowego (Banco de Brasll).

Górny pułap wywozu zysków od <ln. 
westycji cudzoziemskich ustawa ustaliła 
na 10 proc, równowartości w Kruzejrach 
importowanego kapitału, ustawa ograni­
czyła również ’ wysokość oprocentowania 
pożyczek zagranicznych, które nie może 
przekraczać 6 proc, rocznie.

W związku z uchwaleniem tej ustawy 
prasa kapitalistyczna Anglii i USA za­
powiada zmniejszenie dopływu kapita­
łów obcych do Brazylii.

(M.P.)

Spadek frekwencji 
na studiach inżynieryjnych 

w USA
Wyścig między USA a Związkiem Ra­

dzieckim w dziedzinie produkcji sil 
technicznych nabiera coraz bardziej cha­
rakteru niepomyślnego dla Stanów Zje­
dnoczonych.

Liczba inżynierów Kończących studia 
w wyższych uczelniach amerykańskich 
z 52.7 ts’s. w 1950 roku spadla do 37,8 
tys. w 1960 roku, a w 1965 według obliczeń 
szacunkowych ma się zmniejszyć do 32 
tys.

Wśród wstępujących ,do wyższych za­
kładów naukowych odsetek studiujących 
na wydziałach inżynieryjnych, jak poda- 
je Rada Zjednoczonych Inżynierów (En- 
glneers Joint Council), stale się zmniej­
sza. W 1957 roku stanowił on 11 proc, 
ogółu studentów na I roku, a w szkol­
nym 1961-62 roku - już tylko 7 proc.

Tymczasem w Związku Radzieckim W 
ciągu najbliższych 5 lat uczelnie poli­
techniczne zgodnie z przyjętym planem 
będą wypuszczały po 125 tys. inżynierów 
rocznie.

Jak z przytoczonych w „Financial Ti­
mes" powyższych danych wynika, Zwią­
zek Radziecki na polu kształcenia no­
wych kadr technicznych wysunął się 
zdecydowanie na pierwsze miejsce w 
śwlceie.

(M. P.)

cie samochodowym. Poza tym, jak do­
chodzą nas słuchy, daleko zaawansowa­
ne są prace w tym zakresie w ZSRR, 
jak również w CSRS i WRL. Wszystko 
to skłoniło Sekcję Motoryzacji Warszaw­
skiego Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego do zorganizowania sesji 
poświęconej właśnie programowaniu 11- 
niowethif w transporcie samochodowym. 
Sesja ta zaprojektowana jest na pierw­
szą połowę kwietnia. '

Do prac przygotowawczych włączył się 
i objął nad nimi patronat Polski Komi­
tet d/s Motoryzacji NOT, który zrzesza 
wszystkie stowarzyszenia naukowo-spo­
łeczne 1 zawodowe zajmujące się moto­
ryzacją. Powołana Komisją organizacyj­
ną pod przewodnictwem mgr inż. 
K. Rojka rozpoczęła prace, Zamierza 
się zainteresować udziałem w sesji jak 
największą ilość instytucji zajmujących 
się transportem samochodowym. Zada­
niem aKcji przygotowawczej I sesji jest 
spopularyzowanie zagadnienia programo­
wania liniowego, dokładne przedstawie­
nie metody programowania liniowego, 
podsumowanie dotychczasowego dorobku 
w tym zakresie oraz nawiązanie kon­
taktów z Krajami naszego obozu celem 
wymiany poglądów, doświadczeń 1 usta­
lenia wspólnego programu dalszych ba­
dań 1 prac, Po Komitetu organizacyjne­
go weszli przedstawiciele instytutów 
naukowo-badawczych, wyższych uczel­
ni oraz zainteresowanych resortów i in­
stytucji. (a.r.)

Mamy wprawdzie, nawet w nadmiarze, 
olej rzepakowy. Jest on podstawowym 
surowcem do produkcji margaryny. Dla 
utrzymania wysokiej jej Jakości nie- 
abędne są Jednak pewne ilości szlachet­
nych surowców. Tymczasem dostawy 
m. In. arachidów dla przemysłu olejar­
skiego są skąpe, a przede wszystkim 
nieregularne.

Zakłady produkujące margarynę wy­
sokiej jakości coraz częściej ostatnio od­
czuwają Kłopoty z brakiem odpowied­
nich surowców. Klientom sygnalizuje o 
nich smak margaryny sprzed Wielkiej 
Rehabilitacji. Sprzedawana w srebrzy­
stym opakowaniu z nadrukiem: „Palma" 
najlepsza margaryna ma czasem apecy- 
ficzny, dlą w|e|« nieznośny smak oleju 
rzepakowego. Czasem — bywa — zwykła 
margaryna ma wyborny smaK. Niewiel­
ka to pociecha dlą tych wszystkich, 
którzy poszukują w „Palmie" substytu­
tu masła.

Oby wiec nie spełniły się najgorsze 
prognozy. Pesymiści z nieufnością przyj­
mowali zapewnienia o doskonalej jakoś­
ci naszej margaryny. Mówili znacząco: 
poczekajcie...

Nieregularne dostawy importowanych 
surowców poważnie zagrażają pozycfi, 
którą z trudem zdobyliśmy dla marga­
ryny na naszym rynku. Szkodą byłoby, 
ahy wielki wysiłek, jakiego dokonał 
przemysł olejarski, w zakresie jakości 
miał być zmarnotrawiony w imię źle po­
jętej, nikomu niepotrzebnej oszczędnoś­
ci na importowanych zakupach szlachct- 
nycn surowców.

(BW)
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tom co marzą o zjednoczeniu wcale 
innego rodzaju.'*

Doszukiwanie się analogii w 
faktach historycznych, zwłaszcza 
przy porównywaniu pełnych o- 
kręsów np. stuleci, ma swoją 
niedobrą sławę. Jednakże, jeśli 
nawet bałamutne jest doszuki­
wanie' się magicznych związków 
i analogii w czynach, to przecież 
z pewnością istnieje wielokrotnie, 
analogia 'pobudek i motywów 
działalności ludzkiej. A poza tym 
— niektóre sytuacje i zdarzenia 
istotnie się powtarzają.

Nie wyciągając bynajmniej 
żadnych wniosków, przejrzyjmy 
szpalty krakowskiego „Czasu" z 
lutego 1862 r„ a więc niemal 
dokładnie sprzed stu lat.

Najpierw wielka polityka mię­
dzynarodowa. Świat był podeks­
cytowany interwencją Anglii, 
Francji i Hiszpanii w Meksyku. 
,Cżas“ pisał w swej korespon­
dencji z Londynu:

Francja, jak już wspomniano 
powyżej, zaangażowana była po­
ważnie w zamorską interwencję 
w Meksyku. Ńa tym wszakże nie 
kończyły się jej kłopoty. Sytua­
cja wewnętrzna bynajmniej nie 
była najlepsza. Kola rządzące u- 
patrywały możliwości jakiej ta­
kiej poprawy w spodziewanych 
odszkodowaniach od Hiszpanii. 
Korespondent „Czasu" mówi o 
rokowaniach w tej sprawie:

„P. Mon ambasador hiszpański... nie
ruszył się z Paryża i układa 
nem Thovenelem traktat w 
miocie zwrotu kosztów za
1823 r. Po odtrąceniu kosztów

z pa- 
przed- 
wojnę 
wojny

kachlnchińskiej, Francja otrzyma 
ostatecznie od Hiszpanii około 20 mi­
lionów. Gdyby nie upadek handlu, 
finanse francuskie byłyby w jak naj­
lepszym stanie. Niestety handel nie 
idzie jeszcze jakby należało, a w 
krajach bogatych, handel jest źró­
dłem wszystkich zasobów. Upadłości 

‘kupców są jeszcze liczne, szczegól­
niej kupców blawatnych, którzy zao­
patrują w odzież kobiety".

Po IX Plenum KC PZPR zaćzęly w prasie, coraz 
częściej pojawiać się wzmianki i artykuły ó samorzą­
dzie robotniczym. Gdy problematykę tę wyciągnięto 
z lamusa i z lekka otrzepano z kurzu, okazało się, 
że w pracy samorządu załamuje się wiele zagadnień 
ogólnych, dotyczących generalnych spraw zarządzania 
gospodarką i nie tylko gospodarką. Równocześnie - 
jak wynika z. wypowiedzi wielu działaczy rad robot­
niczych 1 podstawowych organizacji partyjnych - 
okazało się, że o samorządzie zapomniano nie tylko 
w prasie, ale również i w wielu zjednoczeniach i re­
sortach gospodarczych.

Wyrazem wzrostu zainteresowania sprawami ’ udziału 
robotników w zarządzaniu przemysłem może być 
ostatni styczniowy numer miesięcznika „SAMORZĄD 
ROBOTNICZY", poświęcony prawie w całości właś­
nie problematyce samorządu (w przeszłości nie zaw­
sze tak bywało). Numer ten zawiera kilkadziesiąt wy­
powiedzi działaczy partyjnych 1 gospodarczych z róż­
nego szczebla. Stefan Harasimowski sekretarz Komi­
tetu Warszawskiego PZPR zwraca uwagę z Jednej 
strony na społeczną potrzebę dalszego rozwoju i umac­
niania rad robotniczych, jak i, na szereg negatyw­
nych zjawisk występujących w dotychczasowej prak­
tyce funkcjonowania samorządu robotniczego. Zjawi-
ska te, to 
niające się 
tak zwany 
wodnlczący 
robotniczej

zawężanie roli KSR, najjaskrawiej ujaw- 
w podejmowaniu wszystkich decyzji przez
,,czworobok" (sekretarz KZ PZPR, 
rady zakładowej, przewodniczący

prze- 
rady

1 dyrektor) oraz zastępowanie rad robot-

n...widać powolne przeradzanie się 
tej sprawy, mającej początkowo tyl­
ko znaczenie podrzędne bezpieczeń­
stwa osobistego Europejczyków, w 
sprawę interwencji politycznej, kwe-
styi dynastycznej, nawet kwe-
styi mającej w sobie zaród przyszłe­
go przeobrażenia Ameryki środkowej 
i południowej w europejski system 
państw. ...Między trzema rządami, 
które wysłały okręty i żołnierzy do 
Meksyku, Jest pozornie tożsamość 
celów 1 środków: rzeczywiście zaś 
Anglii idzie tylko o zabezpieczenie 
handlu, Francji o wzniesienie w Me­
ksyku tronu, Hiszpanii jeżeli nie o 
pcwrót swej dawnej kolonii do me­
tropolii, to przynajmniej o pobudze­
nie wpływu europejskiego na Ame­
rykę, aby takowy zasłoni! inne osa­
dy hiszpańskie od parcia na nie Sta­
nów Zjednoczonych. “

Przytoczone trzy wyjątki z ko­
respondencji „Czasu" ilustrują 
dostatecznie jasno sytuację poli­
tyczną Europy w 1862 r., dają 
też niejakie przesłanki do oceny 
niektórych elementów sytuacji 
gospodarczej. Jakbyśmy nie pa­
trzyli na te .sprawy, widać pew­
ne analogie w głównych założe­
niach polityki niektórych państw 
Zachodniej Europy, zwłaszcza je­
śli idzie o politykę kolonialną — 
o rozszerzenie zdobyczy zamor­
skich, ich umocnienie.

A dla rozrywki zapoznajmy 
się z innymi szpaltami „Czasu", 
z których dowiemy się, że nie­
spodziewane anomalia klimatycz­
ne bynajmniej nie są wyłącz­
nością naszego 1962 roku. Zima 
1861,62 była nadzwyczaj łagod­
na:

niczych przez egzekutywy POP. Autor nie szczędzi 
krytycznych słów pod adresem organizacji i instancji 
partyjnych oraz pod adresem władz związkowych, 
które tylko formalnie współdziałają z organami samo­
rządu robol niczego.

Marian Borowski Przewodniczący Rady Robotniczej 
Fabryki im. K. Świerczewskiego zwraca uwagę na 
dwa zagadnienia: po pierwsze na konieczność zmia­
ny formy wyborów do rad robotniczych, tak aby 
stały się one „wydarzeniem pierwszorzędnej wagi 
w życiu społeczności fabryki". Po drugie - na brak 
powiązań pracy zjednoczeń z działalnością sainorzą-

Państwa niemieckie sto lat te­
mu stały wobec silnego nacisku 
militarystycznych Prus, które 
miały swoją koncepcję zjedno­
czenia Niemiec:

;,Wzdłuż zatoki genueńskiej kwit- 
nęly tej jesieni po drugi raz brzo­
skwinie, wiśnie i migdały. Zima te­
raźniejsza jest tam tak ciepła, że 
nietylko kwiat nie opadl, ale w do­
linie Polcevera pod Genuą czerwie-

SaB»»
dtr robotniczego. Jak wynika z podanych przez auto­
ra przykładów przedstawiciele zjednoczenia ignorują 
istnienie rady robotniczej nawet przy rozpatrywaniu 
i zatwierdzaniu roćzńego planu produkcji, wskaźnika 
akumulacji itp. A na ten temat rada robotnicza i ca­
ły samorząd mieliby sporo do powiedzenia. Być może 
zresztą właśnie dlatego przedstawiciele zjednoczenia 
wolą unikać społecznych organów zarządzania, ogra­
niczając się do kontaktów z kierownictwem admini­
stracyjnym.

Pen ostatni problem podjął również Dominik Ryf- 
ka, Przewodniczący Woj. komisji Związków Zawo­
dowych. Pisze on, że:

„...najlepiej przygotowana i przeprowadzona dys­
kusja i pieczołowicie zebrane postulaty załogi do.y- 
czące wskaźników planowych będą przysłowiowym 
gadaniem do obrazu, jeżeli w dyskusji tej nje weź­
mie udziału zjednoczenie... wszelkie zmiany w pla­
nach muszą być omawiane z samorządem robotni­
czym, przez samorząd rozumiane i akceptowane".

Bardzo ostrej krytyce poddała administracyjne me­
tody zarządzania Halina Modrzewska, Sekretarz *KZ 
PZPR w A-3.

.w ostatnim okresie daje się zaobserwować po­
ważny spadek aktywności i w zakładach pracy l w 
instancjach działających w tych zakładach. ...papie­
rek, ba właściwie tony papierków... powódź papier­
ków stała się prawie decydującą formą kierowa­
nia... Inicjatywa załóg została zastąpiona w wielu 
wypadkach wskażnikomanią". Autorka pracuje w za­
kładzie, w którym utrzymują się jeszcze tzw. ekspe­
rymentalne zasady gospodarowania. Ostatnio zasady 
te badane były przez dwudziestą którąś komisję. Jak 
wynika z doświadczeń tego zakładu, niektórych 
działaczy słowo „eksperyment" denerwuje, szczegól­
nie wtedy, kiedy eksperyment się udaje. Wnioski 
załogi A-3 sprowadzają się do kilku problemów, 
wielokrotnie dyskutowanych przez ekonomistów, któ- 
rym już nawet nikt się nie przeciwstawia w teorii, 
ale i nikt nie próbuje wprowadzać ich w praktyce. 
Dotyczą one przejścia na długookresowe! planowanie 
oraz dostosowania dyrektywnych zadań do obiek-

’ tywnych potrzeb 1 możliwości przedsiębiorstwa. Tym-, 
'czasem: s

„...zadania dyrektywne opracowywane są przez 
zjednoczenia najczęściej na podstawie przewidywać 
nych wyników poprzedniego roku, na podstawie lzwf 
„rozeznania" i „wyczucia" władz nadrzędnych ...od 
tych daleko niedoskonałych wskaźników uzależniona, 
jest ' ocena pracy w przedsiębiorstwach, premie 
...oraz fundusz zakładowy, który ma stanowić bodziec, 
dla załogi", w tych warunkach „ ..trudno naprawdę 
mówić o jakichś naukowo i ekonomicznie uzasadnia-, 
nych bodźcach". Wszystkie stwierdzenia 1 postulaty
autorki podbudowane są 
z Zakładów A-3.

ciekawymi przykładami

W tym samym nuńicrze „SAMORZĄDU ROBOTNI­
CZEGO" znajduje się streszczenie dyskusji na temat 
samorządu robotniczego, jaka odbyła się w Stowa­
rzyszeniu Dziennikarzy Polskich. W czasie tej dys­
kusji Leszek Gllcjko i Józef Balcerek zreferowali 
badania nad problematyką samorządu robotniczego) 
prowadzone przez Instytut Gospodarstwa Społeczne­
go. W dyskusji zaś zabierało glos wielu działaczy 
samorządów z terenu woj. wrocławskiego. W zasa­
dzie skoncentrowano się na trzech zagadnieniach; 
stosunek samorządu Kio administracji gospodarczej; 
stosunek samorządu do załogi i problem jawności 
życia gospodarczego i społecznego w przedsiębior­
stwie. W tej ostatniej sprawie wszyscy zgodhie pod­
kreślali, że brak jest jawności życia gospodarczego 
i społecznego w przedsiębiorstwie i że brak ten istot-, 
nie hamuje wzrost aktywności załóg robotniczych.

Tej ostatniej sprawie również poświęcony jest arty­
kuł pt. „Niedowład demokracji", zamieszczony w 
ostatnim numerze „RADY ROBOTNICZEJ". Autor 
skoncentrował się tutaj na zagadnieniach podziału 
funduszu zakładowego, a szczególnie jego części 
przeznaczonej na premie. W zbadanych 171 przedsię­
biorstwach premie wahały się od 20 zł do 12 tysl 
złotych. Treść podziału najczęściej nie dochodziła do 
publicznej wiadomości załogi.

S. C.

;,Skarbić sobie popularność schle­
biając dążności zjednoczenia Niemiec, 
a z drugiej strony zapewnić, że się 
wiernym zostaje instytucji Związku, 
który ma być na to ^mieniony, aby 
wzmocnić Prusy władzą militarną 
Rzeszy i reprezentaeyą jej na zew­
nątrz, taka polityka może być ko­
rzystną Prusom ale nie tym Niem-

nią się 
le im 
losci".

Nie 
wych.

wiśnie na drzewach i nlewie-.
dostaje do

brakło też 
Wczesne, a

zupełnej dojrza-

klęsk żywioło- 
gwałtowne po-

wodzie w Prusach wyrządziły 
olbrzymie szkody. Podobnie było 
na terenach Małopolski.

^ŁOW

„Z tym największy ■ jest- ambaras, 
ieby dwoje chciało na raz". Zycie 
prywatne zna wypadki, kiedy jedno 
chce, drugie nie chce, a mariaż do­
chodzi do skutku. Dystansuje je ty­
cie publiczne notujące fakty, li jed­
na strona nie chce, druga strona nie 
chce, a małżeństwa jakoś się kleci. 
Gdy się to nie uda prośbą i groźbą —
jakoś się obie 
dociska.

V idowisko ł

strony k‘sobie

dozwolone jest

siłą

młodzieży od lat U i rozgrywa
dla 
się

na kanwie handlu żywymi bublami. 
Proceder odbywa się pod pseudoni­
mem: stypendia fundowane studen­
tom.

Czasopismo „Itd", które właśnie 
wzięło rozbrat z akcentowaniem na 
łamach wyłącznie trzeciej litery ty­
tułu — podoje, te gdy studentom V 
roku pewnej .uczelni zaproponowano 
stypendia fundowane, a administra­
cja szkoły dała do zrozumienia, że 
bez tego, iżby ktoś wziął się nie 
obejdzie, wówczas, w ' braku • amato­
rów — dobrowotców studencki ko­
lektyw zawarł umowę z niejaką 
Anną. Owa Anna zobowiązała się 
stypedium fundowane przyjąć, ratu­
jąc tym ogół od dalszych nacis­
ków i zawracania głowy, za to ogół 
ów opodatkował się na rzecz Anny 
na kwotę 30 zł miesięcznie od łeb­
ka. Owa Anna, która się sprzedała, 
kwoty uzyskane za cnotę składa na 
książeczkę PKO.

Gdzie indziej studenci tą mniej 
zmyślni, a bardziej oporni i odpor­
ni. W Akademii Medycznej w Gdań­
sku 50 stypendiów nie można nijak 
nikomu wtrynić na Gdańskiej Poli­
technice spośród 500 studentów ubie­
gających się o pomoc materialną i
potrzebujących jej żaden nie
chce przyjąć fundy. Na Politechnice 
Warszawskiej ~w styczniu około 500 
stypendiów .fundowanych kusiło swy­
mi wdziękami, nie napotykając ni­
jakiej wzajemności.

Żywy towar odpowiada na fun­
dacyjne oferty kilku argumentami, 
uzasadniającymi swą niechęć do 
sprzedawania się na pniu. Pierwsze 
dwa dotyczą przyczyn niezawinio­
nych przez zagłady pracy i brzmią: 
człek nie chce „zamykać sobie dro­
gi" z góry angażując się do fabry­
ki X, któż bowiem może zagwaran­
tować, że po dyplomie nie zapropo­
nują mu korony Anglii, Szkocji, 
Walii i Północnej Irlandii, nie licząc 
pozostałych partii Wspólnoty. Argu­
ment drugi: „A mnie się nie chce 
na prowincję. Oba one jednak 
mają charakter szczątkowy., Zanika­
ją wraz ze wzrostem realizmu i wie­
dzy o nieistnieniu cudów; o niemoż­
ności zahaczenia się w metropoliach 
miejskich i o dziedzicznym charak­
terze korony brytyjskiej.

Pozostałe argumenty składają się 
na dosyć pełny akt oskarżenia,
skierowany przeciwko przyszłym
pracodawcom. .Wydziały oświaty — 
największy fundator — podają tylko 
województwo, w którym zatrudnią

„Mekka, święte miasto muzułma­
nów zostało w d. 16 grudnia zeszłe­
go roku spustoszone przez okropną 
burzę."

A więc sto lat temu ani nie 
było jasnych horyzontów w po­
lityce, ani nie brakło codzien­
nych trosk. I tak jest w dzie­
jach ludzkości od wieków. A 
człowiek, nie bacząc na burze 
dziejowe i kataklizmj' w przyro­
dzie — żyje, pracuje, tworzy, 
martwi się o zdobycie chleba 
powszedniego. I takim właśnie 
drobnym kłopotem ludzkim za­
kończymy przegląd kart ze stu­
letniej przeszłości. Oto ogłoszenie 
z „Czasu" z dn. 18. II. 1862 r.: 

„Człowiek w średnim wieku, bez- 
żenny, życzyłby sobie w większych 
dobrach objąć obowiązek .kontrolera 
lub kasyera, posiadający także wia-
domoścl 
pola 1 
mógłby 
niczego.

leśnictwa, jakoteż pomiaru 
praktycznego budownictwa, 
niemniej zająć miejsce leś-

Potrzebujący raczy się zgłosić.

Malzeństwo bez przyjemności 
czyli jak się robi Einsteina

Absolwenta — reszta jest milczeniem. 
Co szczersze określają: będziemy 
tym towarem zapychać dziury, gdzie 
się da. Fabryki absolutnie nie inte­
resują się swoimi stypendystami, ma­
nifestują, jak bardzo całą historię 
mają w pięcie i że z musu reali­
zują odgórne wytyczne. Składają 
więc zamówienia tu ogóle nie pre­
cyzujące o jakiej specjalności inży­
niera im chodzi, w którym roku 
będzie takowy potrzebny. Czynią 
fundę w zupełnym oderwaniu od 
swoich możliwości i potrzeb kadro­
wych i potem traktują dojrzały już 
do pracy, umagistrzony sprawunek 
jako kłopot, balast, który nie wia­
domo gdzie upchnąć, zarówno na 
Uście płac, Jak i w produkcji. A stu­
denci doskonale tę lipę czują.

Dalej, przyszli pracodawcy bardzo 
często zalegają z wypłatą stypen­
dium, tu i ówdzie każą w czasie 
wakacji przyjeżdżać na drugi kra­
niec Polski, żeby podjąć te 400 zl
(bo pani urzędniczce nie chce się
wysyłać ich pocztą) i co najważ-
niejsze, wbrew postanowieniom
ustawy — z zasady nie gwarantują 
mieszkania po objęciu pracy, nie­
rzadko zaś przeciwnie — zastrzegają 
się, że mieszkania właśnie nie da­
dzą. I nic im nie przeszkadza czynić 
takie pslkusowe niespodzianki do­
piero wtedy, kiedy student już się 
sprzedał — tj. podpisał umowę o 
przyjęciu stypendium fundowanego.

Zaprezentowane tu przemieszanie 
spraw błahych z ważi^ejszyml o tyle
jest zasadne, iż przyczyny nader
głośnego tego bim-bam wynikają z
jednego pnia: prowadzenia polityki
kadrowej metodami z epoki ka­
mienia łupanego. (Daj Boże, żeby 
kogo się da łupnąć).

Kiedy zakład 
południe musi
Einsteina w
szuka gotowego
lazłszy Alberta 
umarł!) angażuje
i bombarduje

pracy od soboty w 
konieczne zatrudnić 
sobotę w południe 
Einsteina. Nie zna-

Einsteina (a bo 
ersatz Einsteina

Ministerstwo-, że

na tych łamach. Ale on nie jest dy­
rektorem i da Bóg — nie będzie).

W licznych krajach istnieją wice­
dyrektorzy personalni zajmujący się 

- właśnie tego rodzaju — bardzo pro­
dukcyjnymi i ważnymi — sprawami. 
U nas są tylko kierownicy personal­
ni od przerzucania papierków. W 
licznych krajach wielkie fabryki, a 
już na pewno kombinaty lub kon­
cerny mają z dawna opracowane me­
tody długofalowego kształcenia fa­
chowców. Wyszukanie rokującego 
dobre nadzieje studenta i skapero- 
wanie go do' przyszłej pracy w fir­
mie — poczytywane jest za sukces. 
Potem planuje się z góry drogę roz­
wojową takiego sprawunku — kolej­
ność stanowisk jakie zajmie, sy­
stem praktyk i studiów pomagister- 
skich itd. Z góry wiadomo, że dzi­
siejszy sprawunek pełnię swojej wy­
dolności zawodowej i twórczej oraz 
odpowiadające jej stanowisko zajmie 
dopiero za 15 np. lat. Ale też firma 
wie, że za 15 lat, gdy będzie mia­
ła takie to a takie potrzeby, nie bę­
dzie muslała uganiać się po mieście 
za Einsteinem. Wyjmie sobie gotowe­
go, podchowanego, oddanego jej już 
na śmierć i życie — z pudełka.

Koncepcji stypendiów fundowa­
nych towarzyszyły podobne zamysły. 
Dlatego nie wierzę, żeby instytucję 
stypendiów fundowanych podnieść 
mogło z upadku udzielenie obu stro­
nom reprymendy i pouczenie zakła­
dów, że stypendia mają wypłacać 
punktualnie, o mieszkania zabiegać, 
stanowisko pracy dla nabytku z gó­
ry przewidzieć, a latem stypendium 
wysyłać pocztą. Na spotkanie kon­
kretnej instytucji stypendiów fundo­
wanych musi wyjść nowa praktyka 
w dziedzinie koncepcji polityki ka­
drowej. Stabilizacji załóg, rozumnej 
polityki awansowej, nasycenia za­
kładu pracy fachowcami na każdym

skandal się dzieje, bo gdy oni po 
trudach kaperownlctwa znaleźli 
fachmana od zaraz niezbędnego — 
minister nie chce dać specjalnego 
ryczałtu, żeby się Einsteinowi opła­
ciło. Albo też łapu capu angażuje 
się młodego inżyniera i pyskuje bez
końca, że takie to 
niedouczone. Nikt

nteoplerzone i 
tylko nie ma

ochoty ’ sam produkować sobie Ein­
steinów na zapas.

Zapytajmy któregokolwiek poten­
tata przemysłowego: „Ilu i jakich 
fachowców pan potrzebować będziesz 
za 5 lat?". Jeśli boss fabryki na­
wet jest świadom drogi rozwoju za­
kładów i wie, te za pięć lat potrze­
ba mu będzie dodatkowo 100 inży­
nierów (bo tak np. wynika z ogól­
nego wskaźnika stosunku przyrostu 
inżynierów do przyrostu nakładów 
inwestycyjnych i tempa moderniza­
cji) — to kogo, skąd, z jaką wiedzą 
— tego nikt nie wie. (Z wyjątkiem 
y. Dudzińskiego, z którym koleguję

etapie

W „Ursusie poprawa

przypadki

1961 r. w stosunku 
go okresu roku 1960 
niinalnych zmalała, 
godzin nominalnyeb 
4.262.318 nieobecność

oraz godzin no- 
Przy wzroście 
z 4.199.544 do 
nieusprawiedll-

czas od 
dnia zwol- 
nawet kil- 
do godzin

in. pisze, że w wyniku podjętej akcji 
absencja nieusprawiedliwiona w 
okresie od sierpnia do listopada 
----  --------- - - do analogiczne-

liśmy jeden taki zakład do Związku 
Radzieckiego i Jeden do Chin Ludo­
wych. Inna dziedzina naszej specja­
lizacji — to urządzenia kopalniane.

nie buduje się z jednej
strony dorywczym zatrudnianiem ad 
hoc kogo - właśnie potrzeba z dru­
giej cementowania załogi urządza­
niem wspólnych majówek za mia­
stem. Niezbędny tu jest rozumny ( 
planowy taniec kadrowy obliczony 
na dziesięciolecia. I świadomość, że 
kupienie człowieka dla „Cegielskie­
go" jest sukcesem fabryki, który 
będzie procentował jak przyjdzie 
jego czas, a jego czas przyjdzie po 
wieloletnich zabiegach. W takiej sy­
tuacji zakontraktowany student bę­
dzie zachwycony, iż kupił go „Ce­
gielski" i że tym samym wie, iż ca­
łe jego życie związane już jest z tą 
firmą i że w małżeństwie tym ko­
lejne różne rzeczy będzie dostawał 
i różne dawał, zaś ze strony obu 
wysokich umawiających się stron 
nawalanka jest niemożliwa.

Niechaj tylko tak się zacznie sta­
wać, a z mitami korony angielskiej 
ł prowincjowstrętem życie samo da 
sobie radę.

Odtrąbiono

KLAKSON

OGNIKA 
pszioyssiaR-iiw

W odpowiedzi na notatkę prasową 
pt. „Szkodliwa tolerancja", która 
ukazała się w nr 45/61 Dyrekcja Za­
kładów Mechanicznych „Ursus" m.

wioną spadla z 34.599 do 25.207 go­
dzin, czyli z 0,8 do 0,6 proc. Ponad­
to dyrekcja wyjaśnia, że:

„1) ilość kar nie jest uzależniona 
od ilości opuszczonych godzin pra­
cy, ponieważ za samowolne porzu­
cenie pracy przez pracownika — zo- 
staje on zwolniony za nieobecność
nieusprawiedliwioną, lecz 
dnia porzucenia pracy do 
nienia trwający kilka, a 
kanaście dni, wlicza się 
nieusprawiedliwionych:

2) istotnie zdarzały się
tolerowania nieusprawiedliwionej ab­
sencji robotników^ spowodowane bra­
kiem możliwości naboru nowych pra­
cowników oraz faktem, że mimo 
opuszczania kilku dni pracy w mie­
siącu w pozostałych dniach praco­
wali dobrze;

' i)"' prżyjińowah! ^racbWHlcy w 
'okresie 1960—1961 roku to przeważnie 
młodzież, która na ogól niezbyt ści­
śle przestrzega dyscypliny pracy, w 
wyniku czego rosną opuszczone ro- 
boczogodziny;

4) w październiku i listopadzie br. 
zastosowano najwyższy wymiar ka­
ry regulaminowej w stosunku do 81 
pracowników, zwalniając ich z pra­
cy za nieobecność nieusprawiedli­
wioną.

Zdajemy sobie sprawę, że mimo 
poprawy na odcinku dyscypliny' pra­
cy, mamy jeszcze pewne niedociąg­
nięcia, ale sądzimy, iż usterki te w 
najbliższej przyszłości będziemy w 
stanie usunąć".

W' HANDLU 
lAdRANICMGO

EKSPORT 
KOMPLETNYCH OBIEKTÓW
W roku ubiegłym nastąpił dalszy 

wzrost eksportu kompletnych obiek­
tów przemysłowych, realizowany 
przez centralę handlu zagranicznego 
CEKOP. Wartość tego eksportu była 
w roku ubiegłym o 49 proc, wyższa 
niż w roku 1960. Zadania planowe 
zostały nieznacznie przekroczone.

Z roku na rok rozszerza się wa­
chlarz eksportowanych obiektów 
przemysłowych. W roku ubiegłym 
wysłaliśmy za granicę ok. 60 róż­
nych ich typów. Wśród nich dość 
znaczną pozycję zajmują takie, w 
których produkcji się już wyspecjali­
zowaliśmy i które cieszą się du­
żym powodzeniem na rynkach za- 
granicznych. Do takiego tradycyjne­
go już eksportu należą cukrownie, 
których w roku ubiegłym wysłaliśmy 
3 do ZSRR, 1 do Wietnamu, 1 do 
Grecji i rozpoczęliśmy dostawy jed­
nej cukrowni do Iranu. Podob­
nym asortymentem są wytwórnie be­
tonu komórkowego. których w 
ubiegłym roku dostarczyliśmy 4 do 
CSRS, 1 do Jugosławii, 1 na Węgry 
1 1 do NRD.

Nieco później zapoczątkowaliśmy 
eksport zakładów produkcji płyt 
spilśnionych. W roku 1961 dostarczy-

W roku ubiegłym eksportowaliśmy 
' urządzenia dla kompletnejdo Chin

kopalni, 2 płuczki węglowe oraz 
warsztaty remontowe dla takich płu­
czek.

Z innych ciekawszych ubiegłorocz­
nych dostaw warto wymienić: 1 ole­
jarnię do Turcji, odlewnię do Brazy­
lii, fabrykę wagonów do Chin, ce­
mentownie do Bułgarii i Chin, za­
kłady produkcji fenolu i pochodnych 
naftalenu do Jugosławii, fabrykę
kwasu siarkowego
wacji, urządzenia 
ZSRR i do Grecji,

do Czechoslo- 
chłodnicze do 
urządzenia do

rektyfikacji cynku do Holandii, sze­
reg zbiorników dla materiałów pęd­
nych do Finlandii 1 Szwecji. 3 mo­
sty do Egiptu. Ponadto zakończono 
w roku ubiegłym dostawy urządzeń 
dla fabryki lietzników elektrycznych 
do Indii, rozpoczęto zaś dostawy 
urządzeń dla budowanej na Kubie 
huty szkła, urządzeń dla kilku droż­
dżowni do Związku Radzieckiego, 
urządzeń wodociągowych do Iraku, 
jak również rozpoczęto wykonywanie 
robót szybowych przy budowie ko­
palni soli w Jugosławii.

W roku bieżącym przewiduje się 
dalszy wzrost woluminu eksportu 
kompletnych obiektów. Ma on być 
o ok. 25 proc, większy niż w roku 
ubiegłym, przy czym eksport do kra­
jów kapitalistycznych wzrośnie w 
znacznie większym stopniu, bo o 90 
proc, w ten sposób wzrośnie rów­
nież udział tych krajów w całym 
eksporcie Cekopu z ok. 17 proci w 
roku 1961 do ok. 25 proc, w roku 
bieżącym.

Niektóre rodzaje zakładów będą w

REDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski, Wła­
dysław Dudziński, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski. Stefan Frenkel, 
Jap Główczyk (redaktor naczelny), Tadeusz Jaworski (sekretarz red'.), 
Mieczysław Kabaj. Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, Kazimierz 
Łaski, Mieczysław Mleszczankowskl, Zbigniew Mikołajczyk, Zofia Morecka, 
Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajklewlcz, 
Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski. Hubert Sukłennlckl (z-ca red. 
nacz.), Jan Werner, Janusz G. Zieliński. Redaktor techniczny I opracowa­
nie graficzne - Marian Sikora.

roku bieżącym w dalszym ciągu eks­
portowane. Tak np. dostarczy się 
nowe cukrownie do Związku Ra­
dzieckiego i do Grecji, wytwórnię be­
tonów komórkowych do NRD, CSRS,
Rumunii, Mongolii, 
Węgier, zbiorniki

Wietnamu i do 
do Finlandii i

Szwecji, urządzenia dla kopalń wę­
gla do Indii, drugą fabrykę kwasu 
siarkowego do Czechosłowacji, fa­
brykę płyt spilśnionych do ZSRR.

Poza tym z nowych obiektów do­
starczy się urządzenia dla fabryki 
nawozów azotowych do Związku Ra- 
dziecikiego i do Bułgarii, fabrykę sil­
ników elektrycznych do Korei, fa­
brykę obrabiarek i fabrykę moto­
cykli do Indii, fabrykę wyrobów 
metalowych do Tunezji, montownię 
radioodbiorników na Kubę, zakłady 
do przeróbki drewna do Rumunii 
1 Mongolii, silosy do Indii, urządze-
nia do suchej destylacji drewna
Chin, zakłady cegły 
Jugosławii. Ponadto

silikatowej 
rozpocznie

budowę dwóch stoczni rybackich 
Indonezji i na Kubie.

do 
do 
się

sięW roku bieżącym rozpocznie 
również dosfawę mniejszych obiek-
tów przemysłowych do Mongolii, In­
dii. Jugosławii, Egiptu, na Kubę, do 
Maroka, Tunezji. Ghany. Będą to ta­
kie zakłady, jak fabryki narzędzi, 
warsztaty mechaniczne i naprawcze, 
małe kuźnie, montownie itp,

Zacznie się także realizować pod­
pisaną w roku ubiegłym umowę na 
dostawę do Szwecji 17 linii ubojo­
wych do dostarczanych przez firnię 
szwedz.ką zakładów mięsnych dla 
Związku Radzieckiego. «Transakcja ta 
'«'skazuje na nasze możliwości ko­
operowania w dostawach komplet­
nych obiektów z producentami kapi­
talistycznymi.

S. F.
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